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Delegacja PZPR w Ruse

Wyd AB © Cena 1 zł

Dyskusja nad referatem
KC BPK

Wczoraj XI Zjazd BPK kon 
tynuował dyskusję nad podsta 
wowymi problemami za waru y 
mi w referacie sprawozdaw- 
czo-programowym KC BPK, 
który przedstawiony został 
przez I sekretarza KC BPK — 
Todora Żiwkowa.

Delegacja PZPR z członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Zdzisławem Grudniem 
udała się w czwartek do nad- 
dunajskiego miasta Ruse, gdzie 
odwiedziła zakłady pracy oraz 
uczestniczyła w wiecu przyjaź 
ni bułgarsko-polskiej. (PAP)

W całym kraju

Obchody miesiąca
pamięci narodowej

1 bm. w całym kraju rozpoczęły się obchody miesiąca pa­
mięci narodowej, które trwać będą do końca kwietnia.
W czwartek grupy komba­

tantów, młodzieży, żołnierzy 
porządkowały miejsca pamię­
ci narodowej upamiętniające 
walkę i męczeństwo narodu
polskiego 
polskiego 
nierza w 
nie ziem

oraz bohaterstwo 
i radzieckiego żoł- 
walkach o wyzwolę 
polskich spod okupa

cji hitlerowskiej.
Prace prowadzono na cmen 

tarzach wojennych i żołnier­
skich mogiłach, wokół pomni­
ków, obelisków i płyt pamią­
tkowych m. in. w Szczecinie,

Dzisiaj inauguracja 
Poznańskiej

Wiosny Muzycznej
Wieczorny koncert symfo­

niczny w auli UAM (początek 
o godz. 19.30) rozpocznie dzi­
siaj — 2 bm. — doroczny, szes 
nasty już Festiwal Polskiej 
Muzyki Współczesnej — „Poz­
nańską Wiosnę Muzyczną”. Na 
pięć najbliższych dni (do 6 
kwietnia) przemieni się Poz­
nań w krajową stolicę współ­
czesnej muzyki. Ponieważ o 
programie festiwalowych im­
prez informowaliśmy już ob­
szernie, przypomnijmy, iż inau 
guracyjny wieczór wypełnią 
kompozycje: Krzysztofa Pen­
dereckiego, Krzysztofa Meye­
ra, Zygmunta Mycielskiego i 
Bolesława Szabelskiego. Wy­
konawcami będą: orkiestra i 
Chór Chłopięco-Męski Filhar­
monii Poznańskiej, Chór Mie­
szany UAM oraz dwoje wy­
bitnych solistów; Stefania 
Woytowicz (sopran) i radziecki 
trębacz Tiemofiej Dokszycer. 
Całością dyryguje Renard Czaj 
kowski.

Od soboty do wtorku trwać 
będzie wielka uczta dla miłoś­
ników współczesnej muzyki. 
Na kilkunastu koncertach sym 
fonicznych, kameralnych, noc­
nych, a także spektaklach ba­
letowych (ich miejscem będą 
aule — Uniwersytecka i PWSM 
oraz Opera) zaprezentowa­
nych zostanie kilkadziesiąt ut­
worów twórców z całego kra­
ju. Nowość stanowi koncert 
monograficzny poświęcony 
twórczości kompozytora za­
granicznego. Tym razem przed 
stawiony będzie dorobek Dy- 
nutra Szostakowicza.

Na tegoroczną „Wiosnę” 
Przybyło do Poznania kilku­
dziesięciu kompozytorów, ob­
serwatorów i dziennikarzy poi 
skich i zagranicznych, (wig)
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Posiedzenie Rody Państwo
Nowa dzielnica Egeru

1 kwietnia odbyło się w Belwederze pierwsze w obecnej 
kadencji posiedzenie Rady Państwa.
Omówiono główne kierunki 

działalności Rady Państwa w 
ubiegłej kadencji oraz jej za­
dania na najbliższy okres. U- 
chwalono regulamin pracy Ra 
dy Państwa oraz powołano sie 
dem komisji, których zada­
niem jest wstępne przygoto­
wywanie podejmowanych przez 
nią decyzji.

Rada Państwa powołała pro 
fesora Włodzimierza Berulo- 
wicza na stanowisko pierwsze 
go prezesa Sądu Najwyższego,

Siekierkach, Chojnie, Stargar 
dzie i Gryficach.

Przewiduje się zorganizowa 
nie w kwietniu różnorodnych 
imprez i akcji m. in. spotkań 
młodzieży harcerskiej z wete 
ranami walk narodowo­
wyzwoleńczych, konkursów 
szkolnych muzeów pamięci 
narodowej i sal tradycji w 
wojsku. Celem tych przedsię­
wzięć jest przypomnienie wkla 
du narodu polskiego w zwy­
cięstwo nad faszyzmem, a 
także tradycji Ludowego Woj 
ska Polskiego.

W wielu szkołach powstaną 
muzea pamięci narodowej, 
m. in. w 100 placówkach 
oświatowych woj. szczecińskie 
go a także w województwach: 
ostrołęckim, 
trkowskim.

Istniejące 
wzbogaciły 
okresie o 

słupskim i pio-

szkolne muzea 
się w ostatnim 
cenne eksponaty

m. in. odznaczenia bejowe, ar 
chiwaine fotografio, listy, odez 
wy i rozkazy bojowe. (PAP)

Ambasador ZSRR
przebywał w Kaliszu
W województwie kaliskim, 

z okazji odbywających się tam 
Dni Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, przebywał wczoraj am­
basador ZSRR w Polsce, Sta­
nisław Piłotowicz oraz konsul 
generalny ZSRR w Polsce Ni­
kołaj Gusjew.

Goście wzięci udział w spot­
kaniu z Egzekutywą KW 
PZPR. Z problemami społecz­
no-gospodarczymi wojewódz­
twa i jego stolicy zapoznał ra 
dzieckich gości I sekretarz KW 
PZPR i wiceprzewodniczący 
ZG TPPR Jerzy Kusiak. Am­
basador S. Piłotowicz w cza­
sie krótkiej wizyty w siedzi­
bie ZW TPPR, żywo intereso­
wał się programem i przebie­
giem „Dni” oraz bogatymi for 
mami pracy Towarzystwa, o 
których wyczerpująco poin­
formował radzieckiego dyplo­
matę, sekretarz KW i prze­
wodniczący ZW TPPR Cezary 
Kowalak.

Ambasador Stanisław Piło­
towicz i konsul generalny Ni­
kołaj Gusjew w towarzystwie 
gospodarzy województwa i 
miasta zwiedzili tego dnia Wy­
twórnię Sprzętu Komunika­
cyjnego PZL w Kaliszu i 
wspólnie z załogą tego przed­
siębiorstwa wzięli udział w 
wiecu przyjaźni. W godzinach 
popołudniowych radzieccy dy­
plomaci zapoznali się z pracą 
i osiągnięciami Kombinatu 
RSP „Nowy Świat”, (ba ) 

odwołując z tego stanowiska 
Jerzego Bafię, w związku z po 
wierzeniem mu przez Sejm 
stanowiska ministra sprawie- 
dliwości.

Rozpatrzono sprawozdanie 
prokuratora generalnego PRL 
z realizacji przez prokuraturę 
wytycznych Rady Państwa w 
zakresie postępowania ułaska 
wieniowego. Przyjmując spra 
wozdanie do wiadomości Rada 
Państwa wyraża się z uzna­
niem o nowych formach pracy 
i inicjatywach prokuratury w 
postępowaniu ułaskawienio- 
wym, podkreślając, że podej­
mowane w wyniku tego postę 
powania decyzje Rady Pań­
stwa o ułaskawieniu stanowi­
ły istotny element kształtowa 
nia polityki karnej i przyczy 
niały się do pogłębienia w spo 
łeczeństwie poczucia socjali­
stycznej praworządności. Rada 
Państwa udzieliła prokurato­
rowi generalnemu wytycz-

W Krakowie

Powstał Instytut 
Badań Polonijnych

1 bm. w Collegium Maius 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie odbyło się posie 
dzenie inaugurujące działal­
ność Instytutu Badań Pcionij 
nych UJ. Powstał on w miej 
sce działającego od 4 lat po­
lonijnego ośrodka 
dydaktycznego UJ. 

Instytut będzie 
wał prace ośrodka 

naukowo-

kontynuo- 
w 4 pra-

cowniach: historycznej, socjo- 
logiczno-etncgraficznej, praw­
nej oraz literatury i języka 
polskiego. Poza pracami badaw 
czymi instytut zajmie się rów 
nież kształceniem na studiach 
podyplomowych oraz inter­
dyscyplinarnym seminarium 
magisterskim — kadr dla ba 
dań polonijnych, organizowa­
niem konferencji naukowych; 
prowadzeniem prac archiwisty 
cznych bibliograficznych
oraz pracami wydawniczymi.

PAP

“W! 

odGEOSu tygodnia

Sposób myślenia
Ostatnie dni marca zapoczątkowały 

nowy jakościowo okres w działa­
niu produkcyjnym załóg. Nie ma 

w tym stwierdzeniu przesady. Odbywają­
ce się konferencje samorządów robotni­
czych (trwać będą również w kwietniu), 
zajęły się problemem, który przewijał się 
dotąd ogólnie na szpaltach gazet, w wy­
stąpieniach przywódców, był tematem o- 
sobnego II Plenum KC partii, a teraz jest 
przedmiotem rozważań komisji zakłado­
wych. Mowa o rezerwach.

Właśnie na obecnych KSR-ach rezerwy 
są przedmiotem szczegółowych analiz 
aktywu fabrycznego, który z przygotowa­
nych przez komisje materiałów, z wła­
snych rozważań i dyskusji, buduje pro­
gram spożytkowania w swoim przedsię­
biorstwie możliwości wzrostu produkcji, 
poprawy jej jakości.

Sporządził go już wcześniej aktyw HCP, 
zapowiadając dodatkową produkcję — 
powstałą ze skrzętnie zebranych rezerw 
— wartości 115 min zł. Podobne działanie 
podjęły KSR-y w innych zakładach; widząc 
wyraziście własne możliwości załóg, sa­
morządy korygowały tegoroczne plany — 
w górę.

Tak było w Wielkopolskich Fabrykach

Mebli w Obornikach (dodatkowa produk­
cja za 10 min zł), w poznańskiej „Mode- 
nie” — 14,5 min zł, „Powogazie” — trzy 
ponadplanowe oczyszczalnie ścieków, „Ro­
mecie” — 30 min zł, w PFMŻ — 10 min 
zł, w ostrowskim „MERA—ZAP—MONT” 
— 17 min zł, czy w „Lechii” — 10 min zł.

Ilościowemu i wartościowemu wzrosto­
wi ponadplanowej produkcji towarzyszy 
w obradach KSR troska o wysoką jakość 
wyrobów. W gnieźnieńskich zakładach o- 
buwia np. samorząd postanowił objąć zna­
kiem jakości produkcję za 200 min zł, a 
w „Modenie” — zwiększyć ją w tym ro­
ku o 25 proc. Konferencje skupiły też swą 
uwagę na oszczędzaniu materiałów i ko­
sztów, na lepszym wykorzystaniu maszyn, 
stosowaniu pracy wielozmianowej, obni­
żaniu strat z powodu braków, reklamacji, 
wreszcie na lepszym wykorzystaniu kwali­
fikacji kadr i czasu ich pracy.

Te i inne przykłady dają świadectwo, 
że zachodzą dalsze znaczne zmiany w 
świadomości załóg. Oczywiście, wielokroć 
już zajmowały się one tymi problemami, 
ale — po kolei, jak dyktował to przegląd 
maszyn, konstrukcji, kadr czy zapasów. Po 
raz pierwszy te poszukiwania większych 
możliwości wytwórczych są tak wszech-

stronne, gruntowne i tak owocne, brze­
mienne w robotnicze postanowienia. Uz­
brojony w partyjną dyrektywę aktyw szu­
ka i znajduje te szanse wzrostu — nie w 
mnożeniu odcisków na własnych rękach, 
lecz — w gospodarnym wykorzystaniu 
tego, co już jest: maszyn, ludzi, materia­
łów, w umiejętności kojarzenia interesów 
pracownika i przedsiębiorstwa.

Mamy obecnie „pięciolatkę jakości": 
pracy, wyrobu i technologii wytwarzania. 
Sposób podejścia do problemu różnorod­
nych rezerw, jako metody osiągania dy­
namiki produkcji i wdrażania uchwały VII 
Zjazdu PZPR jest tym jakościowo nowym 
zjawiskiem w życiu załóg. Potwierdzają 
to praktyczne postanowienia KSR. W tej 
konstruktywności działania samorządu, 
powszechnym podwyższaniu już ustalo­
nych wyników, widać początki jakościowo 
nowego stylu roboty. Znaczy to, że od 
pierwszych dni tego pięciolecia bierzemy 
się za nią jeszcze serdeczniej, z pełnym 
zrozumieniem jej sensu i celu oraz od­
powiedzialności wszystkich za ostateczne 
wyniki.

Jeśli zaś tu i ówdzie daje się zauważyć 
postawy zachowawcze, starą praktykę cho- 
mikarstwa, skrywania możliwości „na za­
pas”, to świadczy to jedynie o jeszcze jed­
nym złożu rezerw — w świadomości nie­
których ludzi. Jak powiedział jeden z dzia­
łaczy na poznańskiej KSR: „Rezerwy na­
dal tkwią jeszcze w sposobie myślenia... 
o rezerwach”. To racja. A kto myśli po 
staremu, ten nie wytrzyma tempa, jakie 
coraz powszechniej nadają inni.

ZBILUT SĘK

nych dla dalszego doskonale­
nia praktyki ułaskawieniowej.

Rada Państwa mianowała 
Stanisława Jarząbka ambasa­
dorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym Polskiej Rzeczypos 
politej Ludowej w Republice 
Boliwii; funkcję tę będzie on 
pełnił obok stanowiska amba­
sadora nadzwyczajnego i peł 
nomocnego PRL w Republice 
Peru, na które został mianowa 
ny 6 grudnia 1975 r. (PAP)

„Iwan Kuligin 
dla radzieckiego 

armatora
Stocznia gdańska przekaza­

ła armatorowi radzieckiemu 
kolejny chłodnicowiec, który 
otrzymał nazwę „Iwan Kuli­
gi n”. Jest to statek przeznaczo 
ny do przewozu bananów, o- 
wcców cytrusowych, mięsa, 
masła i innych ładunków ła­
two psujących się. Dysponuje 
on czterema ładowniami chło 
dzonymi, w których można u- 
trzymywać temperaturę do mi 
nus 20 stopni. Nośność statku 
wynosi 5,500 DWT.

Gdańscy stoczniowcy zbudo­
wali dotychczas dla armato­
rów radzieckich dziewięć tego 
typu statków, niektóre z nich 
pływają od 1974 r. i według 
oceny armatora spisują się 
doskonale. W br. stocznia prze 
każę armatorowi jeszcze dwa 
takie statki. (PAP)

W Luksemburgu

Wiosenny szczyt EWG
W czwartek po południu 

rozpoczęła się w Luksemburgu 
wiosenna sesja rady europej- 

zinstytucjonalizowa-skiej
nej konferencji na najwyż­
szym szczeblu 9 państw człon 
kowskich Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej. Potrwa ona 
dwa dni. Gospodarzem spot­
kania jest premier Luksembur 
ga Gaston Thorn, pełniący w 
bieżącym półroczu funkcję
przewodniczącego rady mini- wojska inwazyjne RPA.' 
sterialnej EWG. (PAP) | Za rezolucją głosowało dzie

W nowej dzielnicy Egeru nazwanej 
ASRR — Czeboksary — zamieszka

łym roku oddano tu do użytku 554 mieszkania.
Fot. — CAF

Uznano żądania LRA

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
potępiła agresję RPA w Angoli

Rada Bezpieczeństwa ONZ podjęła rezolucję potępiającą a- 
gresję RPA przeciwko Ludowej Republice Angoli i zażąda­
ła od Pretorii pełnego poszanowania niepodległości, suwe­
renności i terytorialnej integralności Ludowej Republiki An­
goli.
Rezolucja domaga się od 

rządu południcwoairykańskie- 
go, aby natychmiast zaprzestał 
wykorzystywać międzynarodo­
we terytorium Namibii do or­
ganizowania prowokacyjnych 
i agresywnych działań prze­
ciwko Angoli i jakiemukol­
wiek krajowi sąsiadującemu z 
RPA.

Rada Bezpieczeństwa ONZ, 
wyrażając głębokie zaniepo­
kojenie zniszczeniami dokona 
nymi przez wojska RPA na te 
rytorium Angoli, wezwała 
rząd RPA do uznania żądań 
LRA, domagającej się pełne­
go odszkodowania za szkody 
gospodarcze i materialne wy­
rządzone temu krajowi przez

imieniem stolicy Czuwaskiej 
porsad 2200 osób. W ubieg- 

więc państw; delegacje USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji, 
Włoch i Japonii wstrzymały 
się od głosu. Delegat Chin nie 
brał udziału w głosowaniu.

Wszystkie delegacje państw 
biorących udział w debacie 
nad sprawą agresji RPA prze 
ciwko Angoli (z wyjątkiem 
delegacji państw zachodnich 
i Chin) wyraziły przekonanie, 
że potępienie RPA, żądanie od 
tego kraju pełnego odszkodo-

za poniesione stratywania
materialne 
nie aktów

LRA, zaprzesta- 
agresji przeciwko

krajom sąsiednim, stanowi mi 
nimum tego, co Rada Bezpie­
czeństwa ONZ powinna uczy­
nić w związku z agresją RPA 
przeciwko Angoli. (PAP)



ChuHgońskie ekscesy terrorystów Konsekwencje wojny dorszowej
KRONIKA

MARKSISTOWSKA TEORIA 
ROZWOJU SPOŁECZNEGO 
TEMATEM KONFERENCJI

1 bm. w Jabłonnie koło Warsia 
wy rozpoczęła się 4-dniowa konfe 
rencja naukowa poświęcona prze­
dyskutowaniu niektórych proble­
mów marksistowskiej teorii roz­
woju społecznego. Przedstawione 
w trakcie konferencji referaty i 
wystąpienia uczonych będą pomoc 
ne w procesie wykładania marKsi 
stow’skiej teorii rozwoju na wyż­
szych uczelniach, a także pożytecz 
ne dla ideowo-wychowawczej dzia 
łalności partii. (PAP)

NADRABIANIE WIOSENNYCH 
OPÓŹNIEŃ W ROLNICTWIE

Z udziałem kierowników gmin­
nej służby rolnej, dyrektorów pań 
stwowych gospodarstw rolnych, 
przewodniczących i kierowników 
produkcji rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych oraz kierowników 
instytucji obsługujących rolnictwo 
w Pile odbyła się narada, podczas 
której omawiano aktualna sytua­
cje- w rolnictwie regionu oraz spo
soby sprawnego przeprowadzenia
wiosennych prac polowych.

Stan ozimin jest w Pilskiem na 
ogół dobry. W bieżą cym roku na 
80.000 hektarach zostana wysiane 
zboża jare (o 5,5 procent więcej 
niż przed rokiem) ,po raz pierwszy 
na szeroka skalę podjęta zostanie 
uprawa kukurydzy’ na ziarno. W 
porównaniu do roku ubiegłego 
znacznie wzrośnie areał zasiewów 
zbóż intensywnych — pszenicy i 
jęczmienia oraz buraków . cukro­
wych. Dobre przygotowanie sprzę 
tu rolniczego, racjonalna gospo­
darka środkami produkcji i pełne 
zaangażowanie wszystkich pracow 
ników rolnictwa stanowi gwaran­
cję sprawnego przeprowadzenia 
kampanii wiosennej i odrobienia 
dwutygodniowych opóźnień spo­
wodowanych niesprzyjającymi wa 
runkami atmosferycznymi, (zr)

Antyradzieckie wystąpienia Konflikt brytyjsko-islandzki

w Nowym Jorku
Pod tytułem „Prowokacje nie usta ją” TASS w

dencji z 
wrogich 
ONZ.
Agencja

Nowego Jorku omawiał 1 bm. sprawę
korespon- 
wystąpień

elementów wobec przedstawicielstwa radzieckiego w

pisze, że pod nacis-
kiem niezbitych dowodów, 
ujawniających udział wrogich 
elementów w całej serii obu­
rzających prowokacji wobec 
przedstawicielstwa ZSRR w 
ONZ, misja USA w ONZ mu- 
siała uznać poważny charak­
ter aktu terrorystycznego do­
konanego 27 lutego 1976 roku. 
W nocie do rządu ZSRR wy­
raziła ona „ubolewanie” z po­
wodu ostrzelania domu w Ri- 
verdale, gdzie mieszkają człon 
kowie delegacji radzieckiej. 
„Rząd USA i władze lokalne

Rekordowy spadek 
wartości funta

Waluta brytyjska nadal prze 
żywą kryzys. Miernikiem tego 
są notowania kursu tej waluty 
w zachodnioeuropejskich kan 
torach wymiany. W czwartek 
kurs funta na zachodniome- 
mdeckim rynku walutowym 
spadł do rekordowo niskiego 
poziomu 4,748 marek za funta

PAP

Sensacyjny wyrok w New Jersey

Sąd wyraził zgodę
na wyłączenie respiratora

Sąd najwyższy New Jersey wy­
dał w; środę zezwolenie na wyłą­
czenie respiratora, który utrzymu 
je przy życiu 22-letnią Karen An­
nę Quinlan, jeśli lekarze orzekną, 
że nie ma oną żadnej szansy prze 
budzenia się z letargu, w którym 
znajduje się od przeszło roku. Wy 
łączenia respiratora domagali się
rodzice Karen, pragnąc, 
córka zmarła „śmiercią 
ną".

Karen Qulnlan utraciła

by ich 
natural-

przytom
ność 14 kwietnia ubiegłego roku, 
po wypiciu alkoholu i zażyciu 
środków uspokajających (barbitu­
ranów). Lekarze stwierdzili nie- 
odwracalne zmiany w korze móz­
gowej Karen. Procesy biologiczne 
jej organizmu są podtrzymywane 
dzięki sztucznej reanimacji.

Przeciwko orzeczeniu sądu New 
Jersy wystąpił prokurator stano­
wy, Wiliam Hyland, oświadczając, 
że wyłączenie respiratora oznacza

łoby dokonanie zabójstwa. Z-po­
wiedział on wniesienie apelacji do 
Sądu Najwyższego USA.

Poprzednio 11 listopada ubr., 
najwyższy sąd stanowy New Jer­
sey orzekł że „konstytucja nie 
przewiduje prawa do umierania”, 
odmawiając w ten sposób zalega 
lizowania eutanazji. Sędzia Rober* 
Muir oświadczył wówczas, że pro 
blem jest natury medycznej, a nie 
sądowej.

Powszechnie przyjętym w Sta­
nach Zjednoczonych kryterium 
rzeczywistej śmierci jest zatrzyma 
nie pracy serca i oddychania. Nie 
dawno jednakże stowarzyszenie 
adwokatów USA opowiedziało się
za przyjęciem innych 
W niektórych stanach 
no. już za kryterium 
stanie pracy mózgu.

kryteriów. 
USA uzna- 
śmierci u-

głosi nota podejmują
kroki dla ujawnienia spraw­
ców tego przestępstwa”.

Policja znalazła na miejscu 
przestępstwa karabin, którym 
posługiwali się terroryści, wie 
le łusek i jeden nie wystrzelo­
ny jeszcze nabój w magazyn­
ku karabinowym. Ze ściany 
hallu wyjęto dwie kule, któ­
re w niej ugrzęzły, po przele­
ceniu tuż obok przebywające­
go tam dyżurnego pracowni­
ka.

Misja USA zakomunikowa­
ła również, iż rząd amerykań­
ski wszczął odpowiednie kro­
ki w sądzie federalnym, aby 
zastosować sankcje karne wo­
bec niejakich Daniela Simke-

Fakt ten świadczy, że mimo 
zdecydowanych protestów rzą 
du radzieckiego władze ame­
rykańskie wciąż jeszcze nie 
stosują skutecznych środków, 
by zapewnić bezpieczeństwo 
instytucjom radzieckim oraz 
ich pracownikom w Nowym 
Jorku. Poważnym ostrzeże­
niem jest i to, że w ostatnich 
dniach poczęły się znów mno­
żyć pogróżki zamachów i 
zbrojnych napaści na oficjal­
nych przedstawicieli ZSRR, 
przekazywane telefonicznie w 
imieniu organizacji syjonis­
tycznych i różnych ugrupowań 
emigranckich.

We wtorek 30 ubm. przed 
gmachem przedstawicielstwa 
ONZ rozwydrzona młodzież sy 
jonistyczna wzięła udział w 
kolejnym prowokacyjnym wy

sa Marcusa Rosenberga,
członków nowojorskich ugru­
powań syjonistycznych, za chu 
ligańskie czyny wobec człon­
ków przedstawicielstwa ZSRR 
i radzieckich współpracowni­
ków sekretariatu ONZ.

Równocześnie jednak należy 
zwrócić uwagę na okoliczność 
— pisze TASS — że przestęp­
cy pozostają nadal wolni i że 
misja USA usiłuje wyrzec się 
odpowiedzialności za ochronę 
bezpieczeństwa filii „Aerofło- 
tu” i „Inturista”, radzieckiej 
organizacji handlu zagranicz­
nego „Amtorg” i innych pla­
cówek radzieckich w Nowym 
Jorku, które stały się obiek­
tem nieustannych prowokacji 
ze strony faszyzujących chuli­
ganów z „Ligi obrony Żydów”

stąpieniu, usiłując 
normalny tok pracy 
wicielstwa.

W związku z tym

zakłócić 
przedsta-

w kołach
ONZ stwierdza się, że tego ro­
dzaju sytuacja nie tylko stwa­
rza zupełnie nienormalne wa­
runki działania zagranicznych 
przedstawicielstw, lecz pozo- 
staje w sprzeczności z prawem 
międzynarodowym i wewnę­
trznymi ustawami amerykań­
skimi. (PAP)

Wzrost przestępstw w USA

Dyskusja nad
przywróceniem 
kary śmierci

Polskie Agencja Reutera donosi z

nadal nie rozwiązany
Islandia toczy, jak wiadomo, tzw. wojnę dorszową z V 

Brytanią i ten temat — ze wszystkimi jego konsekwencjami 
w postaci stanowiska wobec NATO czy wpływu na sytua. 
cję wewnętrzną — jest główną osią debaty politycznej

W

tym kraju.
Jest to całkiem zrozumiałe, 

jeśli chodzi o Islandię, która 
swój rozwój gospodarczy opie 
ra na rybołówstwie. Polityka 
zagraniczna Islandii sprowadza 
się w gruncie rzeczy do prze­
konania świata, że to co robi 
ten kraj dla zachowania swe­
go jedynego właściwie bogac­
twa narodowego, jest rzeczą 
słuszną i wymaga akceptacji 
międzynarodowej społeczno­
ści.

Problem granic strefy wyłą 
czonego rybołówstwa został wy

sunięty już na początku tegc 
wieku, kiedy to władająca ls. 
landią Dania zmniejszyła na 
rzecz rybaków brytyjskich p5s 
wód terytorialnych wyspy z ( 
do 3 mil morskich, aby uzy. 
skać koncesje dla swego ekj. 
portu wieprzowiny do Anglii. 
Po całkowitym wyzwoleniv 
się od Danii rząd Islandii kolej 
no rozszerzał granice swych 
wód terytorialnych do 4 i n 
mil morskich, a następnie wpro 
wadził podporządkowane swej
jurysdykcji strefy rybołówcze
w pasie 50 i 200 mil od wy.

Przestępczość 
gospodarcza w RFN
W Niemczech zachodnich 

coraz powszechniejszym zja­
wiskiem są przestępstwa gos 
podarcze — przywłaszczanie 
wielkich sum pieniędzy, ła­
pownictwo, tworzenie fikcyj­
nych firm, unikanie płacenia 
podatków itd. „Przestępcy w 
białych rękawiczkach” — jak 
ich określa prasa — narazili 
gospodarkę kraju w 1974 r. 
na straty w wysokości 1,7 mld
marek.

Przestępczość w 
gospodarki objęła 
przemysł, banki i 
ctwo. Ukształtowała

dziedzinie 
handel i 
budowni- 
się swe-

brzeży.
Pierwsze z tych posunięć

Sukces „Mazowsza11 
w Meksyku

Zespół ..Mazowsze” święci nowe 
sukcesy, tym razem podbijając pu 
bliczność w Meksyku.

Po pierwszym występie w miej­
scowej prasie ukazały sie obszerne 
artykuły ilustrowane zdjęciami, w 
których z uznaniem pisano o pol­
skim zespole. Jeden z najpoważ­
niejszych dzienników „Excelsior” 
napisał, żc ępektakl pozwolił uzmy 
słowie siłą narodu o Kłębokich tra 
dycjach. jego wspaniałe piosenki 
i niezapomniane tańce. Imponowa 
ły stroje różnokolorowe jak bukie 
ty kwiatów. Natomiast „El Dia” 
napisał, że: „Spektakl o tak bo­
gatej kolorystyce rzadko można 
podziwiać na scenie („•). „Ma­
zowsze” zapewniło wspaniałe wi­
dowisko folklorystyczne, z cała 
pewnością jedno z najlepszych w 
świecie.

Przedstawienie calowe odbyło 
się z udziałem prezydenta repu­
bliki, członków rządu, korpusu dy 
plomatyczneĘo oraz przedstawicie 
li życia kulturalnego i polityczne­
go Meksyku.

Po spektaklu prezydent Meksy­
ku L. Echeyerria wpisał do księ­
gi pamiątkowej „Mazowsza” de-

Ogłaszając w środę swą decyzję, 
sąd stanowy New Jersey oznajmił, 
że istnieje zasadnicza różnica mię 
dzy przypadkiem Karen Quinlan, 
która — według ekspertów — nie 
ma żadnej szansy powrotu do nor 
malnego życia, a przypadkiem cho 
rego, odmawiającego leczenia 
które mogłoby przywrócić mu 
zdrowie.

Orzeczenie sądu stanowego jest 
pierwszą decyzją natury prawnej, 
zezwalającą na przerwanie lecze­
nia, a co za tym idzie — wyraża 
jącą zgodę na pozbawienie życia 
chorego. (PAP)

wykopaliska 
na Cyprze

Ekspedycja Polskiej Stacji 
Archeologii Śródziemnomor­
skiej rozpoczęła kolejny cykl 
prac wykopaliskowych w sta­
rożytnym mieście Nea Paphos 
na Cyprze. Polscy archeolo­
dzy pracują tu od kilku lat 
przy odsłanianiu ruin starożyt 
nej budowli z początków na­
szej ery. Budowla ta — będą 
ca siedzibą gubernatora rzym 
skiego jest ciekawym obiek­
tem badań jako główny ośro­
dek dyspozycji politycznych i 
gospodarczych Cypru z cza­
sów Imperium Rzymskiego.

W poprzednich latach pol­
scy archeolodzy odkryli wiele 
pomieszczeń pałacowych m. 
in. główne wejście prowadzące 
do tej budowli od strony por 
tu, przedsionki, korytarze, 
wielką salę apsydialną. Znale 
ziono także oryginalne mozai­
ki oraz kolekcję marmuro­
wych rzeźb i liczne wyroby z 
brązu. (PAP)

Waszyngtonu, żę administra­
cja prezydenta Forda opowia 
da się za przywróceniem w 
Stanach Zjednoczonych kaiy 
śmierci.

Debata nad kwestią osiąg­
nęła punkt kulminacyjny w 
tych dniach w związku z roz 
patrywaniem przez sąd naj­
wyższy apelacji sześciu skazc. 
nych za zabójstwo, którzy ar-

go rodzaju „specjalizacja”. 
Tak np. właściciele firm han 
dlowych szeroko stosują oszu 
kiwanie konsumentów. Płace­
nia podatków najczęściej uni­
kają towarzystwa transporto­
we.

W związku z coraz liczniej­
szymi przypadkami ban­
kructw w RFN, niektórzy 
przedsiębiorcy ogłaszają krach 
swoich firm, co często okazu­
je się w rzeczywistości zwy­
kłym trickiem. W ten sposób 
przemysłowcy chcą ukryć 
przed władzami faktyczny 
stan swych interesów.

Mimo poważnie rozbudowa 
nego aparatu policyjnego, wła

przeszło bez większego echa, 
(W. Brytania zamknęła „jedy 
nie” swoje porty dla islandz­
kich rybaków). W konsekwej 
cji pozostałych kroków Islan- 
dia zmuszona była prowadzić 
trzykrotnie tzw. wojnę dorsze 
wą z W. Brytanią. Brytyjczy. 
cy po wygaśnięciu poprzed­
niego porozumienia nie res­
pektują nawet strefy 50-milo- 
wej.

Prowadzą oni połowy ryb 
w strefach ochronnych, ni*ĆQ 
stępnych nawet dla rybaków 
islandzkich. Islandczycy dowc 
dzą, że dostępne zasoby - 
dorszy — o te ryby głównie 
chodzi — spadły według o- 
cen Instytutu Biologii Morza 
w Reykjaviku do takich ilo­
ści — około 250.000 ten rocz­
nie — które są w stanie odło- 
wić sami, nie dzieląc się z 
innymi. (PAP)

riykację: ..Szlachetnemu 
wi polskiemu w uznaniu
świeżość. talent.
cie sztuk1 i życia'

ełebokie

narndo- 
za jego 

poezu-
Luis Eche-

verria z żoną. Ponadto nr^ckazał 
dla muzeum ..Mazowsza” ludowe 
stroje meksykańskie. (PAP)

Zachmurzenie
duże.okresami 

deszczu, 
od 2 do 
do 10 st.

umiarkowane, 
Miejscami opady

temperstura minimalna
6 st. Temp. maks, od 5

Dziaiei? •w® in*ormacvir>v
opracował Andrzej Skrzypczak.

STRONA

gumentują, 
wobec nich 
mianu kary 
konstytucją.

Oczekuje

że zastosowanie 
najwyższego wy_ 
jest sprzeczne z

się, żę w końcu
czerwca, br. sąd najwyższy 
ostatecznie podejmie decyzję o 
przywróceniu kary śmierci, 
która będzie obowiązywać na 
całym terytorium Stanów 
Zjednoczonych. Jak wiadomo, 
w niektórych stanach USA nic 
stosuje się najwyższego wy. 
miaru kary.

Za 
śmierci

przywróceniem kary 
w USA przemawia

wzrost przestępczości, która 
osiągnęła w USA nie notowa­
ne dotąd rozmiary. W kraju 
tym stwierdza się coraz więk 
szą liczbę zabójstw. (PAP)

dze RFN praktycznie są 
ne wobec „przestępców 
łych rękawiczkach”. W 
szóści przypadków tego

bezsil 
w bia 
więk- 
rodza

ju przestępstwa pozostają nie 
wykryte. (PAP)

Rozpoczął się festiwal 
„Jazz nad Odrą"

Koncert zatytułowany „Jazzo­
we popołudnie” rozpoczął 1 bm. do 
roczny organizowany po raz trzy­
nasty przez Socjalistyczny Zwią­
zek Studentów Polskich festiwal 
„Jazz nad Odrą” we Wrocławiu. 
W koncertach konkursowych wy­
stępuje 18 amatorskich zespołów 
jazzu nowoczesnego z całej Polski.

Na zakończenie imprezy, 4 bm. 
w „Dniu międzynarodowym” wy­
stąpią zagraniczne zespoły, m. :n. 
Czechosłowacji, Danii, Jamajki 
Meksyku, NRD, Szwecji, Węgier.

dentem USA G. Fordem a królem 
Jordanii Husajnem. Po ich za­
kończeniu nie opublikowano współ 
nego komunikatu. Biały Dom 
ograniczył się do podania lakoni­
cznego oświadczenia, które stwier 
dza, że G. Ford i Husajn omówili

Oświadczenie Syrii
w

rząd
czwartek przed 
syryjski ogłosił

radiowy, zawierający 
stron uczestniczących

południem 
komunikat 
ostrzeżenie 
w konHik-

stosunki dwustronne i 
Bliskim Wschodnie, 
szczególną uwagę na 
darzeń w Libanie.

sytuację na 
zwracając 

rozwój wy-

cie wewnętrznym Libanu. Pod­
kreśla się w nim, że kontynuowa­
nie walk zbrojnych grozi poważ­
nymi następstwami. Strony walczą 
ce biorą tym samym odpowiedział 
ność za podział Libanu. W oświad­
czeniu podkreśla się, że Syria wy 
korzysta wszystkie swe siły „dla 
obalenia spisków podejmowany' h 
zarówno przeciwko narodowi li­
bańskiemu jak i rewolucji pa’e- 
styńskiej”.

J. B. Tito opuścił Szwecję
Prezydent Jugosławii J. B. Tito 

zakończył w czwartek czterodnio­
wą oficjalną wizytą w Szwecji " 
w godzinach rannych odleciał do 
Belgradu. W czasie rozmów stwier 
dzono, że stosunki między obu 
krajami są dobre. Dokonano wy­
miany poglądów na sytuację mię­
dzynarodową, problemy rozbroje­
nia oraz przygotowania do przy­
szłego spotkania uczestników 
KBWE, które jak wiadomo, odbę 
dzie się w stolicy SFRJ.

podpisanym niedawno układem 
amerykańsko-tureckim. Jak wia­
domo, układ ten przewiduje, że 
Amerykanie będą mogli korzy­
stać z baz wojskowych w Turcji, 
w zamian za pomoc wojskową w 
wysokości przeszło 1 mld doi. Zda 
niem rządu greckiego, porozumie 
nie amerykańsko-tureckie poważ­
nie zmienia układ sił we wschod­
niej części Morza Śródziemnego.

Wydatki wojskowe w RPA
Minister finansów RPA Afryki, 

O. Horwood przedstawił parlamen 
towi południowo-afry kańskiemu 
wniosek domagający się 40-procen 
tcwego zwiększenia wydatków na 
zbrojenia. Odpowiednie środki za­
mierza się uzyskać z podniesienia 
podatków pośrednich na takie ai- 
tykuły jak papierosy, napoje al­
koholowe i benzyna oraz podwyz 
szenie podatków bezpośrednich. 
Oczekuje się, że parlament uchwa 
li proponowane podwyżki.

lat 21, mieszkańca Irlandii Północ 
nej za wysadzenie w powietrze i 
uśmiercenie czterech żołnierzy 
brytyjskich, przy użyciu 35-kilo- 
gramowej bomby zdetonowanej z 
odległego o 400 m punktu, gdy 
żołnierze znaleźli się w zasięgu -a 
żenią ładunku. .■

Demonstracje Sycylijczyków
Około 100 osób — mieszkańców | 

regionu Val di Belice (zachodnia 
Sycylia) przybyło do Rzymu, by 
zaprotestować przeciwko bezczyn 
ności władz, centralnych, które n e 
zadbały o właściwe wykorzysta­
nie środków przyznanych na od­
budowę domów zniszczonych w 
tym rejonie Sycy'ii przez trzęsie 
nie ziemi w 1968 rokat Mimo że 
od tego kataklizmu minęło już 
prawie 8 lat, około 60 300 osób 
nadal mieszka w prowizorycznych 
barakach.

Spotkanie Ford - Husajn
W Waszyngtonie odbyły się dwu 

dniowe rozmowy między prezy-

Greckie demarche Wyrok na zamachowca

..GŁOS 
Adres

K*ąd grecki wystosował do rzą­
du USA demarche w związku z

Na trzydzieści lat więzienia ska 
zano niejakiego P. J. Thompsynal
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Polsko-w?gierska 
sesja gospodarcza

W Warszawie zakończyła 
się wczoraj XIV sesja polsko- 
węgierskiej stałej komisji 
współpracy gospodarczej. Do­
konano oceny tej współpracy 
w ubiegłym 5-leciu oraz ckre 
ślono kierunki jej rozwoju na 
lata 1976—80.

Stwierdzono, że ustalenia 
premierów rządów PRL i 
WRL z sierpnia 1974 r„ które 
dotyczyły pogłębienia specja­
lizacji i kooperacji produk­
cji, a także zaktywizowani 
wymiany handlowej, zostały 
pomyślnie wykonane, przycży 
niając się w istotny sposób c’o 
rozszerzenia współpracy w 
gospodarce.

Z myślą o wzbogaceniu ryn 
ku w obu krajach zakłada sic 
dalszy wzrost wzajemnych do 
staw towarów powszechnego 
użytku. (PAP)

Kolejne posiedzenie 
rokowań w Wiedniu
W stolicy Austrii odbyło s.ę 

w czwartek kolejne plenarne 
posiedzenie uczestników roko­
wań w sprawie wzajemnej re 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie środkowej.

Było to setne posiedzenie i 
odbyło się pod przewodnic­
twem szefa delegacji brytyj­
skiej, Clive Rosę, który w paź 
dzierniku 1973 r. przewodni- 

,czył również pierwszemu po­
siedzeniu plenarnemu roko­
wań. (PAP)

Wyższe ceny skupu 
maku, fasoli i grochu
Państwowa Komisja Cen infot-

muje, że intensyfikacji
upraw maku, fasoli i grochu, dla 
zwiększenia ich podaży, a tym 
samym pełniejszego zaspokojenia 
Popytu — wprowadza się z dniem 
2 kwietnia br. następujące nowe 
podwyższone ceny skupu: maku 
niebieskiego 34.— zł za kg, mako- 
win 12,— zł za kg, fasoli białej 
jednolitej 21,— zł za kg, grochu 
17-— zł za kg. Odpowiedniej arna 
nie ulegają również ceny skupu 
pozostałych odmian i klas grochu 
fasoli i maku. (PAP)

KSIĄŻKA RUCH’
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe i doręczyciele do dnia W każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedza,a- 
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 z!) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). E H-1 
Indeks nr 23528.
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System energetyczny Antonfwa- 
nowcy w Bułgarii zwiększył po 
d u keję energii elektrycznej w 
tym kraju o 227 min kilowato- 
godzin rocznie. Zapewniła to wi 
boczna na zdjęciu tama elek­

trowni wodnej.
CAF — Zentralfoto

Dziesięć literackich dni
Wciąż jedyną w naszym kra 

ju, w tak znacznym wy­
miarze, jest ta utrwalona 

już w Wielkopolsce tradycja, że 
gdy wiosna przychodzi, pisarze 
siodowiska poznańskiego idą 
do swoich czytelników. Spotyka 
ją się z nimi w księgarniach, 
bibliotekach, w szkołach, zakła 
dach pracy, w gospodar­
stwach rolnych i w wiej­
skich klubach. A zwiastunami 
tej literackiej wiosny stają się 
zarówno ich nowe książki, przy 
gotowane właśnie na ten czas 
przez zasłużone dla twórczego 
środowiska Poznania Wydawni­
ctwo Poznańskie, jak i wcześ­
niej wydane tytuły, które współ 
tworzący tę tradycję księgarze 
umieją jakoś jeszcze „znaieźć” 
lub — ożywić.

Dekady Pisarzy Środowiska 
Poznańskiego mają bowiem pe 
wien swoisty charakter — w 
ciągu owych dziesięciu literac­
kich dni zarówno twórcom jak 
i czytelnikom stwarza się szcze 
golną okazję do tego, by da­
wali oni świadectwo obecności 
książki pośród nas. Ona to prze 
de wszystkim mówi do czytają­
cego. Nie bez znaczenia jednak 
dla ożywienia i utrwalenia co­
dziennych kontaktów czytelni­
ków z literaturą są bezpośred­
nie spotkania z pisarzem, wie­
dza o jego dorobku, zaintereso 
waniach oraz o drodze, którą 
dąży.

Zaczęły się poznańskie deka 
dy dziesięć lat temu. Inauguro­
wano je w Księgarni Literackiej, 
w tej, która jeszcze do niedaw 
na — zanim przeprowadziła się 
do nowego „Domu Książki” — 
znajdowała się naprzeciw „o- 
krąglaka”. Gdy dekadę organi­
zowano po raz trzeci — w ro­

To skandal — taką opt- 
n.ą skwitował caią spra 
wę jeoen z czytelników. 

— Bo albo pogotowie jest po­
gotowiem, albo...

A było tak. Chory źle czuł 
się od dwu dni. A że samo 
„me przechodziło”, zgłosił w._ 
zytę lekarską. Podejrzewano 
zapalenie płuc. Jednak przed 
ostateczną diagnozą należało 
przeprowadzić konsultacje w 
szpitalu. Zgłosił więc w pogo­
towiu zapotrzebowanie na ka­
retkę. Telefonował około 
czwartej po południu. Przyje­
chali późnym wieczorem. W 
szpitalu — na szczęście — 
okazało się, że zapalenie . pa­
cjentowi nie grozi. Zanim jed­
nak odstawiono go do domu, 
minęła północ. W sumie ład­
nych kilka godzin. Takie to 
pogotowie...

Jest to przypadek mało dia 
matyczny, zwykły, jakich wie­
le być może. Nic nikomu się 
nie stało. A jednak ten przy­
padek zawiera w sobie wiele 
z codziennych problemów zda 
rzających się na linii pacjent 
— pogotowie.

*
Pierwsza strona medalu — 

pacjent. A więc jest to przede 
wszystkim człowiek chory. 
Rzadko wie dokładnie co mu 
dolega i co powinien robić, 
by nie zagrażało mu niebezpie 
czeństwo. Czuje się źle, nie 
tylk0 fizycznie, lecz również 
CO' jest wynikiem choroby, psy 
chicznie. Znacznie szybciej 
traci cierpliwość, zdolność 
trzeźwego spojrzenia. Bezrad­
ność najbliższych osób pogłę. 
bia jeszcze ten stan. Oczekuje 
pomocy i troski i nie zdaje 

ku 1969 — swoją inaugurację 
miała ona w Śremie. Potem już 
regułą się stało, że przynajmniej 
przez dwa dni członkowie Po­
znańskiego Oddziału Związku 
Literatów Polskich gościli w 
którymś z ówczesnych powia­
tów. Były więc dekady w Tur­
ku, w Pile i Trzciance, w Sza­
motułach, Koninie i Wągrowcu, 
potem w Kaliszu, a ostatnio zaś 
— w Czarnkowie.

Poznańska 
wiosna 
pisarzy

Coraz żywsze kontakty, coraz 
pełniejsze programy spotkali, 
kiermaszy, wystaw książek i po 
etyckich koncertów sprawiały, 
że każdy „literacki przystanek” 
nad Wartą, Prosną czy Notecią 
miał swój oddźwięk i pośród 
młodzieży szkolnej, i wśród mie 
szkańców miast i wsi. Po każ­
dym cyklu spotkań żywszych 
barw nabierały portrety imion 
poznańskich pisarzy, a u czytel 
ników pozostawały setki poetyc 
kich tomików, opowiadań i po 
wieści znaczonych odautorskimi 
dedykacjami.

Tegoroczna, dziesiąta 
dekaaa, która rozpoczęła się 22 
marca, stała się więc kontynu­
acją tradycji naprawdę żywej. 
Znów — teraz już w nowej — 
Księgarni Literackiej im. Ada­
ma Mickiewicza pisarze dedy­
kowali swoje książki, znów w 
szkołach, w filiach Miejskiej 

sobie sprawy z tego że takich 
jak on, a może nawet dużo 
bardziej cierpiących jest wię­
cej. Skoro jest kilka możliwoś 
ci skorzystania z porad leka­
rza — chcc wybrać tę najbar­
dziej dla siebie dogodną.

Jeszcze większe napięcie 
wytwarza się gdy zachoruje 
dziecko. Im jest ono mniejsze, 
tym zdenerwowanie rodziców 
wzrasta. Co mu jest, dlaczego ze przecież pogotowie ma za-

Do którego chorego najpierw

Pogotowie zawsze się spieszy
tak plącze, czemu wymiotuje, 
czy tak powinno oddychać? 
Co robić? — dlaczego pogoto­
wie nie przyjeżdża natych­
miast. Dlaczego lekceważy ten 
strach i niepokój?

Elektrownia Z życia wzięte

na rzece Informacja przeciw plotce

Biblioteki Publicznej im. Edwar­
da Raczyńskiego w Poznaniu 
oraz w wielu miastach wojewó­
dztwa poznańskiego (także w 
Kaliszu, Koninie, Lesznie i Pi­
le) odbyło się wiele literackich 
rozmów. Szczególny charakter 
miały spotkania pisarzy w du­
żych zakładach przemysłowycn: 
u „Cegielskiego”, w „Modenie”, 
, Pomecie”, „Wiepofamie” i w 
Obornickich Fabrykach Mebli. 
Bardzo interesująco 'zapowiada 
się również zamykające dziś de 
kadę spotkanie pisarzy z załogą 
Kombinatu PGR Konarzewo.

Niepowtarzalną atmosferę mia 
ły poetyckie wieczory młodych 
w kawiarni „Literackiej” przy 
Starym Rynku, w poznańskim Pa 
łacu Kultury. Najpiękniejszym 
zaś akcentem X Dekady Pisarzy 
Środowiska Poznańskiego był 
bez wątpienia wyreżyserowany 
przez Romana Kordzińskiego po­
etycki spektakl „Szkice do kraj 
obrazu”, przedstawiony w dniu 
inauguracji w Teatrze Polskim. 
Z wierszy o Poznaniu, z frag­
mentów lirycznych tekstów pow 
stało znakomite w niejednym o- 
brazie słowno-muzyczne wido­
wisko, nasycone bardzo aktual­
nymi niekiedy społecznymi tre­
ściami. Treści tych oczekujemy 
od współczesnej literatury na 
co dzień — by uczestniczyła ona 
w naszym życiu, w przekształ­
caniu dnia dzisiejszego w nasze 
jutro, by wrażliwą była na do­
bro człowieka i narodu. Posłu­
gując się słowami Bogusława 
Koguta śpiewanymi podczas spek 
taktu w Teatrze Polskim można 
bowiem powiedzieć, że przecież 
wokół nas „dzieją się sprawy 
proste i naprawdę jest o czym 
śpiewać...”.

ZBIGNIEW KOSCIELĄK

tów, którzy muszą uzyskać 
pomoc natychmiastową, bo ich 
życiu zagraża niebezpieczeń­
stwo: wypadki, zatrucia, zawa 
ły, krwotoki. Do nich właśnie 
mkną karetki na sygnałach. 
Pozostałe przypadki określa 
się mianem „temperaturo­
wych”. Mają one charakter ty 
powych porad lekarskich udzie 
lanych w demu pacjenta, mimo 

łatwiać przede wszystkim wy 
padki nagle i służyć pomocą 
doraźną. -

By wszystko było jasne, do­
dać należy, że liczba karetek i 
zespołów medycznych na dyżu 
rze jest ograniczona (chyba, że 
są sytuacje wyjątkowe), ale w 
pełni zabezpiecza pomoc tym 
chorym, u których występuje 
zagrożenie życia. Stąd też ko­
niecznością jest selekcja zgło 
szeń pacjentów i szeregowanie 
ich według pilności. Krytyko­
wane nieraz długie rozmowy 
dyspozytora ze zgłaszającym 
mają właśnie temu służyć. Bo 
zgłoszenia przyjmują fachów 
cy. Dla nich każda informa­
cja o chorym jest bardzo 
ważna, na ich podstawie usta 
lają stan jego zdrowia i kolej 
ność załatwienia porady.

Oczywiście, może się zda­
rzyć i zdarza się, że np. po 
południu, gdy wzywane jest 
pogotowie, chory czuje się me

IT7 licznych listach wska- 
jjy zywano mi na to, iż 

mówiąc o stosunkach 
międzyludzkich. pomijam 
tak ważny element owych 
stosunków, jakim jest plot­
ka. I rzeczywiście, zdawało 
mi się, że właściwie nie ma 
tu o czym mówić, że vlot- 
karstwo jest cechą brzydką, 
częstokroć powodującą ne­
gatywne konsekwencje i 
podlegającą jednoznacznej, 
ujemnej ocenie. Jednakże w 
trakcie otrzymywania li­
stów, w któtych opisywano 
mi określone sytuacje, zwią 
zan: z plotkarstwem, posta 
nowiłem ten temat poru­
szyć.

Na wstępie stwierdzenie 
ogólne — plotka jest to ro­
dzaj wiadomości czy infor­
macji, która przekazywana 
bywa przeważnie w sposób 
poufny z zastrzeżeniem dys­
krecji. Przy czym zastrzeże­
nia tu są dwojakie. Zastrze­
żenie na serio, iż nie ujawni 
się nazwiska swojego infor­
matora i zastrzeżenie, z któ 
rym nikt się nie liczy, 
mianowicie by nie roz­
powszechniać owej plotki. 
Jeżeli w rzeczywistości wszy 
scy, mniej więcej, zacho­
wują dyskrec^ co do osoby 
informatora, to oczywiście 
nikt jej nie zachowuje, je­
żeli chodzi o treść infor­
macji.

Ponadto plotka ma to do 
siebie, że kursuje z niesły­
chaną szybkością w kręgach 
społecznych' towarzyskich 
czy rodzinnych, a w niektó­
rych przypadkach nabiera 
charakteru szerszego.

Jest np. rzeczą zdumiewa 
jącą, że plotka, która nie 
korzysta (poza telefonem) z 
najnowszych osiągnięć zwią 
zanych z komunikacją mię­
dzyludzką, niebywale szyb­
ko się rozpowszechnia. I 
jest to właśnie element, któ 
ry powoduje, iż najbardziej 
nawet banalne informacje, 
przekazywane w tym tr- bie, 
zyskują coś tajemniczego, 
atrakcyjnego, powodując ro 
dzaj wzajemnego wtajemni­
czenia ,a jednocześnie prze­
kazujący plotkę za nic nie 
odpowiada. W każdym bo­
wiem wypadku mamy do 
czynienia z zastrzeżeniem. 
Mówi się np.: — Słyszałem, 
że Kowalski wykorzystuje 
stanowisko służbowe dla ce­
lów zabawowych, albo: — 
Słyszałem, że Kowalski wy­
jeżdża nie z własną żoną za 
granicę, albo: — Słyszałem... 
itd. itp. Otóż owo „słysza­

najgorzej, ale pod wieczór sa­
mopoczucie jego zdecydowa­
nie się pogarsza. Wtedy nale­
ży koniecznie zawiadomić po­
gotowie. A wiadomość, o tym, 
że pomoc jest konieczna na­
tychmiast, zostanie przekaza­
na zaraz — dzięki łączności ra 
diowej — jakiejkolwiek karc+ 
ce.

Tak więc i łączność działa 
dwustronnie, meże z jednej 

strony służyć przyspieszaniu 
przyjazdu lekarza, z drugiej 
jednak strony... opóźnia usłu­
gi pogotowia.

Dla przykładu. Chory zgło­
sił się w pogotowiu przed po­
łudniem. Nie był to przypa­
dek nagły, jednak dyspozytor 
zapewnił, że karetka przyje- 
dzie wkrótce ponieważ nie ma 
dużego ruchu. Ale w chwilę 
potem, o czym oczywiście pa­
cjent już nie miał pojęcia, 
przyszły zgłoszenia następne: 
wypadek uliczny, poparzone 
dziecko i zatrucie gazem. Le­
karz był tam potrzebny na­
tychmiast. Karetka została 
więc ściągnięta dosłownie 
sprzed furtki tamtego pacjen­
ta. Potem kolejne zgłoszenia 
znowu odsunęły tę wizytę. W 
konsekwencji, karetka przyje­
chała po kilku godzinach. Mi­
mo, iż dyspozytor przecięć 
przyrzekł, że wszystko pójdzie 
szybko.

łem* ’ jest tą asekuracją, 
stwarzającą jednocześnie po 
zór rzetelności.i uczciwości.

*

Tymczasem pogotowie nicze 
go nie lekceważy. Każde zgło­
szenie musi zostać i jest przy 
jęte oraz zrealizowane. To sta 
nowić ma swoistą rękojmię 
społecznego bezmeczeństwa, 
ale rodzi też dodaiKowe trud­
ności i konsekwencje, o któ­
rych to pacjent nie musi wie 
dzieć.

Dziennie stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu 
przyjmuje około 400 zgłoszeń 
— tak jest w warunkach nor­
malnych, natomiast gdy wybu 
cha grypa, liczba wezwań 
wzrasta co najmniej do 1000. 
Stosunkowo niewielka część 
— to zawezwania do pacjen-

Bywa jednak, że plotka 
funkcjonuje nie tylko w krę 
gach towarzyskich, wśród 
ludzi, którzy się wzajem­
nie znają, lecz nabiera cha­
rakteru- szerszego, że tu i 
ówdzie staje się dosłownie 
epidemią. Przypadki 'akie 
najczęściej związane są z za 
opatrzeniem rynkowym.

Ale trzeba powiedzieć, że 
są to przypadki coraz rzad­
sze, bo skutecznie przeciw­
działa temu zwyczaj prze­
kazywania już nazajutrz po 
posiedzeniu najwyższych in 
stancji politycznych i pań­
stwowych obszernej infor­
macji. o czym była tam mo 
wa. jakie oceny były sfor- 
mułowane, jakie przedsię­
wzięcia w związku z tym 
będą podejmowane itd. Ta 
szeroka i operatywna infor­
macja powoduje, że podsta­
wa plotek jest coraz uboż­
sza. Z tego oczywiście nie 
wynika, żeby plotka nie 
funkcjonoroała w ogóle w 
społeczeństwie, by nie od­
grywała różnych ról i róż­
nych, specyficznych funkcji.

Zacznijmy od tego, że plot 
ka może stać się swoistym 
elementem ubarwiającym 
życie, szczególnie towarzy­
skie. Jest to plotka nieszko­
dliwa, koncentrująca si' wo 
kół, na przykład, pewnych 
odmienności zwyczajowych 
czy obyczajowych ,sposobu 
ubierania się ,stosunków ro 
dzinnych itd. Zdarza się, że 
ludzie nieszkodliwie sobie po 
plotkują na temat bliźnich, 
nie formułując specjalnie 
zjadliwych ocen. Z tego spe 
cjalnie nic nie wynika. Jed 
nakże plotka ma swoje 
miejsce również w spra­
wach o wiele ważniejszych, 
o wiele bardziej istotnych 
dla funkcjonowania społe­
czeństwa. Wynika to z fak­
tu. iż najczęściej biura, ale 
również i szkoły, uczelnie, a 
”, pewnej mierze i zakłady 
produkcyjne czy usługowe 
są nie tylko kolektywami ro 
boczymi, nie tylko instytu­
cjami, ale wewnątrz owych 
zakładów istnieją relacje o 
charakterze towarzyskim. I 
w tym. wypadku nakładanie 
się funkcji instytucjonalnej 
zakładu i funkcji towarzy­
skiej — powoduje sytuację, 
w której plotka zaczyna 
funkcjonować jako bardzo 
istotny element relacn mię­
dzyludzkich. I to już prze­
stoje być sprawą obyczajo-

HSGSSKS

Taka sytuacja jest oczywiś­
cie a.a cnorych uciążliwa 
drażniąca. Nie potrafią więc 
opanować swego, delikatnie 
mówiąc, niezadowolenia i czę 
sio dochodzi do scysji. Leka­
rze z pogotowia bronią się, 
widząc sprawę w szerszym wy 
miarzc. Z kolei dla nich nie­
zrozumiałe jest to, że np. ro­
dzice chorego dziecka czekają 
z zawezwaniem lekarza po­
wiedzmy dwa dni, czyli 48 go 
dżin („może samo przejdzie”), 
a potem robią awanturę o 
dwie, trzy godziny. Dokładne 
analizy wezwań pogotowia 
przeprowadzone z myślą o us­
prawnieniu jego pracy, wyka­
zały, że 47 procent pacjentów 
wzywających karetkę nie 
próbowało wcale za­
sięgnąć porady lekarskiej- w 
inny sposób — w lecznictwie 
otwartym, chociaż choroba 
trwała na tyle długo że było 
to możliwe co najmniej raz.

Jeszcze więcej nieporozu­
mień wiąże się z tak zwany­
mi transportami chorych. Ty­
powy przykład to przypadek 
opisany na wstępie. Trudne 
w takiej sytuacji pogodzić ra­
cje pacjenta który chce ko­
rzystać z szybkich i spraw­
nych usług pogotowia ratun­
kowego z tejże instytucji któ­
ra musi być przede wszyst­
kim tam gdzie ludzkiemu ży­
ciu zagraża bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo i liczy się każ 
da minuta.

Jeżeli więc pogotowie wzy­
wane jest do przypadków in­
nych niż nagłe, tryb załatwia­
nia tych porad z konieczności 
przestaje być natychmiasto­
wy.

JOLANTA LENARTOWICZ 

wości, godności osobistej czy 
powściągliwości w formu­
łowaniu sądów, a zaczyna 
być sprawą istotną z punktu 
widzenia funkcjonowania 
instytucji i panujących w 
niej stosunków międzuludz- 
kich.

Po pierwsze — plotka w 
takich układach może stać 
się narzędziem intrygi. Moż 
na np. usłyszeć na swój te­
mat taką oto plotkę: „Słu­
chaj, wysunięto cię do na- 
groay, tylko pan X cię utra­
cił, ale pamiętaj, bardzo cię 
proszę o dyskrecję”. Czło­
wiek, który usłyszał tego 
typu informację, zaczyna się 
oczywiście denerwować. Po 
pierwsze dlatego, że sądzi, 
iż nagroda ta istotnie mu się 
należy, po drugie — zaczy­
na rozważać, co też mn X 
ma do niego że utrącił jego 
naarodę? I wtedy pan Y za­
czyna patrzeć z ukosa na 
pana X, a pan X to zauwa­
ża, i zaczyna patrzeć z uko­
sa na pana Y. W następ­
stwie powstają konflikty,

Plotka może być również 
narzędziem poi. mniejszych 
intryg. Na przykład, jeżeli 
ktoś ubiega się o jakieś sta 
nowisko, albo o kimś wia­
domo, że przewiduje się je­
go kandydaturę na waku­
jącą ważną funkcję, to jed­
na droga, oficjalna, wiedzie 
poprzez konsultacje, dysku­
sje, przymiarki personalne, 
rozmowy o zainteresowa­
nym itd. Druga droga — je­
go konkurenta — może Pro­
wadzić przez sięgnięcie po 
broń groźną i często sku­
teczną. jaką jest plotka. Mo 
że on np. zacząć rozpowszech 
niać o swym przeciwniku 
różnego rodzaju wiadomoś­
ci, bardziej lub mniej praw 
dopodobne, przemyślnie po­
mieszane — dla większej 
skuteczności intrygi — z in­
formacjami rzeczywiście 
prawdziwymi. I znów posłuż 
my się przykładem — pan 
X rzeczywiście choruje i ko 
rzysta ze zwolnienia lekar­
skiego, ale jeżeli jednocześ­
nie da je się do Zrozumienia, 
że choroba związana jest z 
jego obyczajami (że jest to 
np. choroba weneryczna) to 
wtedy, rzecz jasna, prawda 
o chorobie w ogóle zaczyna 
przylegać do rodzaju scho­
rzenia, a nie odwrotnie.

Sprawdzanie takich plo­
tek jest rzeczą bardzo trud­
ną, bo każdy asekuruje się: 
„Ja tego nie twierdziłem., ja 
tylko o tym. słyszałem, za 
ile kupiłem — za tyle sprze- 
daję”. Najgorszym, sposobem 
obrony w takich przypad­
kach jest też dementowanie, 
bo trudno jest, żeby ktoś 
oficjalnie powiedział: „Nie 
jestem chory wenerycznie”, 
albo „Nie dokonałem taJcie- 
go a takiego czynu” — niKt 
mu bowiem tego oficjalnie 
nie zarzuca. Sukces tych, 
którzy chcą człowieka zde­
precjonować .jest wtedy cał 
kowity. Istnieje jednak sze­
reg możliwości walki z ta­
ka plotką. Pierwsza, to oczy 
wiście szczerość i za­
ufanie w zespole, bo do 
takiego zespołu nie ma do­
stępu plotka, przynajmniej 
w tym znaczeniu, o którym 
tu mowa. Drugim sposobem 
jest wpajanie odpowie­
dzialności za słowo. 
Często bowiem zdarźa się, 
że lekkomyślnie, bez spraw 
dzenia, przekazujemy infor­
mację o czymś tam, nie zda­
jąc sobie sprawy z tego, że 
stanowimy ogriwo w mi­
sternym łańcuchu plotek, 
puszczanych w określonym 
celu.

Jest rzeczą jasną, że plo­
tek jako pewnego zjawiska 
obyczajowego nie da się wy 
eliminować z życia społecz­
nego. Jednakże można się 
starać przez racjonalizację 
stosunków międzyludzkich, 
przez usprawnienie oioych 
relacji, przez resnektowanie 
pewnych uznanych od wie­
ków wartości, o których mó 
wiłem., skutecznie m i n i. 
malizować negatyw­
ne skutki plotek.

prof.
HENRYK JANKOWSKI
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Refleksje z safi sądowej

Galeria pasożytów
Lubię psy — pekińczyki i 

dlatego zgodziłem się na 
nieopłacalną dla mnie

transakcję tak oskarżony
Milan Borojevic zakończył re­
lację o nielegalnym interesie, 
w którym uczestniczył także 
Tadeusz R. z Poznania.

Transakcja rzeczywiście by­
ła niezbyt opłacalna dla Mila­
na Borojevica, natomiast jego 
kontrahent mógł być w pełni 
zadowolony, bowiem za 4 psy 
otrzymał dwie maszyny war­
tości blisko 100 000 złotych. 
Działo się to w październiku 
1974 roku, kiedy w Polsce ba­
wił obywatel jugosłowiański 
Milan Borojevic. Poznał on w 
kawiarni hotelu „Merkury” 
Tadeusza R., z którym za­
warł umowę kupna-sprzedaży 
dwóch maszyn liczących (su­
matorów) marki „Privileg”, po 
czym pobrał należność w pos­
taci czterech pekińczyków. 
Sprzedał je w Berlinie Zachód 
nim za 400 dolarów USA. 100 
dolarów schował do kieszeni, 
a za pozostałe nabył maszyny, 
które przekazał Tadeuszowi R.

Szczegółowe opisy podob-

nych nielegalnych transakcji 
— głównie takimi maszynami 
i samochodami — wypełniają 
jedenaście tomów akt sprawy 
Ryszarda Wolniewicza i współ 
oskarżonych. R. Wolniewicz, 
podobnie jak M. Borojevic 
(obaj zamieszkali w Berlinie 
Zachodnim), zostali zatrzyma­
ni pod koniec 1974 roku w 
punkcie granicznym w Świec­
ku. Urzędnicy celni stwierdzi­
li bowiem, że ci „turyści” oka­
zują sfałszowane dowody reje­
stracyjne samochodów, przy 
czym Wolniewicz ma w swoim 
wozie nie zgłoszoną w dekla­
racji celnej elektryczną ma­
szynę liczącą (cło za nią wy­
nosi 3 000 zł). Postępowanie 
karne wykazało, że incydent w

na monopolu handlu zagra­
nicznego państwa, niedopusz­
czenie do nadmiernego i nieu­
zasadnionego odpływu dewiz 
za granicę, zapobieganie spe­
kulacji. Kierując się tym, us­
tawodawca zakazał bez zezwo­
lenia właściwych organów: 
kupna i sprzedaży zagranicz­
nych środków płatniczych, ich 
przywozu zza granicy i wywo­
zu za granicę, dokonywania 
między tzw. cudzoziemcem a 
krajowcem dewizowym trans-
akcji kupna, sprzedaży i
pożyczki. Właśnie w takich 
transakcjach szczególnie „spe­
cjalizowali się” przybysze z 
Berlina Zachodniego i ich kon 
trahenci. Korzyści na ogół by­
ły obopólne. Za samochody,

Świecku — to niewielki frag- które w Berlinie Zachodnim
ment serii przestępstw skdr- 
bowo-dewizowych popełnio­
nych w latach 1973—1974 przez 
obu mieszkańców Berlina Za­
chodniego i ich kilkunastu 
kontrahentów z Poznania, Lesz 
na, Obornik i innych miejsco­
wości. Wszyscy ci „handlow­
cy” bez skrupułów łamali prze 
pisy, których celem jest ochro

kosztowały po kilkaset marek, 
oskarżony Wolniewicz otrzymy 
wał w Polsce z reguły kilka­
dziesiąt tysięcy złotych. Zda­
rzały się jeszcze bardziej in­
tratne interesy. Np. od Ry­
szarda K., oskarżony Wolnie­
wicz otrzymał 150 000 złotych 
za samochód marki „Audi”. Na 
bywca zapłacił chętnie, bo-

wiem pojazd wart był 238 000 
złotych. Intratność tych trans­
akcji, dążenie do pomnażania 
dóbr materialnych, snobizm 
(zagraniczny samochód — to 
jest to, czym można kłuć w 
oczy sąsiadom), chęć łatwego 
zdobycia środków pozwalają­
cych na słodkie życie — oto 
motywy, które zagłuszały skru 
puły moralne i przezwyciężały 
obawę przed odpowiedzialnoś­
cią karną. Teza ta staje się 
oczywista, jeśli naszkicuje się 
sylwetki kilku oskarżonych.

Oskarżony Andrzej R. — ka­
waler, właściciel gospodarstwa 
ogrodniczego o powierzchni 
7700 metrów kwadratowych 
oraz samochodów marki „Da­
cia” i „Opel”. Trzeci pojazd 
(„BMW”) nabył nielegalnie, 
korzystając z usług R. Wolnie­
wicza.

Antoni S. — karany, właści­
ciel ogrodnictwa z czterema 
szklarniami, willi oraz samo­
chodów marki „Opel Rekord” i 
„Nysa”. Umyślił sobie dodat­
kowo wzbogacić się na produk 
cji lodów. Do realizacji tego 
projektu przystąpił zawierając 
nielegalną umowę kupna — 
sprzedaży automatu do wy-
twarzania lodów włoskich.

LUDZIE I WYDARZENIA

Aktor i wychowawca

Objęcie władzy w Argen­
tynie przez armię, w wy 
niku zamachu stanu do­

konanego w ubiegłym miesią- 
[ cu, przybrało formę instytucjo 
nalną. Zaprzysiężony został no 

। wy prezydent, wyłoniony z trzy 
osobowej Rady Wojskowej ge­
nerał Jorge Videla oraz powo­
łany przez niego rząd, podjęto 
środki mające zapewnić stabi­
lizację wewnętrzną. Mimo po- 

[ wściągliwości autorów puczu w 
[ składaniu deklaracji o charak­

terze programowym, spostrzec 
1 można coraz wyraźniej, iż ma- 
• ją oni zamiar prowadzić poli- 
• I tykę umiarkowaną, możliwą do 
■ przyjęcia przez większość spo- 

I łeczeństwa.
Obserwatorzy wydarzeń ar­

gentyńskich wskazują jako na 
fakt nie bez znaczenia, iż w 

' dotychczasowych przemówie­
niach, przywódcy junty unika­
ją ataków przeciwko jakimkol 
wiek ideologiom i doktrynom, 

1 nie wyłączając peronizmu. Tak 
2 że na wstrzemięźliwość nowych

rę wojskową, którą rozpoczął 
po ukończeniu Akademii Woj­
skowej w roku 1942. Był mię­
dzy innymi jednym z doradców 
argentyńskiej delegacji wojsko 
we j w Międzyamerykańskiej 
Radzie Obrony, w której dzia-

władz w rozprawianiu się z po 
lityczną opozycją. Wydaje się 
to świadczyć, iż są one skłonne 
szukać sposobów wyjścia z sy­
tuacji w jakiej znalazł się kraj 
nie drogą wprowadzania rzą­
dów „żelaznej ręki” i nasilania 

[represji lecz Doszukiwania kom 
prcmisu politycznego i gospo­
darczego, jakkolwiek wśród

4 i wojskowych nie brak różnicy 
( 'zdań co do metod rządzenia 
j Argentyną.
j Nie ulega wątpliwości, iż de 
. cydujący głos w tej sprawie 
. ' będzie miał 51-letni dowódca 
, armii lądowej, generał Jorge 
, Videla. Zarówno jako czołowa 
, postać triumwiratu Rady Woj 

ekowej, w którei skład obok 
niego wchodzą, dowódca lot- 

■ nictvra. 49-letni brygadier Or- 
Jando Agosto oraz dowódca flo 

: tv wojennej, 51-letni admirał 
Ni Emilio Massara. lak i nręzy- 

dent. K;m jest dziesiąty w obec 
H rym stuleciu gere,'?ł argentvń 
ó ski sprawujący funkcję szefa 

państwa?
Jorge Rafael Videla urodził 

i sie w mieście Mercedes w pro­
wincji Buenos Aires, regionie 

j słvnacvm z produkcji zbóż i ho

mniej powszechnie znany był 
jego krytyczny stosunek do pe 
rcnizmu i samej pani Peron. 
Przeciwstawieniem jej jest tak 
że osobowość nowego prezyden 
ta, którego — jak pisize „Fi­
nancial Times” — cechują pro­
stolinijność, uczciwość oraz pu 
rytanizm i który w oczach żoł­
nierzy uchodzi za dowódcę wy 
magającego lecz sprawiedliwe­
go w ocenach, a wśród przyja­
ciół za wzorowego ojca sied­
miorga dzieci.

Utworzenie rządów wojsko­
wych bywało nierzadko sku­
tecznym antidotum na kryzys 
polityczny w Argentynie. To­
też również obecnie wiele osób 
żywi nadzieje, iż wojsko okaźe 
się siłą zdolną zaprowadzić ład, 
ukrócić terror i zahamować in­
flację. Znalezienie wyjścia z 
trudnej sytuacji w jakiej zna­
lazł się kraj nie będzie jednak 
rzeczą łatwą.

Obecny kryzys w Argentynie 
nie zaczął się w okresie półto­
rarocznych rządów Marii Este­
li Peron i nie skończy się sam 
przez się z chwilą jej odejścia. 
Sięga wszak swymi korzeniami 
struktury argentyńskiego spo­
łeczeństwa i gospodarki. Aby 
kraj przyszedł do siebie po per 
turbacjach wewnętrznych, trze 
ba będzie z pewnością czegoś 
więcej niż tylko deklarowa­
nych przez nowego prezydenta 
ułatwień dla inwestycji zagra­
nicznych i obietnic ściślejszego 
związania Argentyny z „za­
chodnim • światem chrześcijań­
skim”.

Urządzenie to miał dostarczyć 
R. Wolniewicz. Cena — 100 000 
złotych.

Grzegorz D. — 24 lata., ka­
rany, z zawodu energetyk 
cieplny, bez stałej pracy i o- 
kreślonego źródła utrzymania, 
właściciel gotówki w kwocie 
200 009 zł. Fragment wywia­
du środowiskowego: , Grze­
gorz D. od 2 lat nie pracuje. 
Z domu wychodzi o godz. 10, 
a wraca o 24. Według oświad­
czenia ojca, oskarżony zamie­
rza wyjechać nad morze i pod 
jąć pracę na straganie z roż­
nem. Ostatnio w „Polonezie” 
po pijanemu wszczął awantu. 
rę, w związku z czym został 
zatrzymany. Miał wówczas 
przy sobie 6.000 zł i 310 bonów 
dolarowych”.

A ci, którzy grali role pierw- 
szopalnowe? R. Wolniewicz i M. 
Borojevic stwierdzili, że do­
konywali nielegalnych transak 
cji by mieć pieniądze na roz­
rywki. Istotnie: wysokie : sta 
łe zyski z przestępczej działał 
ności roztrwaniali w nocnych 
lokalach głównie w Poznaniu 
i Berlinie Zachodnim spędza­
jąc wieczory w wesołym towa 
rzystwie przy alkoholu lub na 
grze w karty. R. Wolniewicz 
jednorazowo przegrywał w po
ker a kilka 

Smutne,
tracjuszy 
wspólny 
grupą

tysięcy złotych.
że dwójka tych u-

łatwo 
język 

obywateli
z

znalazła 
liczną 

PRL i
wspólnie z nimi długo dzia­
łała na szkodę interesów gos­
podarczych naszego kraju.

MICHAŁ ŁUCZAK

J. W.

P. S. O wyroku (nieprawomoc­
nym) w tej sprawie, już informo­
waliśmy 2 marca br. Przypomnij- 
my więc tylko, że Sąd Rejonowy 
w Poznaniu najsurowiej ukarał R. 
Wolniewicza (4 lata pozbawienia 
wolności) i M. Borojevica (3 lata 
pozbawienia wolności) przy czym 
wobec wszystkich — 11 — oskar­
żonych zastosował środki o znacz­
nej dolegliwości ekonomicznej.

łalność utorowała mu drogę do 
nominacji na pułkownika. Jako 
dyrektor jednej ze szkół woj­
skowych oraz instruktor Aka­
demii Wojskowej wychował 
dwa pokolenia oficerów, zdo­
bywając opinię wysokiej klasy 
fachowca w swoim zawodzie.

Dzięki umiejętnościom zawo­
dowym w 1974 doszedł do. 
funkcji szefa sztabu wojsk lą­
dowych. W rok później, po wy 
cofaniu się generała Numy La- 
plane, skompromitowanego po­
wiązaniami z „szarą eminen­
cją” reżimu peronistowskiego, 
ultrareakcyjnym Lopezem Re­
gą, został dowódcą armii. Stra 
ciwszy nadzieję na dobrowolne 
ustąpienie Marii Esteli Peron 
ze stanowiska prezydenta, sta­
nął na czele wojskowego puczu 
w Argentynie.

Podobnie jak wielu wyższych 
Wojskowych argentyńskich Jor 
ge Videla nie zdradzał swych 
politycznych zapatrywań. Nie-

O komedii smutno

„Violetta“ zdobywa dewizy
Huta Szkła Kryształowego 

„Violetta” w Stroniu Śląskom 
należy<-do czołówki krajowych 
producentów tej branży. W 
bieżącym roku produkcja 
wzrośnie o 15 proc, w stosun 
ku do ubiegłorocznej, w związ 
ku z czym huta dostarczy 
pcnad 2600 ton kryształów 
wartości 350 min złotych.

Kryształowe wyroby „Violet 
ty’’ od dawna podbiły świat, o 
czym świadczy długa lista za­
granicznych odbiorców, na 
której znajdują się m. in. Au

stria, Wielka Brytania, Jugo­
sławia, Włochy, Stany Zjednc 
czone, Kanada. Portfel za­
mówień eksportowych jest wj 
pełniony po brzegi, a ofercv 
ciągle napływają. W ubiegłym 
roku wpływy z eksportu prz” 
niosły hucie 9 800 000 złotych 
dewizowych. Tegoroczna pro 
dukcja na zagranicę osiągnie
wartość prawie 
dewizowych.

In złotych

J STRONA

W obecnym pięcioleciu „Vio 
letta” przeznacza na rozbudo­
wę i modernizację zakładu 
360 min złotych — rezultaty 
tych' poczynań będą widoczne 
w 1979 r., kiedy produkcja 
zwiększy się o kilkaset ton 
kryształów rocznie. (PAP)

dniu wolno-

— Grzęda

Tadcusz Łomnicki w roli Anzelma w „Pierwszym 
ści” na scenie Teatru na Woli.

CAF — fot.

Tadeusz Łomnicki, mówiąc kiedyś o swoim warsztacie ak­
torskim wyraził znamienne zdanie: „Aktor w stosunku 
do roli jest jak inteligenty człowiek wobec czekające­

go go dnia w obcym mieście”. Jest to charakterystyczne dla 
jego aktorstwa — ta umiejętność odnajdywania się w kreo­
wanych przez siebie rolach, doskonałe ich opanowanie, wy­
posażenie ich w swoje przemyślenia, doświadczenia, reak­
cje. Jest to aktorstwo także bardzo emocjonalne — przez to 
prawdziwe, bliskie życiu, stwarzające widzom możliwość po­
równania własnej sytuacji z propozycjami artysty. Tadeusz 
Łomnicki jest artystą bardzo wszechstronnym nie tylko dla­
tego, że potrafi grać i reżyserować, że doskonale czuje się 
w teatrze, filmie, w telewizji, ale także dlatego, że spośród li­
cznych ról stworzył wiele kreacji różnych, niepowtarzalnych, 
własnych, które do tej pory pozostały w pamięci widzów. W 
teatrze grał w repertuarze klasycznym i współczesnym — by­
ły to m. in. role tytułowe w „Mazepie” i „Kordianie”, „Pa­
miętniku szubrawca własnoręcznie napisanym”, „Pierwszym 
dniu wolności”, „Trzech siostrach”, „Karierze Artura Ui” i 
wielu innych. Obecnie jego kolejną wielką kreacją jest Pri- 
sipkin w „Pluskwie” Majakowskiego w warszawskim Teatrze 
Narodowym.

Wcześnie zaczął występować w filmie. Wśród wielu było 
„Pokolenie”, „Piątka z ulicy Barskiej”, „Kamienne niebo”, 
„Niewinni czarodzieje”. Dobrze czuje się także w rolach ko­
stiumowych. W wyobraźni wielu widzów postać małego ryce­
rza stworzona przez Tadeusza Łomnickiego w „Panu Woło­
dyjowskim” i „Potopie” na zawsze utożsamiła się z sylwetką 
nakreśloną przez Henryka Sienkiewicza w „Trylogii”.

Został on także laureatem „Złotego ekranu”, przyznawane­
go co roku przez redakcję tygodnika „Ekran”, za rolę w te­
lewizyjnym spektaklu „Jegor Bułyczow i inni”.

Tadeusz Łomnicki jest także rektorem Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej w Warszawie. Wychował wielu znako­
mitych aktorów młodego pokolenia, którzy stali się równo­
rzędnymi partnerami swojego wychowawcy, w realizowanych 
przedstawieniach.

Znana jest także jego działalność społeczna i polityczna. 
Jest członkiem KG PZPR, był delegatem na VI i VII Zjazd 
PZPR.

Najnowszą jego pasją jest Teatr na Woli, któremu dyrekto­
ruje. Zainaugurował swoją działalność „Pierwszym dniem 
wolności” Leona Kruczkowskiego.

DANUTA ORLIK

śmiewać. Niestety, nie wszy­
scy potrafią to zrozumieć. Nie 
ufają, boją się komedii.

Czy jesteśmy
narodem ponuraków?

Dużo się mówi o polskiej komedii, a mówi się w tonie wca­
le niewesołym. O twórcach — nagannie, o filmach — kry­
tycznie. Próbując szukać przyczyn kryzysu komedii, przed­
stawiciel Interpressu dotarł do jednego z najbardziej cenio­

nych twórców tego gatunku, znanego reżysera TADEUSZA 
CHMIELEWSKIEGO. Tak więc, czy utyskiwania na poziom 
prezentowanych u nas komedii są głosem sprawiedliwych, 
czy też utyskiwaniem znudzonych malkontentów?

— Przyznam, że sam co naj 
mniej od dziesięciu lat uczest­
niczę w dyskusjach, biorę u- 
dział w akcjach, które mają 
na celu znalezienie wyjścia z 
tego impasu, w jakim bez­
sprzecznie jesteśmy. Ale to mc 
pomaga. Komedii ciągle nie 
ma. Przyczyny tego są złożo­
ne i jest i. i wiele. Cóż, w o-

dzień. Jest to częścią składo­
wą tego esprit francuskiego.

— Nie mamy tradycji?
To bardzo 
pinia — a

— W niej

góle nie jesteśmy narodem
zbyt wesołym. Nie mamy tu 
zbyt bogatych tradycji. Humor 
nie jest cechą naszego charak 
teru narodowego. Nie jesteś­
my narodem takim, jak Fran­
cuzi, gdzie każdy potrafi rato 
wać się humorem, w każdej 
sytuacji — używać go na co

subiektywna o- 
literatura...

humor zajmuje
też mało miejsca. Myśmy mg- v 
dy nie mieli Marka Twaina 
czy Gogola. Nasza literatura 
rozwinęła się na dobre dopie­
ro w XIX w. Nie był to ok­
res, w którym można było two 
rzyć rzeczy humorystyczne 
czy wesołe. W jednym tylko 
okresie naszej historii odkry­
liśmy poczuci/ 1 humoru. W 
czasie okupacji. To był rzeczy'

wiście humor. Nie to, że lu­
dzie lubili się uśmiać, ale hu­
mor wówczas był czymś w 
tym kraju, spełniał ważną ro­
lę; podtrzymywał na duchu w 
okresie zagrożenia. ,

— Skoro — jak pan mó­
wi — my, jako społeczeń­
stwo, śmiać się nie potra­
fimy, brak nam takich tra­
dycji i umiejętności, więc 
brak nam pewnie również 
i potrzeby śmiechu. Czy w 
takiej sytuacji w ogóle ma 
sens tworzenie komedii — 
tworów niepotrzebnych?

tTak, ipa pan rację, ale 
upełną, bo wcale nie jest 
prawdą, że śmiać się nie chce 

my. Nayvet największy ponu­
rak wspaniale się śmieje, by­
le tylko nie z siebie. Siłą twór 
czą komedii jest działanie bu­
rzące. Humor musi coś nisz­
czyć, z czegoś} drwić, coś wy-

— A przecież bać się nie 
ma czego. Więcej — z więk 
szóści naszych komedii wy 
niosłem wrażenie, że naj- 
większą troską ich twór­
ców był śmiech nieadreso. 
wany, niepewny, trwożli­
wy — jednym słowem — 
bezpieczny.

— Tutaj panu przytaknę, 
chociaż pan tu mówi konkret­
nie o satyrze.

— Tak, mówię o satyrze 
i zadam panu pytanie — 
jak długo komedia może 
bez niej istnieć?

— Nie wiem, ale niedługo... 
lub wcale nie może. Śmiech 
z tego, że ktoś się przewrócił, 
lub że „babcia jest głucha”, 
nie starczy na długo. Ale trze 
ba pamiętać, że satyra uderza 
w społeczne przywary, w zja­
wiska szerokie, że nie da się 
tego zrobić inaczej jak poprzez 
człowieka. Powiedzmy, że tym 
człowiekiem będzie dyrektor 
mleczarni (każdy przecież 
gdzieś pracuje). Natychmiast 
zaprotestują wszystkie zakła­
dy mleczarskie w całym kra­
ju. Po wciąż utożsamia się
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Piosenki Babimojszczyzny
Istnieją jeszcze dziś wy­

odrębnione regiony kultu 
ry ludowej w Wielkopol- 

sce i na Ziemi Lubuskiej, 
gdzie zachowało się wiele 
utworów folkloru muzyczne­
go, świadczących o bogatej 
kulturze mieszkańców dawnej 
wsi polskiej. Na skutek pro­
cesów urbanizacyjnych, któ­
rym podlega współczesna 
wieś, w szybkim tempie za­
nika pieśń i muzyka ludowa. 
Uratowanie tych pomników 
folkloru muzycznego przez 
skrzętne ich zebranie stało się 
bardzo pilną potrzebą naszych 
czasów. Pasją życia Wincen­
tego Kani, nauczyciela śpię

Przyjaźni i współpracy ar­
tystycznej Kukrynikshu 
poświęcona została książ 

ka „We trzech” opublikowana 
przez wydawnictwo „Sowiet- 
skij Chudożnik”.

Książkę rozpoczynają roz­
działy rozszyfrowujące pow­
szechnie znany skrót — pseu­
donim — Kukryniksy. W roz­
dziale pierwszym — Ku — Mi 
chał Kuprianow opowiada o 
dzieciństwie spędzonym w Tie 
tiuszach — maleńkim mias­
teczku położonym nad Wołgą. 
Porfiry Kryłow — Kry — wy­
rósł w rodzinie tokarza w Tu­
lę. Niks — Nikołaj Sokołow 
spędził chłopięce lata w Ry-

Kukryniksy 
o Kukryniksach 

bińsku. Młodzieńcze losy tej 
trójki autorskiej są podobne 
do losów całego pokolenia ich 
rówieśników, wyrastających w 
latach walk o Kraj Rad. Ich 
pierwszy wspólny rysunek po 
jawił się w piśmie młodzieżo­
wym „Komsomolia”. Później 
ich rysunki znajdują się na ła 
mach „Prawdy”, „Krokodyla”. 
„Komsomolskiej Prawdy”. „Ku 
kryniksy” stają się popularni i 
znani milonom ludzi. „Praw­
da” wysyła ich na wielkie bu­
dowy, skąd przysyłają do Mos­
kwy satyryczne reportaże. Za­
mieszczone w książce repro­
dukcje rysunków z tego okre­
su tworzą teraz swoistą kro­
nikę tamtych lat.

W swej książce Kukryniksy 
mówią również o wspólnej pra 
cy — Przede wszystkim wie­
my, że możemy polegać jeden 1 
na drugim. Przecież nieudana 
praca obciąża nas wszystkich, 
a nie jednego z nas, dlatego 
też wkładamy w nią wszystkie 
siły i umiejętności. Między na 
mi nie ma miejsca na zarozu­
miałe uwagi: moja część lep­
sza. Czy kłócimy się? Oczywiś 
cie. Ale są to wyłącznie spory 
twórcze. Każdy z nich rozsą­
dza ołówek. Przyjaźni naszej 
nie umacniała wyłącznie ra­
dość i sukces, ale i niepowo­
dzenia. (PAP) 

człowieka z instytucją, funkcją 
i stanowiskiem, jakie w niej 
pełni. Obrażą się ći, obrażą 
się tamci. Wobec tego co...? 
Szukać znów wśród kelnerów? 
Dotychczas „chłopcami do bi­
cia” była gastronomia, handel 
itd. Ale — rany boskie — nie 
są to przecież sprawy najważ 
piejsze.

— Podejrzewam, że to 
już nie tylko problem sa­
tyry, ale również i śmie­
chu bardziej beztroskiego?

— Oczywiście, no bo jeżeli 
na ekranie wielki drab kop­
nie małego człowieczka — to 
będzie to niesmaczne, ale je­
śli maleńki człowieczek kop­
nie wielkiego draba, to będzie 
to śmieszne. Tak jest we wszy 
stkich sytuacjach, bo w ogó_ 
le w komedii humor płynie 
stąd, że się w niej ośmiesza 
(nie drwi się, ale ośmiesza) 
człowieka, który jest mocny, 
co w mojej sytuacji (jeżeli ko 
media ma być osadzona w rze 
czywistości) znaczy — człowię 
ka, który odpowiednio wysoko 
stoi w hierarchii społecznęj. 
Przy tym ja sam „ukułem” so 
bie termin „uśmieszania” (o- 
bok „ośmieszania”). Bo w ko­
medii nie trzeba zaraz kogoś, 
wykrić, wydrwić, ośmieszyć. 
Wystarczy przydać mu śmie­
chu, szczyptę tej ludzkiej ce­
chy.

Kiedy studiowałem w szko­

wu i muzyki w Szamotułach 
i Poznaniu, było zbieranie pio 
senek ludowych, utrwalenie 
muzyki w zapisie nutowym z 
regionu szamotulskiego i ro­
dzinnej Babimojszczyzny na 
Ziemi Lubuskiej.

Pokłosiem akcji zbierackiej 
z 1938 i 1960 r. na Babimojsz 
czyźnie, zwłaszcza w Podmo- 
klach Wielkich, gdzie w 1903 
roku urodził się Wincenty Ka 
nia, jest opublikowany w 1975 
roku zbiorek „Piosenek lubus 
kich”, obejmujący 126 pozy­
cji. Są to pieśni ludowe oraz 
tzw. popularne o charakterze 
ogólnopolskim. Do rodzimej 
twórczości muzyki ludowej za

W „Bibliotece Krytyki 
Współczesnej” ukaza­
ły się ostatnio dwie no 

we pozycje, które pragnąłbym 
polecić czytelnikom. Pierw­
szą jest erudystyczny esej wę 
gierskiego pisarza i krytyka 
Mihaly Sukosda — „Wariacje 
na temat powieści” w przekła 
dzie Andrzeja Sieroszewskie­
go. Autor, na podstawie przy 
kładowej, ale gruntownej, 
przemyślanej analizy dziewięt 
nastowiecznej powieści, jej o- 
siągnięć, ale i narastającej 
schyłkowości, przechodzi do 
próby strukturalnej analizy po 
wieści współczesnej, ściślej 
— powojennego ćwierćwie­
cza. Jest to cenny głos w dy­
skusji dotyczącej teorii i kry 
tyki prozy powieściowej, ga­
tunku, któremu od dwustu lat 
przepowiada się uwiąd, a któ 
ry wciąż odżywa. Autora in­
teresuje nie tylko stan współ 
czesnej powieści, ale i jej 
możliwości przyszłościowe, 
związane zarówno z rozwo­
jem nauki, ze spiętrzaniem 
się przemiennych zjawisk w 
świecie przeczących stabilno­
ści, jak i wykorzystywanie 
przez pisarzy dorobku nauki 
w takich dziedzinach, jak in­
formacja i teoria informacji, 
teoria społeczeństwa, psy­
chologia i socjologia.

Wymagającym może głęb­
szego przygotowania, trudniej 
szym, ale w trudzie tym opla 
cainym jest wybór pism Ga- 
stona Bachelarda — matema 
tyka, fizyka, historyka i filozo­
fa nauki, człowieka głęboko 
zafascynowanego poezją. 
Tom „Wyobraźnia poetycka”, 
w wyborze Henryka Chudzia- 
ka, przełożony został przez 
niego i Annę Tatarkiewicz, po 
przedzony zaś przedmową Ja 
na Błońskiego. Jest to książ­
ka dosyć osobliwa w swej tre 
ści, Bachelard bowiem nie 
podchodził do zjawiska poe­
zji i siły jej oddziaływania ja 
ko literaturoznawca. Intereso­
wało go, więcej, wręcz fa­
scynowało, zagadnienie filozo 
fii wyobraźni. Przedmiotem je 
go dociekań jest wyobraźnia, 
nie literatura, obraz powstają

le filmowej, byłem świadkiem 
wydarzenia, z którego wysnu­
łem tę moją teorię. Na uroczy 
stcści z okazji dożynek na sta 
diecie proszono prezydenta 
Bieruta do trojaka. Piękne, do 
rodne dziewczyny i w środka 
starszy pan... No, nikt z nas 
trojaka tańczyć nie umie. 
Skąd mógł to nagle umieć pre 
zydent Bierut. Ale on starał 
się razem z nimi tańczyć. To 
było bardzo sympatyczne 
śmieszne zarazem, ale n.ie uj­
mowało mu niczego z godnoś­
ci. Gdyby nie było to faktem, 
a punktem programu, natych­
miast znaleźliby się ludzie, któ 
rzy by protestowali, krzyczeli 
„jak można?”, „głowa pań- 
s-twa...?”.

Na szczęście spojrzano na 
niego bardzo sympatycznie. 
Przestał być portretem, god­
nością, stał się żywym czło­
wiekiem. Przez to, że się go 
„uśmieszyło”, przydało mu 
śmiechu, zyskał ludzką sym­
patię, zyskał ludzkie ciepło.

— Wróćmy do spraw ko­
medii, słabość ich jednak 
nie płynie tylko z zew­
nątrz?

— Wcale tego nie twierdzę. 
Jeślli chodzi o komedię filmo­
wą, to realizacja jej musi się 
łączyć z zawodową perfekcją, 
z doskenałym opanowaniem 
rzemiosła filmowego. A war­
sztat nie jest najmocniejszą 

wsze przenikają utwory wo­
kalno-muzyczne powszechnie 
znane i używane, zwłaszcza 
piosenka żołnierska. Takie 
zjawisko zachodzi również w 
odniesieniu do folkloru Ziemi 
Lubuskiej, dlatego dobrze się 
stało, że autor uwzględnił w 
swoim zbiorze także piosenki 
popularne.

Autor omawianego zbiorku 
podał klasyfikację piosenek 
według ich funkcji i treści, co 
należy wysoko cenić. Podział 
ten obejmuje piosenki wesel­
ne, ballady, żołnierskie, ow­
czarskie (jedna), społeczne (o 
służbie), rodzinne, zalotne — 
miłosne (najwięcej), żartobli­

Z książką na ty

Ludzie, literatura 
i sztuka

cy, nie obraz zapisany. Wy­
obraźnia zaś posiada charak 
ter punktowy, nieciągły i nie 
zamknięty. Jest to jak 
gdyby szczególna filozofia 
momentu i niezakończenia. Za 
razem jest wyznanie wiary 
Bachelarda udowadnian.em 
faktu, że marzenie prawdzi­
wie twórcze odciska się w mo 
wie, najpewniej zaś w poezji. 
Stąd to rozkochanie w poe­
zji, stąd niekiedy fascynujące 
próby analizy stadiów działa­
nia wyobraźni, szukania linii 
sił oddziaływujących na wy­
obraźnię.

Powodzenie serii wydawni­
czych — zjawisko niezmier­
nie cenne bowiem upowszech 
nia nawyk tworzenia zwartych 
tematycznie księgozbiorów — 
staje się powszechnym fak­
tem. Co ważne, nowo projek 
towane serie przemyślane są 
mądrze, sięgają do tradycji 
narodowych, ukazując najważ 
niejsze zjawiska współczesno 
ści, adresowane są do róż­
niących się zamiłowaniami od 
biorców. Jedna z nowych se­
rii PIW-u była trafieniem w 
„dziesiątkę”. Myślę o cyklu 
monografii pt. „Żywoty”, któ­
rej pierwsze dwie pozycje „Źy 
wot Osterwy” i „Żywot Mod­
rzejewskiej” nie tak dawno 
polecałem na tym miejscu. 0- 
becnie ukazała się nowa, pa­
sjonująca monografia pióra 
Zofii Jasińskiej — „Żywot Ka 
zimierza Kamińskiego”, o któ 
rym mówił Leon Schiller, że 
„Wszyscy jesteśmy z Kamiń­
skiego. Wszystkim nam otwo­
rzył oczy”. Nie tylko przez 
Schillera uważany był Kamiń 
ski (1865—1928) za najwięk­
szego aktora polskiego. Mono 
grafia Jasińskiej zaskakuje w 
pierwszej chwili formą uję­
cia. Jest to jakby poszerzo­
ny o nader oszczędny komen 

stroną naszych filmowców. 
Weźmy na przykład ostatni 
film Janusza Majewskiego „Za 
kięte rewiry”. Jest to film do 
brze zrobiony z punktu widzę 
nia filmowego rzemiosła. Każ 
da recenzja i każdy z widzów, 
który się zna na filmie, na­
tychmiast to zauważy. Dlacze­
go? Dlatego, że to się wybija 
ponad poziom polskich fil­
mów. Wszyscy patrzą i... „ra- 
ny boskie” — film elegancko, 
ładnie, czysto, sprawnie zrobio 
ny. A przecież...

— A przecież powinno to 
być warunkiem wyjścia na 
ekran dla każdego filmu.

— Ma pan rację — powin­
no. Jednak u nas film zrobio­
ny tylko poprawnie już staje 
się przedmiotem szczególnego 
uznania. Ale film „poważny” 
nawet gdy jest nieudany, nic 
budzi aż takiego zniecierpli­
wienia u widza. Broni się te­
matem, poważnym problemem. 
A autor komedii? Trochę jak 
cyrkowiec — gdy mu coś nie 
wyjdzie, spada i rozbija sobie 
głowę. Nie ma tu żadnej wy, 
rozumiałości. Stąd też niektó­
rzy boją się komedii.

— Więc film, który ma 
bawić, na razie nas straszy 
i to z obu stron kamery.

— Tak, a przy tym jest to 
istne błędne koło, bo żeby 

we t taneczne. Całość została 
poprzedzona interesującym 
wstępem prof. dra Jóeefa 
Burszty, kierownika Zakładu 
Etnografii UAM, oraz wyjaś­
niającą przedmową autora.

Charakterystyczną cechą poi 
skiej piosenki ludowej jest jej 
jednogłosowość. Zbiorek „Pio 
senek lubuskich” uwzględnia 
to w całej rozciągłości. Auten 
tyzm i oryginalność piosenek 
potwierdzają także ich teks­
ty, podane w gwarze z cha­
rakterystycznymi prowincjona 
lizmami dla Babimojszczyzny.

Zbiorek został wydany sta­
raniem Lubuskiego Towarzy­
stwa Muzycznego im. Henry­
ka Wieniawskiego w Zielonej 
Górze. Szatę edytorską nadało 
zbiorkowi cenione Polskie Wy 
dawnictwo Muzyczne w Kra­
kowie.

LUDWIK gomolec

tarz autorki pracy „kalendarz 
życia i twórczości”, ale przy 
lekturze tak pomyślanego tek 
stu wciąga on coraz bardziej 
i zdaje się stwarzać nie tyle 
może nową, co odnowioną i 
bardziej uwspółcześnioną for 
mę takiego zapisu, bardziej 
zreszfą może pracowitego od 
„normalnych” monografii. O- 
soba Kamińskiego właśnie 
przez te suche, lakoniczne za 
pisy z dokumentów, akt, kry­
tyk, recenzji, wzbogacone o 
rzeczywiście imponujący ze­
staw fotografii, rzeźb, portre 
tów oraz dzięki dyskretnemu 
komentarzowi, potężnieje z 
każdą stroną, z każdym zapi­
sem, staje się bliższa, niesły 
chanie uczłowieczona, ser­
deczna.

Chciałbym również wska­
zać czytelnikom bardzo cie­
kawy tom, opracowany przez 
Tomasza Jodełkę-Burzeckie- 
go i Barbarę Kocówną — 
„Władysław St. Reymont — 
Listy do Rodziny”. Dla bardzo 
wielu będzie on nowym lite­
rackim odkryciem, bo listy te 
sa autentycznie sensacyjne, 
ponieważ jasno z nich wyni­
ka, że obfitość i niezwykłość 
wydarzeń krótkiego życia Rey 
monta wcale nie pochodzi z 
fantazji, ale z codziennej rze 
czywistości. Listy, publikowa 
ne w tomie, w większości u- 
kazują się po raz pierwszy w 
druku, nigdy też potąd nie by 
ły tak sumiennie opracowane. 
Odsłaniają one Reymonta w 
życiu codziennym, w kłopo­
tach i troskach, Reymonta za 
kochanego, zapracowanego, 
zarazem ambitnego tak w ży­
ciu jak w twórczości. Zapo­
wiadany jest kolejny tom, w 
którym znajdzie się korespon 
dencja Reymonta z przyjaciół 
mi.
EUGENIUSZ PAUKSZTA 

mieć dobrą komedię, musimy 
tych filmów po prostu robić 
więcej. Ptzyjmijmy, że na dzie 
sięć filmów „poważnych” jest 
jedna komedia (chociaż ten 
procent jest w rzeczywistości 
jeszcze mniejszy). A jeżeli so­
bie uzmysłowimy, że na dzie­
sięć filmów średnio jeden jest 
dobry, zobaczymy, że na sto 
filmów zrealizowanych mogła 
by dopiero powstać jedna do­
bra komedia. Taki jest mniej 
więcej rachunek prawdopodo­
bieństwa.

— No i niewiele różni 
się ten obraz od rzeczywi­
stości.

— Zgoda, ale gdy u nas na 
trzy filmy w ogóle dwie ko­
medie albo jedna będzie nieJ 
dobra, to będziemy się nad nią 
znęcać, pisać i roztrząsać. A 
m.usimy komedii robić po pro 
stu więcej, nie przykładając 
od razu najwyższej miary do 
każdej, która będzie powsta­
wała.

— Sądzi pan — wybiega­
jąc w przyszłość — że przy 
najmniej w kinowych sa­
lach będzie nam weselej?

— Nie. To smutne, a^ z ca­
łą świadomością, mówię —' 
nie. Przynajmniej nieprędko.

Rozmawiał
JANUSZ SIKORSKI

Nie palić 
wśród niepalących 
n ragnę zasygnalizować pro. 
' blem wielu pracowników 
umysłowych. Obecnie jesteś­
my na etapie szukania rezerw 
produkcyjnych. Sprawa, którą 
chciałbym poruszyć, moim zda 
niem ściśle się z tym proble­
mem wiąże.

Otóż pracuję w biurze, w 
gronie dziesięciu osób. Trzy 
osoby pałą papierosy. Niejed­
nokrotnie mówi się o tym, by 
te osoby wychodziły na czas 
wypalania papierosa z pokoju, 
lecz wszelkie prośby nie skut­
kują. Mnie i moim „towarzy­
szom niedoli” dym papierosa, 
wy strasznie szkodzi, wywołu­
jąc bóle głowy, ospałość.

Powiedzcie sami, jak w ta­
kich warunkach myśleć o po. 
prawie wydajności pracy? Czy 
istnieje ustawa, broniąca nie­
palących chociaż w godzinach 
pracy? Czy niepalący po po­
wrocie z pracy przez dwie go. 
dżiny ma robić sobie zimne 
kompresy na głowę dlatego iyl 
ko, że jego kolega biurowy 
ma ochotę na wypalenie papie 
roska? Robi się różne akcje, 
zabraniające palenia w loka, 
lach i innych miejscach publi­
cznych.

Czy zakład pracy nie jest 
miejscem publicznym? (1265)

ZENON DRYGAS
Poznań

OD REDAKCJI: Dyrekcja przed 
siębiorstwa ma obowiązek dopil­
nować, by przestrzegano zakazu 
palenia w pokojach biurowych, w 
których pracują osoby niep z

Obowiązuje
także w TV

ZN lepszą jakość pracy apelu- 
je się zarówno w przemó. 

wieniach przedstawicieli naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych, jak też podczas 
zebrań w zakładach pracy. W 
naszym, w którym od prawie 
ćwierć wieku jestem zatrud­
niony i pełnię obecnie funkcję 
brygadzisty, wczoraj w czasie 
przerwy jeden z młodszych, ko 
lęgów z mojej brygady, gdy 
rozmawialiśmy na temat uzy­
skiwania lepszych wyników, 
powiedział, że od nas się wy­
maga, a od innych nie. J.ko 
przykład podał, że najbardżdzj 
denerwują go usterki technlcz 
ne, często zdarzające się pod­
czas nadawania programów te 
lewizyjnych. Spikerka powie 
wtedy krótko, że przeprasza 
widzów i kropka. A przecież 
te usterki zostały przez kogoś 
zawinione i albo ten ktoś jest 
słabym fachowcem, więc nie 
powinien pracować tv tak waż 
nej dziedzinie, jak telewizja, 
albo też nie dopilnował, czego 
trzeba. Bo w przeciwnym ra. 
zie nie byłoby tych usterek.

Drugi kolega dał inny przy­
kład zlej pracy też w telewi­
zji. Nad każdym oto progra­
mem niby czuwa inżynier 
dźwięku, bo nawet z nazwiska 
jest wymieniany na planszy. 
Jaka jednak jest jego jakość 
pracy, jeżeli przy wyświetla­
niu filmu głos czytającego 
tekst polski lektora jest żaglu 
szany przez za głośno nadawa 
ne dialogi w oryginalnej wer­
sji? 1 tak jest prawie na każ. 
dym obcojęzycznym filmie w 
telewizji. Albo na przykład w 
poniedziałek, gdy nadawano 
program świadkowie, zrobio­
no tak głośny podkład muzy­
czny na fortepianie, że prawie 
nie można było dosłuchać się 
tego, co było mówione.

Czy to nie jest niedopatrze­
nie w pracy osób, zatrudnio­
nych. w studio? A tego rodza­
ju fuszery ze strony fachcw. 
ców od dźwięku powtarzają 
się nieomal codziennie.

Uważamy wobec tego, że po 
'epszenia jakości w pracy po­
winno się wymagać wszędzie, 
a przede wszystkim w telewi­

zji, którą ogląda przecież cała 
Polska. (1322)

JOZEF MAGDZIAREK
Poznań

Chodzi o dzieci
Aie wszystkie dzieci miesz. 

kańców Osiedla Wielkiego 
Października na Winogradach 
w Poznaniu mogą korzystać z 
obiadów w swych szkołach. 
Nie pozwala na to brak miej­
sca w szkolnych stołówkach. 
Przeto z zadowoleniem część 
rodziców przyjęła oddanie nie 
dawno do użyktu baru szyb­
kiej obsługi w pobliżu ul. Wil­
czak. Właśnie tutaj sporo ma­
luchów z różnych klas szkół 
podstawowych może spożywać 
obiady, na które zbyt długo 
musiałyby czekać w domu.

Niestety, radość zaintereso­
wanych trwała krótko. Otóż 
we wspomnianym barze urzą­
dzono kącik dla piwoszy. Mo­
że to i dobre, gdyby potrafili 
ani przyzwoicie zachowywać 
się w tym publicznym miejscu. 
Ale jest inaczej: brzydkie wyz 
wiska, głośne rozmowy, nie­
zbyt kulturalne zachowanie w 
ogóle. Oto skutki robienia so. 
bie z baru — knajpy! Czy nie 
da się tego zlikwidować? Bo 
w przeciwnym razie trzeba bę 
dzie zakazać dzieciom uczęsz­
czać do wspomnianego baru, 
by n^e uczyły się tam złych 
manier i brzydkich słów. (1323)

MARIA C.
Poznań

Problem wężyka
Od przeszło pół roku mamy 

niesprawną spłuczkę, po­
dobno ze względu na brak w 
handlu jakiegoś tam wężyka. 
Niet^powiednia jest instala­
cja i zbyt słabe ciśnienie wo­
dy, aby założyć spłuczkę przy 
ciskową. Interwencje w admi­
nistracji domu nie odnoszą 
skutku, ponieważ tłumaczy się 
ona niemożnością pozyskania 
tych części w handlu... Moje 
wielokrotne poszukiwania w 
sklepach branżowych, niestc. 
ty, potwierdziły tłumaczenie 
się administracji. Sprzedawcy 
bezradnie rozkładali ręce, nie 
mogąc zaoferować także i no­
wych spłuczek. Wyjaśniam, ze 
jest to spłuczka czeska, z ma­
sy. (1020)

ZYGMUNT U.
Poznań

Można, ale...
ZT zainteresowaniem przeczy- 

tałam artykuł, zamiesz­
czony w „Głosie” z 21 marca 
br., opatrzony tytułami „A 
jednak można” oraz „Tu się 
mieszka jak u mamy”.

Czytając w nim o niezwy­
kłej wprost prężności i inicja­
tywie spółdzielni mieszkanio­
wej „Osiedle Młodych’ w Poz­
naniu, doznałam uczuć — okre 
ślę je oględnie — mieszanych. 
Tę prężność i inicjatywę bo­
wiem skonfrontowałam z tym. 
że ta sama spółdzielnia nie za 
pewnia mi stałej dostawy go­
rącej wody, za którą przecież 
pobiera ode mnie opłaty (wiem, 
że nie jestem w tym przypad 
ku odosobniona) oraz, że nie 
może, a raczej nie chce zadzia 
lać w sprawie zwykłego kalo­
ryfera, który tylko częściowo 
jest ciepły, a tym samym nie 
zapewnia w mieszkaniu nale­
żytej temperatury. Sprawa sta 
nowi niewdzięczny temat mo­
jej sześcioletniej (bez­
skutecznej) korespondencji ze 
Spółdzielnią. (1228)

WANDA P.
Poznań

Listy krótkie t rzeczowe mi­
lą wiąksze szanse druku. 
Anonimów ule oubltkulemy. 
Zastrzegamy prawo skracan-a 
korespondencji Nnsi adres: 
„Glon Wielł-opolsP** >1try*ka 
pocztowa ł«7« ce-sn Fomań.
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Kwiecień miesiącem ubezpieczeń i Po raz siódmy w Poznania

0 ubezpieczeniach - prawie wszystko Piosenkarski festiwal
studentów

Kwiecień obchodzony jest w naszym kraju tradycyjnie ja­
ko miesiąc ubezpieczeń. Statystyka mówi, że każdy Polak 
zawarł w ub. roku trzy ubezpieczenia, wpłacając na ten cel 
średnio 411 zł. Zakres tej działalności stawia PZU w rzędzie 
czołowych tego typu placówek w świecie.
Powszechność i ogólna do­

stępność ubezpieczeń w Polsce
jest największym 
ciem PZU. Tak np. 
mi ubezpieczeniami 
objętych jest ponad

osiąg nię- 
grupowy- 
na życie

10 miń o-
sób. Wypłaty z tytułu wszyst 
kich ubezpieczeń, których do­
konano w ubr. w 4 min przy­
padków, sięgnęły kwoty ok. 
14,5 miliarda złotych.

Przeciętny klient PZU widzi 
w tej instytucji zabezpiecze­
nie jego interesów na wypa­
dek niepomyślnych zdarzeń lo 
sowych. Nie jest to jednak jedy 
na rola ubezpieczeń, które peł 
nią także inne istotne funkcje 
społeczne. Uwidacznia się to 
przede wszystkim w działalno 
ści prewencyjnej. Niedopusz­
czanie do powstawania lub 
zmniejszanie powstałych już 
strat osiąga się przez finanso 
wanie różnego rodzaju poczy-

nań i inicjatyw społecznych, 
jak np. pomoc rolniKom przy 
przepuaowie budynków inwen 
tarsKich i zaopatrzeniu wsi w 
wodę, przy budowie zbiorni­
ków przeciwpożarowych ilp. 
O skali tej aziaialnosci świad 
czy chocby sfinansowanie 
przez PZU w ubr. buuowy 4V 
wiejskich ośrooKów zdrowia, 
SOU strażnic OSP, 60 ogródków 
do nauki ruchu drogowego 
dla dzieci i młodzieży. W ska­
li rocznej wydatki na ten cel 
sięgają 600 min zł.

Osiągnięcia te nie oznacza­
ją — stwierdził dyrektor na­
czelny PZU — Znigniew Ma­
słowski w rozmowie z dzien-

Rozwój ubezpieczeń — 
stwierdził Z. Masłowski — wy 
maga od PZU stałego uspraw 
niania obsługi klientów i do- 
skonalenia metod pracy. Chce 
my bowiem by hasło „Zawsze 
z polisą PZU” było symbo­
lem sprawności działania na­
szej instytucji. Dlatego obok 
doskonalenia systemu ubezpie 
czeń będziemy usprawniać 
działalność odszkodowawczą 
poprzez skracanie okresu li­
kwidacji szkód, urealnianie od 
szkodowań i świadczeń oraz 
eliminowanie pewnych, biuro 
kratycznych jeszcze przepi­
sów. (PAP)

zagranicznych

nikarzem że proces

Czyste wody 
źródłem życia

I Dobry żart...
...tynfa wart. Tradycji 

stało się zadość. Liczne te­
lefony czytelników do re­
dakcji (my również byliś­
my dzięki temu o krok od 
„porażenia prądem”) — u- 
twierdziły nas w przekona 
niu, że nasze wczorajsze 
primaaprilisowe dowcipy 
były udane. Było przy tym 
tak wiele śmiechu, że aż żal 
dementować fikcyjne infor­
macje. Jakie?

Otóż nie jest prawdą, od 
I początku do końca, notatka 

o prawie jazdy dla młodych 
małżeństw. Z informacji pt. 
„Lechowi nie grozi degra­
dacja” musimy wykreślić 
ostatni akapit: nie ma, nie 
stety, reformy I Ugi, w zwią 
zku z czym dwie ostatnie 
w tabeli drużyny czeka 
„przeprowadzka” do Ugi 
IL

Całkowicie1 nieprawdziwe 
— od a do z — było rów­
nież nasze „Ostrzeżenie dla 
telefonicznych gaduł”, cho

kształtowania socjalistycznego 
systemu ubezpieczeń w naszym 
kraju został już zakończony. 
Wymaga on nadal ciągłych ko 
rektor, szczególnie w tych dzie 
dżinach życia społecznego, któ 
re najszybciej ulegają prze­
mianom. Już dziś widzimy ko 
nieczność wprowadzania uła­
twień i dalszego usprawnienia 
ubezpieczeń na życie i komu­
nikacyjnych. Wiele uwagi - po 
święcą się także rozszerzaniu 
rodzajów usług ubezpiecze­
niowych. Ostatnio np. dla u- 
czestników wycieczeK i wcza 
sów wprowadziliśmy ubezpie­
czenie bagażu podróżnego.

Wkrótce, jeszcze przed roz­
poczęciem sezonu turystyczne 
go, zostaną wprowadzone no­
we formy ubezpieczeń sprzę­
tu pływającego: jachtów, ża­
glówek, kajaków itd. Nowo­
ścią będą również ubezpiecze­
nia domków campingowych 
wraz z całym mieniem rucho 
mym. Jak zwykle w kwietniu 
PZU ufunduje wszystkim dzie 
ciom urodzonym w tym mie­
siącu premiowe polisy posago 
we z opłaconą trzymiesięczną 
składką .Ponadto w każdym 
województwie wylosowana zo 
stanie jedna bezpłatna polisa 
na kwotę 30 000 zł.

Produkcja uboczna 
„Stomila“ dla ...krów
Przy produkcji opon w po­

znańskim „Stomilu” powstają 
duże ilości kordu gumowego, 
który nie nadaje się do wtór­
nego zastosowania w normal­
nym procesie produkcyjnym i 
długo, jako odpad, nie był za-
gospod arowy wany.

W roku ubiegłym w 
dzie zrodził się pomysł 
rzystywania odpadów

zakła- 
wyko- 
kordu

ciąż... W zdaniu, 
-tszym sposobem 
porażenia 
canie rozmów

iż najpros 
uniknięcia 
jest skra- 
telefonicz-

„Polmo“
w Grodzisku

nych — kryje się przejrzy
sty do 
tekst.

Sporo 
szania

odczytania pod-

zabawnego żarnie- 
wywołał: również

zmyślony komunikat o kon 
kursie otwartym na spiker 
kę polonijnego ośrodka 
TV. Były więc liczne tele­
fony do redakcji „Głosu" 
— w co się ubrać?, czy wy 
starczy znajomość francu­
skiego? itp. Była też lawi 
na telefonów do sekreta­
riatu redaktora naczelnego 
poznańskiej TV. Koledzy z 
telewizji — którym w ten 
sposób również spłataliśmy 
figla — z wrodzonym po­
czuciem humoru odbili 
ping-pongową piłeczkę, kie 
rując wszystkich „zaintere 
sowanych” do sekretariatu 
redaktora naczelnego „Gło­
su”.

Dziękujemy wszystkim 
czytelnikom, także tym 
„oszukanym”, za udział we 
wspólnej zabawie, (res)

Każdy „Tarpan” opuszczają 
cy Fabrykę Samochodów Rol­
niczych „Polmo” w Antoninku 
posiada siedzenia skajowe wy­
konane w Grodziskiej Spół­
dzielni Pracy, która jest czoło 
wym kooperantem poznańskie 
go zakładu. Niebawem jednak, 
bo jeszcze w obecnym półro­
czu, z tego wydziału spółdziel­
ni utworzony zostanie zakład 
wyposażenia samochodów „Tar 
pan”, wchodzący w skład kom 
binatu w Antoninku. Decyzję 
w tej sprawie podjął ostatnio 
minister przemysłu maszyno­
wego w porozumieniu z Cen­
tralnym Związkiem Spółdziel­
czości Pracy.

Grodzisko „Polmo” wyra­
biać będzie różne detale samo 
chodowe — przede wszystkim 
jednak tapicerkę. Zostanie on 
w najbliższym czasie znacznie 
rozbudowany — o halę pro­
dukcyjną, zaplecze techniczne 
i socjalne. Zwiększy się też za 
trudnienie. Zakład będzie rów 
nież partycypował w miej­
skich inwestycjach komunal­
nych (bop)

do wyrobu mat oborowych. 
Opracowana, konstrukcję i 
technologię maty, zakupiono 
starą prasę do produkcji płyt 
meblarskich, przerobiono ją i 
obecnie wytwarza się na niej 
45—48 sztuk mat na dobę. Oka 
zały się one bardzo użyteczne 
w dużych oborach, dają dobrą 
izolację cieplną i są łatwe do 
utrzymania w czystości.

Zapotrzebowanie na maty 
dla krów jest w całym kraju 
tak duże, że zakład nie jest 
w stanie bieżąco realizować 
wszystkich zamówień. Obecnie 
przyjmuje je od przedsię­
biorstw budownictwa rolnicze­
go na II półrocze roku 1977. 
Matami oborowymi zaintereso 
wali się również zagraniczni 
kontrahenci „Stomila”, lecz na 
razie zakład nie przyjął ofert 
eksportowych.

W celu zwiększenia produk­
cji podjęto ostatnio próbę mo­
dernizacji posiadanego urzą­
dzenia, w wyniku czego ilość 
wytwarzanych mat zwiększy 
się o 70—80 procent. Trwają 
ponadto starania o zakup dru­
giej prasy, (gra)

Ogólnopolski Festiwal Pio­
senki Studentów Zagranicz­
nych ma już znaczące miejsce 
w programie imprez kultura! 
nych Poznania. Jest to bo­
wiem impreza, która w powo 
dzi różnego typu festiwali za_ 
chowuje własny, niepowtarzal 
ny charakter. Stanowi ona 
nie tylko przegląd zdolności 
wokalnych poszczególnych uczę 
siników, sprawdzian stopnia 
ich adaptacji w naszym kraju, 
lecz przede wszystkim jest po 
twierdzeniem hasła „Piosenka 
zbliża narody”.

W tegorocznym VII Feśtiwa 
lu weźmie udział ponad 100 
studentów — obcokrajowx>w 
z 31 państw (m. in. ze Związ­
ku Radzieckiego, NRD, Bułga 
nii, Grecji, Angoli, Sudanu, 
Maroka, Meksyku, Kuby, 
DRW, Stanów Zjednoczonych). 
Wszycy oni studiują na pol­
skich uczelniach — w Krako­
wie, Łodzi, Poznaniu, Warsza­
wie, Wrocławiu, Gdańsku, Lu 
blinie, Katowicach, Rzeszowie 
i Szczecinie. Zgodnie z reguła 
mimem każdy uczestnik (lub 
zespół) wykona jedną piosen­
kę ojczystą i jedną polską w 
języku polskim. Koncert kon­
kursowy odbędzie się w sobo 
tę, 3 kwietnia w Sali Wielkiej 
Pałacu Kultury, natomiast 
koncert laureatów (w którym 
wystąpią również laureac 
poprzednich festiwali) — w 
niedzielę, 4 kwietnia, w „Are 
nie”, (gra)

KSIĄŻKA

Elektrownia
dla ...rybołówstwa

Świnoujskie Przedsiębiorstwo 
łowów Dalekomorskich i Usług

Po
Ry

backich „Odra”, zawarło ze Zjed­
noczeniem Energetycznym w Poz­
naniu, umowę zgodnie z którą 
energetycy odstępują rybakom... 
elektrownię rzeczną w Prusinowie 
na rzece Redze wraz z wszystkimi 
jej urządzeniami i najbliższymi 
wodami. Świnoujska „Odra” zor­
ganizuje w Prusinowie duży, no­
woczesny ośrodek hodowli pstrą­
gów, a urządzenia elektrowni pod­
grzewać będą wodę w wylęgarni 
ikry i ośrodku hodowli narybku. 
Dzięki temu — jak stwierdzili nau­
kowcy z Wydziału Rybactwa Mor­
skiego i Technologii Żywności 
szczecińskiej Akademii Rolniczej 
— pstrągi szybko przybierają na 
wadze, cykl hodowlany skraca się 
o połowę z 3 lat do półtora roku. 
Nadto mięso pstrągów hodowa­
nych w wodach z elektrowni za­
wiera mniej tłuszczy.

Już po raz dziesiąty pierwszy tydzień kwietnia obcho- 
dzony jest jako „Tydzień Czystości Wód”. Nie tylko w Pol. 
sce; Komisja Ochrony Wód Międzynarodowej Federacji 
Wędkarskiej (CISP) z inicjatywy i na wniosek Polskiego 
Związku Wędkarskiego podjęła w roku 1966 uchwałę, pro­
klamującą obchodzenie takiego tygodnia we wszystkich
krajach zrzeszonych.
Te 7 dni, którym towarzy­

szy hasło „Czyste wody źró­
dłem życia”, są symboliczne. 
To tylko przypomnienie pro­
blemu ochrony wód, który z 
każdym rokiem na całym świe 
cie nabiera większego znaczę 
nia. Wodę zalicza się bowiem 
do najcenniejszych surowców, 
niezbędnych w procesach gos­
podarczych i biologicznych. 
Wśród krajów RWPG rozwija 
się współpraca naukowa w 
dziedzinie ochrony wód i ra- 
cjonalnego ich wykorzystania. 
Zapotrzebowanie na wouę 
stale wzrasta a jej zasoby ma 
leją. To, co jest do dyspozycji 
ludzi, zwierząt, przemysłu, rcl 
nictwa niechaj więc będzie 
prawdziwym, czystym źró­
dłem życia.

Wiele uwagi poświęca się za 
opatrzeniu gospodarki w wo­
dę, analizuje gospodarkę wod 
ną i ściekową przemysłów che 
micznego, drzewnego, s po żyw 
czego, poszukuje nowych, uuo 
skonalonych metod oczyszcza 
nia ścieków, aby nie groziły 
one życiu biologicznemu w wo 
dach otwartych, aby w ogóle 
nie stanowiły zagrożenia dla 
zdrowia i życia ludzkiego.

Poprawa stanu czystości wód 
w dużym stopniu zależy od 
nas samych. Bezmyślne nisz­
czenie roślinności przybrzeż­
nej, zaśmiecanie brzegów, pra 
nie. detergentami w rzekach 
czy jeziorach lub mycie tam

samochodów 
umywanej, np.

lub aparatury,
uo ctiu^uy ios

mi, naruszciją życie omiogi-
czne siouowustka i w mjs.i usią 
nownonego przed dwoma taty 
przez t>ejm prawa woanegu, 
pobiegają karze.

W czasie trwania X Między 
narodowego Tygounna Czysto­
ści Woa, organizowanego 
przez okręgi PoiSKiego Związ- 
ku wędKarsKicgo i Ligi Ochro 
ny Przyrody a także przy 
współuoziaie Koła Naukowe­
go Zootechników przy Akade 
mii Rolniczej w Poznaniu —- 
wygłoszony będzie cykl prelek
cjii wykładów na temat
ochrony strefy przybrzeżnej 
wód. Chodzi jednak o to. aby 
o sprawach, które przypomina 
nam się w tym tygodniu, pa­
miętać cały rok. (zd)

NA EKRANACH

KIN
W ŚRODKU LATA 

wy film produkcji
— to no 
polskiej,

Krajobrazy polskiej wsi
W 1974 roku, z okazji Cen­

tralnych Dożynek, rozpisa 
no konkurs, stanowiący 

swoiste novum w dotychczaso­
wych konkursowych praktykach. 
Święto Plonów w roku XXX-lecia 
Polski Ludowej stało się sposob 
nością dogłębnego spojrzenia 
na problemy nurtujące współ­
czesną wieś i zaprezentowania 
ich poprzez różnorodne formy 
literackiego i artystycznego wy­
razu. Plonem konkursu, w któ­
rym uczestniczyło kilkudziesię­
ciu autorów, są wydane ostat­
nio przez Wydawnictwo Poznań­
skie — „Wiejskie pejzaże”, sta 
nowiące zbiór reportaży, opowia 
dań, fotogramów i grafik.

Zdawać by się mogło, że tak 
podniosła okazja jak Centralne 
Dożynki w roku jubileuszu PRL 
skłonią autorów do opracowań 
ckazjonalno-świątecznych, uła- 
dzonych i laurkowatych. Na szczę 
ście stało się inaczej. Problemy 
i konflikty nurtujące współczes­
ną wieś wyznaczyły precyzyjny 
krąg autorskich zainteresowań, 
obrazujący nie tylko zmiany za 
chodzące w sposobie gospoda­
rowania ziemią, ale i w sposo-
bie myślenia o 

Szczególnie 
znana przecież 
nia się starego

pracy na roli.
uwidacznia się 
sprawa ściera- 
z nowym, kon-

flikty wynikające ze zderzenia

W „PERSPEKTYWACH” — ilu­

strowany zdjęciami Danuty Rago 
i Zbyszka Siemaszki reportaż Wi­
tolda Szymanderskiego z najwięk­
szej polskiej budowy — Huty Ka 
towice. — Hutę już widać — pizze 
autor. — Niektóre obiekty, przy­
najmniej z zewnątrz, wyglądają 
tak, że gdyby nie błoto wokół, 
gdyby nie stojące obok półzmon- 
towane konstrukcje — można by 
sądzić, że są gotowe. Nie są jed­
nak, a gdyby nawet były, i tak 
nie zmieniłoby to niczego. Tutaj 
bowiem, dopóki nie jest gotowe 
wszystko, a przynajmniej tych 
kilkadziesiąt obiektów, które skła 
dają się na tzw. wstępną „nitkę 
stali” — zakład ruszyć nie może. 
To właśnie jest największe norum 
i jednocześnie największa trud­
ność tej budowy.

W „TYGODNIU” — Arkadij Ry­
bak publikuje artykuł pt. „Pozba­
wionych humoru odesłać do do­
mu”. Wart zastanowienia jest już 
sam tytuł, bo humoru na co dzień 
rzeczywiście brakuje w bardzo 
wielu okolicznościach. Tematem

STRONA

tej publikacji jest „Dzień Śmie­
chu” organizowany co roku 1 
kwietnia w Odessie.

W „DOOKOŁA ŚWIATA” — An 
drzej Tumiaiis pisze a problemach 
{Solskiego ruchu młodzieżowego 
przed jego kwietniowym kongre­
sem. Tytuł publikacji „Jedna zna 
eeyć będzie więcej niż trzy”. Dzię­
ki połączeniu trzech organizacji — 
ZSMW ZMS i SZMW w j eden 
Związek Socjalistycznej Młodzie­
ży Polskiej wszystkie najważniej­
sze sprawy młodych będzie mogła 
prowadzić lepiej jedna organiza­
cja, nie dzieląca młodzieży wedle 
środowisk, rodzaju pracy czy 
miejsca zamieszkania.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
kolejna przepustka, której okazi­
ciele będą mogli w niedzielę 4 
kwietnia br. zwiedzić zawodowe 
szkoły wojskowe. Kolejną z nich 
tygodnik przedstawia w artykule

Jerzego Gabryszewskiego pt. „Dro 
ga do podniebnej przygody”; cho­
dzi oczywiście o Wyższą Oficerską 
Szkołę Lotniczą w Dęblinie.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — 
Krystyna Chrupek w artykule 
„Nie wrzeszcz bo sąsiedzi usłyszą” 
pisze o problemie znęcania się fi­
zycznego lub moralnego nad człon 
kami rodzin. Autorka stwierdza, 
że zjawisko bicia słabszych przez 
silniejszych, a pozbawionych ha­
mulców panów, przybiera niepo­
kojące rozmiary. Np. w 1973 r. 
prawomocnie skazano za tó prze­
szło 17 000 osób, a przecież nie 
wszyscy nie zawsze z takimi spra 
wami udają się do sądu.

W „WALCE MŁODYCH” — Ta­
deusz Radłowski w artykule „Po­
wrót” pisze o wynikach dobrej i 
skutecznej pracy wychowawczej 
w środowisku sportowym. Jest to 
tym bardziej godne uwagi, że nie

często dzieje się w tej dziedzinie 
tak jakby można sobie tego ży­
czyć. Dobrym przykładem jest 
działalność gdańskiego klubu Wy 
brzeże podjęta wobec swego czasu 
zawieszonego koszykarza Edwarda 
Jurkiewicza. — Atmosfera twór­
czego niepokoju i krytycyzmu — 
stwierdza autor — przyniosła ko­
rzyść klubowi, polskiej koszyków 
ce i zawodnikowi.

W „ARGUMENTACH” — na te­
mat źródeł profilaktyki i leczenia

tradycyjnych form pracy i życia 
na wsi, z formami nowymi, któ­
rych nosicielami są młodzi, wy­
kształceni i współcześnie myślą 
cy ludzie, ścieranie się odmień 
nych kultur, zwyczajów i oby­
czajów jest tylko zewnętrznym 
przejawem przemian, które zajść 
muszą nieuchronnie. Kto tego 
pojąć nie chće lub nie potrafi, 
staje się powodem bolesnych 
konfliktów, które jedynie postęp 
hamują, lecz powstrzymać go nie 
są w stanie. Ale nabrzmiały ten 
problem żywo nurtuje mieszkań 
ców wsi, co znalazło swój wy­
raz, szczególnie w utworach bę 
dących rezultatem reporterskich 
wędrówek.

Utwory literackie dowodzą bez 
sprzecznie, jak bogate, oryginał 
ne i przejmujące stać się może 
na pozór bezbarwne, ustabilizo 
wane i powoli, bardzo powoli 
zmieniające się życie rolnika, 
gdy nadać mu na pozór literac 
cki kształt.

Największą zaletą, zebranych 
w tomie opowiadań i reportaży 
jest ich autentyczność, prawdzi 
wość tak wielka, że stanowiąca 
niemal dokument. Ich lektura, 
pomimo widocznej przeciętno­
ści artystycznej i literackiej, bra 
ku śmiałych i nowoczesnych po 
szukiwań formalnych — jest zaj 
mująca i potrzebna.

Konkurs, o którym mowa na 
wstępie, był pierwszą tego typu 
formą sprawdzenia, ile i co na 
temat współczesnej wsi mają 
twórcy do powiedzenia. Nie jest 
przesądzone, że zdołali oni od­
słonić wszystko to, co godne 
jest pokazania. Z tego powodu, 
jak również i dlatego, iż stano­
wił on niepowtarzalną szansę de 
biutu literackiego i artystyczne­
go dla wielu młodych ludzi, jest 
to przedsięwzięcie godne kon­
tynuowania. (ask)

kameralne studium psycholo 
giczne o urokliwej atmosfe­
rze. Jego reżyser — Feliks 
Falk znany jest jako autor kil 
ku filmów telewizyjnych, pia 
styk, inscenizator spektakli 
wizualno - akustycznych, ma 
też w dorobku kilka sztuk 
teatralnych. „Może to zabrz­
mi dziwnie, aie zrobiłem ten 
film z przekory i opozycji 
wobec problemu ochrony śro 
dowiska naturalnego — mó­
wi reżyser. — Dużo się o 
tym dyskutuje, środki maso­
wego przekazu próbują w nas 
wyzwolić poczucie winy (...) 
a zapomina się, że najbar 
dziej zagrożonym ze wszyst­
kich bogactw jest sam czło­
wiek”.

Feliks Falk stara się zwró­
cić naszą uwagę na bagateli 
zowany często, charakterysty 
czny dla naszych czasów, 
proces dezintegracji w sto­
sunkach międzyludzkich. Przy 
spieszony rytm życia, zabie­
gi wokół sukcesu zawodowe 
go, zwątpienie w wartości o- 
gólne i nadrzędne powodu­
ją często rozłam w związku 
dwojga ludzi. I nic, jak się 
zdaje, nie zdoła temu zara­
dzić. „W środku lata” to o- 
powieść o małżeństwie, które 
go życie jest tak jednostaj­
ne, spokojne i unormowane, 
że może grozić rozpadem. Żo 
nie wydaje się, że momen­
tem, który scementuje tę ty­
pową rodzinę, będzie urodzę 
nie dziecka, mąż natomiast 
nalega, by poczekać jeszcze 
rok czy dwa. W takim właś­
nie momencie małżonkowie 
decydują się na wspólne wa 
kacje na „łonie natury” w 
odludnej leśniczówce. Chcą 
być razem i tylko dla siebie. 
Początkowo im się to uda- 
j®—

alkoholizmu wypowiada
Celina Godwod-Sikorska.

się dr 
Zwraca

ona uwagę w szczególności na nie 
bezpieczny model spożywania al­
koholu w Polsce, skoro mocne al­
kohole stanowią aż 70 proc, ogól­
nego ich spożycia, podczas gdy w 
innych krajach 20—30 proc. To 
właśnie prowadzi do zachowań za 
grażających porządkowi publicz­
nemu i zdrowiu psychicznemu.

W „MAGAZYNIE RODZIN­
NYM” — wielki konkurs, do któ­
rego udziału redakcja zapra­
sza wszystkich, którzy chcieliby 
się wypowiedzieć na temat doś­
wiadczeń powszednich dni rodzi­
ny. Chodzi o wypowiedzi szczere 
i prawdziwe. Nsr uczestników cze­
kają wartościowe nagrody.

, LEKTOR

„Wiejskie pejzaże”. Reportaże i 
opowiadania. W^bór: Wiesław My­
śliwski 1 Zofia Szmajs, Wydawnic 
two Poznańskie, Poznań 1975.

Pogrzeb marszałka 
i B. Montgomery’ego

/
W czwartek odbył się pogrzeb 

Bernarda Montgomery’ego — bry. 
hyjskiego marszałka polnego, jed­
nego z głównych dowódców sił 
zbrojnych koalicji antyhitlerow­
skiej. W uroczystościach pogrze­
bowych, przeprowadzonych z 
najwyższymi honorami wojskowy­
mi na zamku królewskim w 
Windsorze, wzięły udział delega­
cje wojskowe z 44 krajów. (PAP)

GDZIE SIĘ PODZIAŁA SIÓD 
MA KOMPANIA? — to typo­
wy film przygodowy (produk 
cji francuskiej), którego two 
rzywo stanowią wydarzenia 
minionej wojny, traktowane 
wszakże z ironicznym przy­
mrużeniem oka. Jest maj 
roku 1940. Podczas niemiec­
kiego nalotu wycofująca się 
na południe Francji 7 kom­
pania 108 pułku piechoty u- 
krywa się w lesie, nie bar­
dzo wiedząc, w którym kie­
runku kontynuować bojowy 
marsz. Nic więc dziwnego, 
że niebawem kompania do- 
staje się do niemieckiej nie 
woli. Uratowali się jedynie 
żołnierze rozpoznawczego pa 
trolu kompanii. Mają serde­
cznie dość „dziwnej wojny” 
i pragną jedynie bezpiecznie 
dotrzeć do domów. Ich do­
wódca odczuwa jednak wy­
rzuty sumienia, próbuje za­
prowadzić dyscyplinę w swo­
im „oddziale” i kto wie, czy 
by mu się to udało, gdy­
by nie nieprzewidziany roz­
wój wydarzeń... (ask)
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grudnia ubiegłego roku zapowiedzieliśmy na naszych łamach rozpoczęcie nowej kampa- 
y nil publicystycznej pod hasłem „A jednak można!". Pisaliśmy wówczas: „Zaprezentuje­

my inicjatywy z różnych dziedzin życia, zasługujące na uznanie, spopularyzowaniem na­
śladownictwo. Ukażemy dokonania, do których droga była trudna. A jednak — dzięki dobrej or­
ganizacji, rzetelnemu wysiłkowi i ofiarności — pozornie niemożliwe stało się możliwe’’. Wkrótce 
potem ukazał się pierwszy artykuł z tego cyklu. Opublikowaliśmy w ramach tego cyklu 30 arty­
kułów. Zaprezentowaliśmy też listy nadesłane przez czytelników.

Problematyce dobrej roboty — bo przecież taką pokazywaliśmy w ramach kampanii „A jed­
nak można!” — poświęciliśmy jedno z cyklicznych spotkań dyskusyjnych organizowanych przez 
redakcję „Głosu Wielkopolskiego’’.

W naszej dyskusji udział wzięli: LEON ORLIKOWSKI — kierownik Wydziału Przemysłu i 
Handlu KW PZPR w Poznaniu, prof. dr BOLESŁAW WOJCIECHOWICZ — rektor Politechniki Po­
znańskiej inż. ANDRZEJ WRÓBLEWSKI z poznańskiego „Mostostalu” i inż. MICHAŁ HETMAŃ- 
CZYK ze Swarzędzkich Fabryk Mebli. Redakcję „Głosu Wielkopolskiego” reprezentowali: MA­
RIAN FLEJSIEROWICZ — zastępca redaktora naczelnego który dyskusję zagaił oraz red. red. 
ZBYSZEK KRUSZONA i MAREK PRZYBYLSKI.

„GŁOS”: — Wszyscy Jesteśmy żywotnie zain­
teresowani w krzewieniu nawyków dobrej robo­
ty i w upowszechnianiu przekonania, że kiedy się 
naprawdę chce — można dokonać rzeczy na 
pierwszy rzut oka niemożliwych. Właśnie w pu­
blikowanych na naszych łamach artykułach w ra­
mach kampanii „A jednak można!” przedstawia­
liśmy wzory dobrze pomyślanego działania, przy­
kłady współczesnego patriotyzmu, śmiałych or­
ganizacyjnych rozwiązań, ambitne zespoły, odda­
nych krajowi ludzi. Pokazywaliśmy przykłady o- 
fiarności, może nie tyle efektownej co efektyw­
nej, przykłady codziennego organicznego dzia­
łania w różnych dziedzinach gospodarki — po­
cząwszy od przemysłu, a skończywszy na indy­
widualnym rolnictwie. Chcieliśmy pokazać, że 
często, mimo trudnych warunków, można osią­
gać zamierzone rezultaty. Nie uważamy oczywi­
ście, iż przez nasze artykuły stworzyliśmy nieja­
ko pewne — łatwe do powielania — wzorce, re­
cepty na dobrą robotę. Jednak staraliśmy się w 
naszych artykułach ukazywać warunki i mecha­
nizmy sprzyjające upowszechnianiu dobrej robo­
ty. Zależało nam właśnie na wyeksponowaniu tej 
problematyki, gdyż zdajemy sobie sprawę, że aby 
zrealizować zadania wynikające z Uchwały VII 
Zjazdu PZPR — musimy wszyscy lepiej i wydaj­
niej pracować.

A jakie warunki muszą być spełnione, aby moż 
na było tak pracować — to właśnie jeden z te­
matów naszej dzisiejszej dyskusji.

BOLESŁAW WOJCIECHOWICZ: — Myślę, 
że aby praca mogła być dobrze zorganizowa­
na, i by jej rezultatem były wyroby nowo­
czesne i oryginalne, trzeba zacząć od dostrze­
żenia problemu, potem umieć sformułować 
zadania bezpośrednio lub pośrednio sprzyja­
jące rozwiązaniu tego problemu oraz spróbo­
wać wykazać możliwości znalezienia innych, 
nie istniejących jeszcze rozwiązań. Samo roz­
wiązanie problemu jest już tylko rzeczą wtór­
ną, jakkolwiek nie przeczę, że może ono być 
trudne i wymagać ogromnej wiedzy, pomysło­
wości i wysiłku. Jeżeli natomiast rozwiązanie, 
które chcemy wdrożyć, jest inne niż już ist­
niejące, możemy natrafić na pewne kłopoty. 
Niestety, system kształcenia obowiązujący w 
uczelniach nie rozwija wystarczającego twór­
czego stosunku do zadań. Uczy przede wszyst­
kim odtwarzania, a w mniejszym stopniu two­
rzenia, nie „wbudowuje” więc wystarczają­
cego ładunku twórczości intelektualnej w 
sposób myślenia absolwentów. Zjawisko to 
jest masowe, w przeciwnym przypadku nie 
trzeba byłoby walczyć ze skamieniałymi po­
glądami, wykazując, że „jednak można”. Wy­
starczyłoby tylko odrzucić schemat i podjąć 
ryzyko wysiłku.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI: — Powiedziano 
tutaj, że w szkole wyższej nie uczy się stu­
dentów tego twórczego podejścia do pracy. 
Chyba rzeczywiście tak jest, bo niektórzy ab­
solwenci przychodząc potem do pracy, nasta­
wieni są na powielanie i wykonywanie robo­
ty sztampowej. Ja kończyłem studia w roku 
1951. Na pierwszy rok przyjęto wtedy wszy­
stkich tych, którzy zdali egzamin, czvli wię­
cej osób niż przewidywał limit. Była więc 
ostra konkurencja. Na pierwszym roku od­
padli wszyscy słabsi. Muszę powiedzieć, że
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większość moich kolegów ze studiów dosko­
nale sobie obecnie w pracy radzi. Niejeden 
z nich mógłby zostać bohaterem „głosowego” 
artykułu. Ci właśnie koledzy jednak bardzo 
wielką uwagę przywiązują do dobrania właś­
ciwego zespołu ludzi, którym potem przyj­
dzie realizować zadania. Musi być w tym 
zespole kilku takich, którzy „ciągną robotę 
do przodu”, a każdy z jego członków winien 
robić to, na czym się zna i co lubi. Wtedy 
nikt nikogo nie musi poganiać i nikt się spe­
cjalnie nie przepracuje.

Plerwsza polska lokomotywa spalinowa o mocy 3000 KM, wykonana przez załogę HCP; jej hi­

„GŁOS”: — Czyli problem kierowania zespo­
łem ludzi, właściwego rozdzielenia zadań i dok­
ładnego powiedzenia co i w jaki sposób ma 
być wykonane...?

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI: — Właśnie nie 
można ludziom powiedzieć autorytatywnie, że 
coś należy zrobić tak i tak. Ludzie traktują 
wtedy robotę jako narzuconą im przez ko­
goś. Tymczasem chcą mieć swój udział w 
tworzeniu. Chcą, aby ich spytano, jak by oni 
sami to robili. Często te ich propozycje są 
tak dyletanckie, że szanującego się technolo­
ga mogą przyprawić o rozstrój nerwowy. Ale 
gdy się im przyjrzeć i odrzucić rażące błędy, 
okazują się często rewelacyjne. Nigdy jeszcze 
nie zdarzyło mi się, aby tak powstały na go­
rąco projekt, a potem zastosowany, nie spraw 
dził się w praktyce. Czuje się potem, że lu­
dzie to chcą zrobić, bo się z tym rozwiąza­
niem niejako identyfikują, uznając je za 
swoje.

MICHAŁ HETMANCZYK: — Ludziom za­
leży, aby ich pracę ceniono i zauważano. Wte­
dy czują się w większym stopniu współgosoo- 
darzami zakładu zaczyna im zależeć na do­
brej opinii. Na przykład meble. Wiemy, że 
ich ciągle brakuje, i że ludzie po prostu cze­

kają na naszą produkcję. Więc mimo tego, 
że nie przybywa nam hal produkcyjnych, ro­
bimy wszystko, aby w starych pomieszcze­
niach zwiększać możliwości produkcyjne. 
Wprowadzamy do hal więcej maszyn i urzą­
dzeń oraz materiałów. Warunki pracy stają 
się przez to cięższe. Trzeba wzmóc dbałość 
o zachowanie możliwie bezpiecznych warun­
ków, zaostrzyć dyscyplinę i organizację pra­
cy. A przecież ludzie się na to godzą, bo po 
prostu zależy im, żeby utrzymać debrą markę 
naszej firmy.

„GŁOS”: — Istnieje jeszcze wiele problemów, 
wkomponowanych w całokształt życia społecz­
no-gospodarczego kraju, tak trudnych do rozwią­
zania — pozornie bądź rzeczywiście — że auto­
matycznie niejako opatruje się je etykietką „nie­
możliwe”. Przy bliższym jednak przyjrzeniu się 
owym rzeczom niemożliwym, przy odrobinie nie­
kiedy odwagi w myśleniu i działaniu, sprawnej or­
ganizacji i ofiarności ludzi — można przeszkody 
te pokonać. I trud taki się opłaca, procentuje 
wielorako. Są to prawdy już oczywiste. Dobrze 
byłoby zatem odpowiedzieć sobie na pytanie, co 
pobudza ludzi do owych działań, do przezwycię­
żania barier powszechnie uznanych za niemożli­
we? Ambicja i upór, spodziewane uznanie i sza­
cunek, oczekiwane korzyści materialne, solidar­
ność społeczno-zawodowa? Jeżeli potrafimy od­
powiedzieć sobie na tak postawione pyianie, o- 
kreśiimy motywacje kierujące w takich przypad­
kach ludźmi, wówczas — uczulając na nie rea­
lizatorów i organizatorów życia społeczno-gospo­
darczego — można osiągnąć bardziej jeszcze ko­
rzystne rezultaty.

LEON ORLIKOWSKI: — W pewnym mo­
mencie zaczęliśmy polemizować na tema.t ocen 
ludzkiego działania. Czy w jednym przypad­
ku uznać je należy za nadzwyczajne, w in­
nym zaś za normalne. Sądzę, że nie tak trze­
ba stawiać sprawy. Jest to bowiem kwestia 
w odczuciu pojedynczego człowieka bardzo 
subiektywna. W ogóle uważam, że działania 
ludzkiego nie można zamknąć w jakichś 
sztywnych, określonych regułach. Życie ro­
dzi wiele problemów i cała sztuka polega 
właśnie na tym, by je po pierwsze dostrzegać, 
po wtóre — stawiać sobie pytania, w jaki 
sposób można je rozwiązać, po trzecie wresz­
cie — doprowadzić do pożądanego finału. I w 
tym momencie jawi się pewien problem. Wie­
lokrotnie bowiem, gdy decydujemy się wpro­

storię prezentowaliśmy na naszych łamach.
CAF — fot. Staszyszyn

wadzać nowe rozwiązania, zmuszeni bywamy 
do balansowania na krawędzi obowiązujących 
przepisów, które nasze działanie niejako ogra­
niczają. Po prostu — rzeczywistość wyprze­
dziła przepisy, które — jak się okazuje — są 
już „za ciasne” i nie wytrzymują próby ży­
cia. Jest to problem o tyle skomplikowany, 
że nawet kiedy zmuszeni jesteśmy wyjść poza 
obowiązującą normę — w przypadkach umo­
tywowanych wyższymi racjami — nie może­
my pozwolić sobie na ewidentne przekracza­
nie przepisów, takich, jak chociażby bhp, bo­
wiem mogłoby to okazać się brzemienne w 
skutki.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI: — Nie zawsze 
coś, co rodzi się szybciej i w okolicznościach 
niezwyczajnych, musi powstawać w warun­
kach niebezpiecznych. My staramy się tak 
pracę zorganizować, aby owo przyspieszenie 
nie stwarzało zagrożenia dla bezpiecznej pra­
cy ludzi. Na przykład wiadukt przy ulicy Lu- 
tyckiej w Poznaniu, który miał być budowa­
ny przez 4 miesiące, a który my postawiliśmy 
w ciągu 3 tygodni. Tutaj, chociaż montowaliś­
my w dużym tempie elementy, które dopiero 
co zeszły z taśmy produkcyjnej — to przecież 
nasz sukces sprowadzał się do osiągnięć w za­

kresie organizacji pracy. Zastosowaliśmy na 
przykład wymyślony na gorąco projekt racjo­
nalizatorski, co pozwoliło nam znacznie przy­
spieszyć pracę oraz zaoszczędzić 17 ton stali. 
Roboty montażowe wykonywaliśmy przez ca­
łą dobę. Dzisiaj kiedy wspominamy tę bu­
dowę, to nie mówimy o niej jako o czymś 
nadzwyczajnym. To była normalna, przy­
zwoita robota. I chyba nie można było pra­
cować inaczej.

MICHAŁ HETMANCZYK: — U nas spra­
wa była inna. Fabryki mebli są bardzo nie­
bezpiecznymi zakładami z punktu zagrożenia 
pożarowego. U nas zwłaszcza stałe zwiększa­
nie produkcji, zagęszczanie hal — niebezpie­
czeństwo to zwiększało. Mamy własną 130- 
osobową ochotniczą straż pożarną. Ale nie 
mieliśmy remizy strażackiej i wozu bojowego. 
Ten ostatni zdobyliśmy dzięki zwycięstwu w 
konkursie „Łatwiej zapobiegać niż gasić”. Re­
mizę członkowie OSP postanowili postawić w 
czynie społecznym. Aby tego dokonać, musieli 
zburzyć stary bunkier — magazyn, który stał 
na tym miejscu i jeszcze wybudować w jego 
miejsce nowy magazyn. Potem dopiero przy­
stąpili do budowy samej remizy. Projekt oprą 
cowaliśmy sami w czynie społecznym. Remi­
zę ludzie wybudowali w 3 miesiące. Oczywiś­
cie, w czynię społecznym i po godzinach pra­
cy. Wartość tych robót sięga 545 000 złotych. 
Najważniejsze jest chyba to, że nikt nikogo 
do pracy nie gonił i nie zmuszał. Przecież 
mogliśmy czekać aż ten obiekt zostanie wciąg­
nięty do planu inwestycyjnego, a potem przy- 
jadą zbudować go specjaliści. Ale na to mcż- 
na było liczyć dopiero za kilka lat. A my nie 
mogliśmy tak długo czekać...

BOLESŁAW WOJCIECHOWICZ: — Chciał 
bym jeszcze na krótko powrócić do porusza­
nej tu kwestii motywacji ludzkich i wskazać 
na jedną z nich, często nie docenianą, ale w 
moim odczuciu najistotniejszą. Otóż — osiąg­
nięcie czegoś, co nie każdy potrafi, daje sa­
tysfakcję szczególną. I to właśnie niejedno­
krotnie stanowi o samym sensie życia. Moż­
na powiedzieć, że — w pewnym uproszcze­
niu — każdy człowiek dąży do przygody. Lu­
dzie różnie tę przygodę nazywają. Alpiniści 
widzą ją w zdobyciu trudno dostępnego szczy­
tu, niektórzy — w nauce języków obcych i po­
znaniu przez to odmiennych kultur, inni jesz­
cze — w wychowaniu dzieci, w rodzinie. Sło­
wem — wszystko to, co wypełnia i upiększa 
nasze życie, nadaje mu głębszy sens i cel. 
Osiągnięcie w pracy tego, co wyda je się nie­
możliwe, wykazanie, że jednak można! — To 
jest chyba również duża przygoda.

LEON ORLIKOWSKI: — VII Zjazd partu 
postawił bardzo ambitne cele dla naszego na­
rodu, ukazał wizję dynamicznego rozwoju 
gospodarki; pokazał, że możemy bardzo szyb­
ko poprawiać warunki bytowe społeczeństwa, 
wszakże jest to zależne od jakości naszej pra­
cy. Dlatego właśnie kampania podjęta przez 
zespół redakcyjny „Głosu Wielkopolskiego” 
jest tak bardzo pożyteczna i na czasie. Po­
zwala bowiem ugruntowywać wśród ludzi pra 
cy przekonanie, że nie ma rzeczy i spraw nie­
możliwych, żę,granice tych możliwości określa 
chęć ludzkiego r dzjałaiiia i zaangażowania. 
Człowiek — jeśli chce — zdolny jest rozwią­
zać każdy problem. Można przy tym stwier­
dzić, że kto wiele pragnie — ten wiele może. 
Podkreślić jednak trzeba, iż za tymi ambit­
nymi chęciami — musi iść debra organizacja 
działania. Wówczas sprawy pozornie niemoż­
liwe urzeczywistniają się i przybierają real­
ny kształt. W cyklu publikacji pod hasłem 
„A jednak można!” zespół redakcyjny ukazał 
rozliczne inicjatywy i soosób ich realizacji — 
w różnych dziedzinach życia. Tym bardziej 
jest to wartościowe, iż w ten sposób spopula­
ryzowane zostały przykłady nowatorskich 
rozwiązań i bardziej efektywnego działania 
— zachęcając do ze wszech miar pożądanego 
naśladownictwa. W publikacjach tej kampa­
nii zawarte zostały jednocześnie praktyczne 
wskazówki: jak działać aby osiągnąć trudno 
dostępny cel. A że przeszkód i barier nie bra­
kuje — uwidoczniło się to właśnie w nakreś­
lonych poczynaniach realizatorów, ich moty­
wacjach, inwencji oraz inicjatywie. W końcu 
— rachunek okazał się prosty: mądrym dzia­
łaniem i odwagą w myśleniu źrebić można 
bardzo wiele. Te właśnie czynniki są motorem 
postępu.

„GŁOS” — Ksmpania pod hasłem „A Jednak 
można!” nie zakładała nakreślenia wyczerpują­
cego obrazu rzeczywistości, chc’eliśmy ukazać 
Jedynie jej wycinek: upowszechnić atmosferę do­
brej roboty i wskazać takie postawy ludzkie, dzię 
ki którym — co zostało udowodnione — możliwe 
jest podnoszenie na wyższy poziom jakości pra­
cy, a w ślad za tym — jakości życia. Dlatego też 
nasz zespół redakcyjny traktuje tę kampanię ja­
ko własny, konkretny wkład w realizację Uchwa­
ły VII Zjazdu PZPR.

Dziękujemy za udział w dyskusji.
Dyskusję opracowali:

ZBYSZEK KRUSZONA
MAREK PRZYBYLSKI

nnwmmnirii iiiiiiiiiiiii wiinwwiiim
Ministerstwo Obrony Naro­

dowej rozpoczęło rekrutację 
do akademii wojskowych, wyż 
szych szkół oficerskich i szkół 
chorążych.

Zarówno młodzież o zainte­
resowaniach dowódczo-organi 
zacyjnych, technicznych, me­
dycznych, humanistycznych, 
jak i o bardziej indywidual­
nych: marynistycznych czy lot 
niczych, może liczyć na ich u- 
rzeczywistnienie w wojsko­
wych szkołach zawodowych, do 
których rekrutację prowadzą 
Wojskowe Komendy Uzupeł­
nień.

Absolwenci szkół średnich 
(maturzyści) posiadają do wy 
boru 3 akademie wojskowe i 
11 wyższych szkół oficerskich

Uczelnie wojskowe przyjmują słuchaczy
o różnych kierunkach i specjał 
nościach.

Czas trwania studiów:
9 w Wojskowej Akademii Tech­

nicznej na kursie magisterskim 
5 lat, a na kursie inżynierskim 
4 lata;

© w Wojskowej Akademii Medycz 
nej na Wydziale Lekarskim 6 
lat, a na Wydziałach Stomato­
logicznym i Farmaceutycznym 
5 lat;

® w Wyższej Szkole Marynarki 
Wojennej 4,5 roku;

© we wszystkich wyższych szko­
łach oficerskich — 4 lata.

Ponadto w niektórych wyż­
szych szkołach oficerskich pro 

wadzi się studia w specjalno­
ści oficerów politycznych.

Od kandydatów do akademii 
wojskowych i wyższych szkół 
oficerskich wymagane jest 
spełnienie następujących wa­
runków:
© obywatelstwo polskie,
© nienaganna postawa społeczna 

i polityczna,
© zdolność fizyczna i psychiczna 

do służby wojskowej w charak­
terze kandydata na żołnierza 
zawodowego,

65 stan wolny,
© ukończona szkoła średnia, u- 

prawniająca do stud'ów w szko 
łach wyższych (świadectwo ma 
turalne),

© wiek do 24 lat z wyjątkiem 
Wojskowej Akademii Medycz­
nej, do której obowiązuje wiek 
do 2t roku życia.

Wojskową kadrę techniczną 
kształci 14 szkół chorążych 
różnych rodzajów wojsk. Nau 
ka w szkołach chorążych łącz 
nie z praktyką zawodową trwa 
od 1 roku do 3 lat. Warunki ja 
kim winni odpowiadać kandy 
daci do szkół chorążych są na 
stępujące:
• obywatelstwo polskie;
© wiek 17 do 24 lat;
© odpowiednie zdolności fizyczne 

i psychiczne;

* stan wodny;
© odpowiednie wartości moralne 

i polityczne;
© wykształcenie średnie (świadec­

two maturalne nie jest wyma­
gane).
Do niektórych szkół chorą­

żych na trzyletni cykl nauki 
są przyjmowani również kan­
dydaci z ukończoną zasadni­
czą szkołą zawodową lub po 
ukończeniu najmniej dwóch 
klas szkoły średniej.

Wojskowe komendy uzupeł­
nień prowadzą również werbu 
nek kandydatów, na podofice­
rów zawodowych do 15 szkół o 
różnych specjalnościach.

Od kandydatów do szkole­
nia na podoficerów zawodo­
wych wymagane są następują 
ce warunki:

© ukończone 17 lat życia;
© stan wolny;
© odpowiednie zdolności fizyczne 

i psychiczne;
O odpowiednie wartości moralne 

i polityczne;
© ukończona szkoła zawodowa lub 

2 klasy szkoły średniej.

Szczegółowych informacji o 
warunkach przyjęcia do po­
szczególnych szkół wojsko­
wych udzielają wojskowe^ ko­
mendy uzupełnień oraz Woje­
wódzki Sztab Wojskowy w 
Poznaniu. Odpowiednie infor­
macje można także znaleźć 
w specjalnych informatorach.

(na)
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Na żużlowych torach

Taśma w górę
W najbliższą niedzielę (4 bm.) spotkaniami o mistrzostwo 

I i II ligi zainaugurowany zostanie sezon żużlowy. W po­
większonej do 10 zespołów ekstraklasie zmieniony został 
program mistrzowskich pojed ynków. Spotkania rozgrywane 
będą według tabeli 16-biegowej, a nie jak dotychczas 13- 
biegowej. Każdy z zawodnikó w startuje 5-krotnie.

KWIECIEŃ 
2 

Piętek

Franciszką, 
Władysława

Pankracego, 
Ryszarda

Izydora, 
Wacława

3 
Sobota

4 
Niedziela Słońce: 5.12—16.16

TEATR* |
W rozmowie telefonicznej 

trener żużlowców leszczyń­
skiej Unii — A. Pogorzelski 
stwierdził, że największą prze 
szkodą w dobrym przygotowa­
niu drużyny do rozgrywek 
była kapryśna aura. Zawodni­
cy Unii intensywne zajęcia na 
torze przeprowadzili dopiero 
w tym tygodniu, zresztą podo­
bne kłopoty miały 'pozostałe 

» zespoły.
W niedzielę o godzinie 15 na 

stadionie im. A. Smoczyka ze­
spół Unii gościć będzie druży­
nę Kolejarza Opole. W bar­
wach młodego, bojowego zes­
połu gości startuje b. mistrz 
świata Jerzy Szczakiel. Obok 
niego najsilniejszymi punkta­
mi opolan są utalentowani: F. 
Stach, L. Raba i M. Witelus.

Trener A. Pogorzelski usta­
lił już skład zespołu. Barw Unii 
bronić będą: M. Okoniewski, B. 
Jąder, J. Kowalski, Cz. Piwosz, 
Z. Dobrucki, S. Turek, Z. Ją­
der, K. Wójcik. Warto dodać, 
że utalentowany leszczynianin 
Mariusz Okoniewski znalazł 
się w grupie 22 zawodników 
objętych przygotowaniami do

Szkolne biegi 
sztafetowe

W Lewkowie koło Ostrowa 
Wlkp. rozegrano finały woj. ka­
liskiego w sztafetowych biegach 
przełajowych dla szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych.

W młodszej grupie wiekowej na 
starcie stanęło 19 zespołów. Zwy­
ciężyła SP z Lewkowa przed 
ZSG Opatówek i ZSG Odolanów.

W kategorii szkół ponadpodsta­
wowych zarówno w konkurencji 
dziewcząt jak i chłopców do za­
wodów przystąpiło 9 drużyn. 
Wśród dziewcząt pierwsze miej­
sce zajęło Technikum Zawodowe 
i ZSZ dla pracujących przy 
ZNTK w Ostrowie, wyprzedzając 
Technikum Rolnicze z Przygodzic 
i Zespół Szkół Zawodowych nr 1 
z Ostrzeszowa.

Zespoły chłopców uplasowały 
się w następującej kolejności: 1. 
FUM Ostrzeszów, 2. ZNTK Os­
trów Wlkp., 3. ZSZ Pleszew.

(wił)

Pierwsze miejsce 
szczypiornistek UAM

W Poznaniu zakończył się II 
Turniej Wiosny w piłce ręcznej 
kobiet, który zgromadził na star­
cie reprezentacje uniwersytetów 
Gdańskiego, Wrocławskiego, Aka­
demii Ekonomicznej Poznań i 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza.

Zwycięstwo wywalczyły stu­
dentki UAM, pokonując kolejno 
Gdańsk 12:5, AE 15:10 i Wrocław 
9:6. Najlepszą strzelczynią turnie­
ju została B. Przygońska z UAM 
— 13 bramek, (wił)

Lech jedzie do Rzeszowa 
Olimpia gości Avię

Rozgrywki ligowe nabierają 
coraz większego tempa. Jesz­
cze mamy w pamięci wydarzę 
nia ze środy, a już w niedzie­
lę czeka nas kolejna porcja 
emocji. Bardzo ciężki będzie 
to okres szczególnie dla Le­
cha. PZPN bowiem wyznaczył 
termin zaległego meczu z 
Szombierkami na środę, 7 
bm. Tak więc kolejarze w 
ciągu 12 dni muszą rozegrać 
aż 4 spotkania mistrzowskie.

Lechici po remisie ze Ślą­
skiem znaleźli się w dość trud 
nej sytuacji i muszą obecnie 
szukać punktów w każdym po 
jedynku. Najbliższą okazją 
będzie mecz ze Stalą, który 
zostanie rozegrany w Rzeszo­
wie w niedzielę, o godz. 11.

Zespół Stali zamyka ligową 
tabelę i jest głównym kandy 
datem do opuszczenia ligi. 
Jednak dwa remisy uzyskane 
ostatnio z liderami: Ruchem i

Cl STRONA 

finału IMŚ w Chorzowie, na­
tomiast bracia Jąderowie i Ko 
walski wystartują w turnie­
jach o „Złoty Kask”. W inau­
guracyjnej kolejce rozgrywek 
I ligi odbędą się jeszcze na­
stępujące mecze.: Sparta Wro­
cław — ROW Rybnik, Polonia 
Bydgoszcz — Wybrzeże 
Gdańsk, Falubaz Z. Góra — 
Stal Toruń.

Najbardziej atrakcyjnie za­
powiada się mecz w Gorzo­
wie, gdzie mistrz Polski — 
miejscowa Stal gościć będzie 
wicemistrza kraju — Włóknia 
rza Częstochowa, (jp)

x dalekopisem
W dalszym ciągu turnieju teni­

sowego w Barcelonie, w II run­
dzie padły m. in. następujące wy 
niki: John Andrews (USA) — Jose 
Edison Mandarino (Brazylia) 6:3, 
6:4, Paolo Bartolucci (Włochy) — 
Antonio Zugarelli (Włochy) 4:6, 
7:5, 6:3, Adriano Panatta (Włochy) 
— Raul Benevides (Kolumbia) 6:4, 
6:2, Jun Kuki (Japonia) — Anto­
nio Munoz (Hiszpania) 7:6, 6:3, Ma 
nuei Orantes (Hiszpania) — Bir- 
ger Andersson (Szwecja) 6:3, 6:1.

Piłkarze Ghany zakwalifikowali 
się jako dziewiąty zespół do fi 
nału olimpijskiego w Montrealu. 
W rewanżowym meczu eliminacji 
olimpijskich .Ghana pokonała w 
Akrze Senegal 2:1. Poprzedni mecz 
tych drużyn zakończył się w Da- 
karze wynikiem bezbramkowym.

W 11 rundzie turnieju szachowego 
w Erewaniu, reprezentant Polski 
Włodzimierz Schmidt odniósł zwy 
cięstwo nad czechosłowackim arcy 
mistrzem Smejkalem. Schmidt zdo 
był w 11 rundach 5,5 pkt. Na cze­
le tabeli rozgrywek jest nadal 
Oleg Romaniszyn (ZSRR) 8 pkt. i 
dwie gry odłożone. Po 7 pkt. mają: 
Wasiukow i Sawon (obaj ZSRR) 
oraz Smejkal (CSRS).

Piłkarskie Puchary
W środę rozegrano pierwsze pół 

finałowe spotkania piłkarskich 
Pucharów: Europy, Zdobywców 
Pucharów i UEFA. Oto uzyskane 
wyniki:

PUCHAR EUROPY
St. Etienne —

PSV Eindhoven 1:0 
Real Madryt —

Bayern Monachium 1:1

PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW

Sachsenring Zwickau —
Anderlecht Bruksela 0:3 

Eintracht Frankfurt
West Ham United 2:1
PUCHAR UEFA

CF Barcelona — Liverpool 0:1 
Hamburger SV —

FC Bruegge 1:1

GKS Tychy świadczą, że rze­
szowianie się jeszcze nie pod­
dali i w meczu z poznaniaka­
mi dążyć będą za wszelką ce­
nę do odniesienia zwycięstwa. 
Czy Lech może pokrzyżować 
im plany choć częściowo? 
Owszem, lecz musi zagrać le­
piej niż w ostatnich meczach.

W Poznaniu będziemy oglą 
dać Olimpię, która przysparza 
nam o wiele mtniej zmar­
twień niż Lech. Gwardziści 
wygrywają u siebie, przywo­
żą punkty z wyjazdów i są ty 
pową drużyną środka tabeli. 
Nadarza się okazja do powięk 
szenia dorobku punktowego, 
gdyż gośćmi poznaniaków bę­
dzie dość nisko notowana w 
II lidze Avial

Naszym faworytem jest 
Olimpia, lecz świdniczanie, 
zespół zagrożony spadkiem, 
włożą maksimum ambicji w 
uzyskanie najkorzystniejszego 
Dezultatu. Spotkanie to roze­
grane zostanie w sobotę o 
godz. 11 na stadionie na Golę- 
clnie. (wił)

POZNAŃ

OPERA — piąt. g. 19 „Aida”, 
sob. g. 19 Polski Teatr Tańca — 
Balet Poznański; niedz. g. 11 
„Oczekiwanie” i „Bardzo śpiąca 
królewna”, g. 19 .Madame Batter- 
fly”.

MUZYCZNY — pięt, i niedz. g. 
19, sob. g. 10, 19 „Cygańska mi­
łość”.

POLSKI — piąt. g. 19 „Wesele”, 
sob. i niedz. g. 19 „Okapi”.

NOWY — piąt. g. 19 „Wijuny”, 
sob. i niedz. g. 19 „Awantura w 
Chioggi”.

LALKI i AKTORA — piąt. 1 
niedz. g. 17 „G.ra”. sob. g. 17 „Sia­
ła baba mak”.

KALISZ

TEATR IM. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — piąt., »ob„ niedz. 
„W małym domku”.
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PIĄTEK, SOBOTA. NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Niezwykłe przygody Włochów w 
Rosji”; Noteć: „Noce i dnie” cz. 
I i II.

CZARNKÓW: „Wążżżż”.
GNIEZNO Lech: „Syndykat

zbrodni”; Polonia: „Mazepa”.
GOSTYŃ: „ Strach”.
GÓRA: „Dzień Szakala”.
JAROCIN: „Kazimierz Wielki".
JASTROWIE: „Joe Kidd”.
KALISZ Oaza: „Żądło”; Stylo­

we: „Dwie mamy, dwóch ojców”; 
Syrena: „Samuraj i kowboje”.

KOŁO: niedz. „Flip i Flap w Le 
gii Cudzoziemskiej”, „Dramat na­
miętności”.

KONIN Centrum: sob. „Zamek z 
piasku”, sob. i niedz. „Gdzie się 
podziała VII kompania” i „Honor 
samuraja”; Górnik: „Mazepa”.

KOŚCIAN: „Sur arian d Ex-
press”.

KÓRNIK: „Kazimierz Wielki”.
KROTOSZYN: „Zeznanie komi­

sarza policji przed prokuratorem 
republiki”.

KRZYŻ: „Jak to się robi”.
LESZNO: „Mazepa”
NOWY TOMYŚL: „Opadły liście 

z drzew”.
OBORNIKI: „Jeiremiah John­

son”.
OKONEK: „Czerwone i białe”.
OSTRÓW Słońce: „Żądło”; Ro­

ma: piąt. „Hazardziści”, piąt., 
sbb., niedz. „Nie można żyć we 
tróje”, sob., niedz. „Jak utopić 
doktora Mraczka”.

OSTRZESZÓW: „Dzień Szaka­
la”. /

PIŁA Sokół: piat., sob.. niedz. 
„Patt Garrett i Billy Kid”. niedz. 
„Spotkanie na Kasjopei”.

PLESZEW: „Ucieczka gangste­
ra ”.

RAWICZ: „Synowie szeryfa”.
ROGOŹNO: „40 karatów”.
RYCHTAL: „Synowie szeryfa”.
SŁUPCA: „Znikąd donikąd”.
ŚREM Słonko: „Pojedynek po­

tworów”; Klubowe: piąt. sbb., 
niedz. „Dulscy”, niedz. „Old Su- 
rehand”.

ŚRODA: „Dulscy”.
SZAMOTUŁY: „Noc* i dnie” 

cz. I i II.
SYCÓW: „Szczęśliwego Nowego 

Roku”.
TRZCIANKA: „Porozmawiajmy 

o kobietach”.
TUREK: „Rozerwany pierścień”.
WALCZ: piąt. „Szczury Paryża”, 

sob., niedz. „Blokada” cz. I i II.
WĄGROWIEC: „Doktor Judym”. 
WIERUSZÓW: „Ściana”.
WSCHOWA: „Flip i Flap w Le­

gii Cudzoziemskiej”, „Ściana”.
WYRZYSK: „Zew krwi”.
WRZEŚNIA: „Noce i dnie” cz.

I i II.
ZŁOTÓW: „Flip i Flap w Legii 

Cudzoziemskiej”, „Gdyby Don 
Juan był kobietą”. .

C RAOIO ~~1

PIĄTEK — PROGRAM I: 8.1fl 
Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Na 
gdańskiej pięciolinia; 9.05 Po jed­
nej piosence: 9.30 Berlin z melo­
dią i piosenką; 9.45 Lubelscy mu- 
zyKanci; 10.08 Popularne tematy 
muz. w transkrypcjach; 10.30 
„Dom nad łąkami” fragm. 2; 10.40 
Leksykon jazzu; 11.05 Nie tylko 
dla kierowców: 11.12 Z krakow­
skiej fonoteki; 12.25 Byd­
goszcz na muzycznej antenie: 13 
Dixieland z Paryża; 13.15 Moto- 
sprawy; 13.35 „I co cieszy, i co 
boli” spotkanie z poetą S. Klim­
kiem; 14 Fragm. operetki E. Bat­
mana; 14.25 Rytmy młodych: 15.10 
Z polskiej fonoteki; 15.35 Cieka­
wostki Polskich Nagrań; 16.11 Pro 
pozycje do Listy Przebojów: 16.30 
Aktualn, kultur.; 16.35 Fonoser- 
wis; 17 Radiokurier; 17.20 Parada 
polskiej piosenki; 18 Muzyka i 
Aktualności; 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Z nagrań ork. PR i TV 
pod dyr. J. Pruszaka: 20.05 Rep. 
literacki pt. „Pustelnik”: 20.20 
Melodie, do których chętnie wrą 
camy; 21.18 Dźw. plakat reklamo­
wy; 21.33 Utwory Moniuszki: 22.20 
Na harmonijce ustnej gra Z. Zgra 
ja; 22.30 Ludzie wielkiej przygo­
dy — Niezwykłości Dalekiego 
Wschodu; 22.45 Minireeital pio­
senkarski U. Sipińskiej: 23.10 Ko­
respondencja z zagranicy; 23.15 
Granice jazzu — „Jazz nad Odrą”.

Wiadomości: 0.01, 1. 2. 3. 4, 5, 
6, 8 . 9, 10, 12.05, 15. 16. 19, 20. 21, 
22. 23.

PROGRAM II; 7.45 Oryginały i 
transkrypcje; 8.35 My 76; 8.45 Mu 
zyka spod strzechy; 9 Dla kl. VI 
(biologia): „Wystarczy kawałek 
rośliny”; 9.20 Sonaty na dawne 
instrumenty; 9.40 Dla przedszkoli: 
„Bawią się z nami goście z baj­
ki” — Miś i trąbka: 10 Nasze spot 
kania ze zwierzętami — „Staru­
szek na stacji” y— opow.: 10.30 
Konc. orkiestr ciętych: 11 Dla kl. 
VIII (wych. óbywatelskie). Cykl: 
..Egzamin z teraźniejszości”: 11.3 > 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym; 11.45 Od Tatr do Bałtyku; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy;

1 12.25 Rozmowa o kulturze; 12.45 

Debussy: Sonata g-moH: 13 Dla 
kl. I i II (wych. muzyczne): „Za 
bawa w pociąg”; 13.20 R. Strauss: 
„Taniec z siedmioma szalami” z 
opery „Salome”: 13.35 Wokół 
spraw naszego stołu — mag. żyw­
nościowy: 13.50 Zespoły J. Ptaszy- 
na-Wróblewskiego; 14.10 Więcej, 
lepiej taniej; 14.25 Tu Radio 
Moskwa; 14.45 Z. Kodaly: Pieśni 
na chór; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Studio Sło­
necznik; 16 Avison: Concerto 
D-dur op. 6 nr 6; 16.10 Kupić, nie 
kupić — posłuchać warto: 16.30 
Mel. z musicali; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.50 Radioexpress; 17 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem; 17.20 Rep. literacki: 17.4# 
Święto Adama w klubie „Adama” 
— rep. lit.; 18.40 Ludzie wśród 
których żyjemy; 19 Recital orga­
nowy z Gdańska; 19.20 Wiersze A. 
Zaniewskiego; 19.30 Transm. kon­
certu inauguracyjnego „Poznań­
ska Wiosna Muzyczna”: 21.52 Mu­
zyka; 22.16 Magazyn rekreacyjno- 
turystyczny; 22.30 Muzyka ze sta­
rych płyt — nagrania B. Bartoka; 
23.35 Co słychać w świecie: 23.40 
Śpiewa Chór Kameralny im. Lisz 
ta w Budapeszcie.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermassc 
płyt wytwórni Melodia: 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Sonia i mężczyźni” 
— dc. 22; 9.10 Paryskie piosenki; 
9.30 Nasz rok 76; 9.45 Słynne uwer 
tury koncertowe; 10.15 Musorgski 
na syntezatorach: 10.35 Niemem w 
Nowym Jorku; 11 Życie rodzin­
ne — magazyn; 11.30 W kręgu tra 
dycji Art Tatuma: 12.25 Za kie­
rownicą; 13 Powtórka z rozryw­
ki; 13.50 „Pierwsze morderstwo.?’ 
— ode. 6; 14 Jazzowe inspiracje w 
twórczości Martinu; 14.45 Mikro 
recital Trący Nelsona: 15.10 Kla­
sycy bossa novy; 15.30 Nitki z te­
go motka — magazvn: 15.50 Bach 
na syntezatorach. 16 Rozszyfrowu 
jemy piosenki: 16.20 „Dziękuję ci, 
że kochasz bluesa” gra 1 śniewa 
B. B. King; 16.45 Nasz rok 76; 
17.05 MU®. poczta UKF; 17.40 Ze- 
snół Ojczulka Bema — rep.; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Przeboje 40-lat- 
ków; 19 Pow. w wyd. dźw.: „Effi 
Briest” — ode. 2; 19.35 Opera ty 
godnia — Giuseppe Verdi: „Erna 
ni” 19.50 „Sonia i mężczyźni” — 
ode. 23; 20 Interradio — magazyn 
aktualności muzycznych; 20.40 
„Łąki G’-amd chester” gra 1 śpie­
wa Zespół Pink Flovd; 20.50 „Pły­
ta” — słuch.: 21.10 Konc. w Olim 
płi; 21.49 Mel. przypomni ci mu­
sical: 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Zespół Fonograf: 22.15 
Trzv kwadranse ja^zn — dysko­
grafie- 23 z antologii poezji we’.: 
23.<ts Konc. tylko dla melow^nóty; 
23 *6 Ńa dobranoc śpiewa Mi1va.

Wiadomości; 5, 6. 7. 8.30, 12.05, 
15, 17. 19.30. 22.

PROGRAM IV: «.« Radio- 
express; 7 Koncert poranny; 7.45 
Muz. tydzień Poznania omówi <lr 
J. Młodziejowski; 10.40 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach — Co 
się dziś w świecie mówi o Pols­
ce?; 11 Dla szkół średnich (wych. 
muzyczne): „Trochę więcej o for 
mie”; 11.30 Fragm. z opery Geor 
gesa Bizeta; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy: 12.25 Giełda płyt; 13 
Z radiowej fonoteki muz.; 13.50 
Dla kl. III lic. (jęz. polski): „W 
małym dworku” — fragm. drama 
tu S. Witkiewicza: 14.25 „Portret 
pisarza — J. Głowackiego”; 14.55 
„Pieśni mimowolne’* — wiersze 
B. Leśmiana; 15.05 „Humoryści o 
sobie” — aud. o twórczości J. 
Osęki. Z autorem rozmawia J. 
Preger; 15.35 „Rodowody poetyc­
kie” — Jalu Kurek: 15.55 Muzyka 
z rezerwy; 16.05 Z estrad i scen 
operowych naszych sąsiadów: 16.49 
And. sportowa — autor A. Pru- 
siński; 16.50 Radioexpress; 17 
„Moog” w muzyce; 17.15 Aud. 
oświatowa; 1725 Program stereof. 
— „Już wiosna”; 17.55 Poznański 
konc. życzeń; 18.25 Język ni.emiec 
ki; 18.40 Polacy na świecie; 19 Jak 
działać sprawnie? — Informatyka 
w górnictwie; 19.15 Język angiel­
ski; 19.30 Muz. koneksje M. Prous 
ta; 20.12 M. de Falla — Czarodziej 
ska miłość; 20.42 Historia jazzu 
(stereo ogólnop.); 21.37 A. Rubin­
stein gra Chopina — aud. 12; 22.15 
Studium Wiedzy Polityczno-Spo­
łecznej — System szkolnictwa wyż 
szego a rozwój gospodarczy: 22.30 
Świat nowej muzyki.

Wiadomości; 12. 16.

SOBOTA — PROG.RAM I: 8.05 
Z melodia w samochodzie: 8.30 
W wiosennym nastroju: 9.05 Dla 
kl. III i IV (wych. muzyczne): 
„Muzyczne klocki”: 9.25 „Słomia 
ne trąbki” — śpiewa L. Owsiń- 
ska; 9.30 Moskwa z melodia i pio 
senką; 9.45 Ludowe pieśni i tań­
ce węg.; 10.05 Stara i nowa muzy 
ka wojskowa; 10.25 ..Dom nad łą 
kami” — fragm. 3; 10.35 Koncert 
życzeń; 11.05 Nie ' tylko dla kie­
rowców; 11.12 Mini drama-rekla- 
ma; 11.30 Konc. chopinowski; 12.10 
Magazyn turystyczny; 12.25 „Gdy 
idziemy na przepustkę” i inne 
piosenki żołnierskie; 13 Zespół B. 
Ciesielskiego; 13.15 Muz. i poezja; 
13.45 Południowe rytmy; 14 Mię­
dzy fantazją a nauką; „Hacjenda 
w górach”; 14.25 ..Jak cię odszu­
kać” śpiewa zespół ..Happy End”; 
14.30 Przekrój muzyczny tygod­
nia; 15.05 Teatr PR — Premiera 
Roku — Studio Współczesne: 
„Transfuzja”; 15.40 Mel. małego 
ekranu; 16.06 II Reportaż z Festi 
walu „Jazz nad Odra 76”; 16.40 
Fonoteka folkloru; 17 Radiokurier; 
18 Muzyka i Aktualności; 18.25 
Nie tylko dla kierowców: 18.30 
Parada polskiej piosenki: 19.15 W 
kręgu melodii operetkowych: 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
21.35 Trzy muzyce o sporcie; 22.20 
Sobotnia dyskoteka; 23.10 Rep. li 
teracki pt. „Ostatnia rola”; 23.30 
Sobotnia dyskoteka.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3. 4, 5, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16. 19. 20. 22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Popularne 
fragmenty z oper i baletów pol­
skich; 8.35 Sprawy codzienne; 9 
F. Liszt — Fantazja węgierska na 
fortep. i ork.; 9.2o Muz. operowa; 
10 Teatr PR — Studio Współczes 
ne: „Pacjent z parasolem”; 11 Dla 
kl. VII (historia): „Spotkanie w 
muzeuem fabrycznym”; 11.35 Od 
Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy z Bydgoszczy: 
12.25 „Opowiadania” Oty Pavela; 
12.45 Muz. klasyczna: 13 Dla\kl. 
III i IV (jęz. polski): „Bitwa o [ 
szklankę czystej wody”; 13.20 Mu/ 
zyka; 13.35 Magazyn łowiecki;! 
13.50 Chór PR; 14.10 Więcej, le­
piej, taniej; 14.25 Z. Kodaly —। , 
Fragm. opery „Hary Janos; 15 
Program dla dziewcząt i chłop­
ców; 16 Tańce słowiańskie Janac 
ka; 16.10 Kupić, nie kupić — po 
słuchać warty1; 16,25 Mel. z opere 
tek! 16.40 Magazyn informac.; 16.50 
Radioexpress; ' 17 Madrygały L.

Marenzia: 17.20 Nim sie książka 
ukaże — „Próba światła” — i rag 
ment pow. C. Kuriaty; 17.40 „Cza 
ta” — magazyn wojskowy: 17.55 
Nowości nagrań radiowych; 18.35 
„Czas i ludzie”; 19 „Matysiako­
wie”; 19.30 Muz. biesiada; 20.30 
Zwierzenia wieczorne; 20.45 7 6 lat 
muzyki naszego stulecia — rok 
1946; 21.40 Hummel — Concerti.no 
na fortep. i ork.; 22 Aud. pt. 
„Miłość”; 22.45 F. Schubert: Ron 
do A-dur; 23 Barok dla wszyst­
kich; 23.35 Kącik starej płyty.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30. 2130. 23.30.

PROGRAM III: 8U»5 Kiermasz 
płyt wytwórni Hungaroton; 9.30 
Co kto lubi; 9 „Sonia i mężczyź­
ni” — ode. 23; 9.10 Złote przebo­
je T. Jonesa; 9.30 Nasz rok 76; 
9.45 Interradio; 10.25 Gra zespół 
Hagaw: 10.35 Przeboje lat 76-tych; 
11 Życie rodzinne — magazyn; 
Standardy lat 70-tych; 12.10 Balia 
dy ze średniowiecznym rodowo- 
aem; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki: 13.50 „Pierw­
sze morderstwo” — ode. 7: 14 Jaz 
zowe inspiracje w twórczości 
Gershwina; 15.10 „Widziałem lata­
jące spodki” — i inne piosenki 
Eltona Johnsa; 15.39 60 minut na 
godzinę; 16.30 Girą zespół Jazz Car 
riers; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 Mu­
zyczna poczta UKF; 17.40 Studio 
nad Łódką; 18 Muzykobranie: 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 W 
stylu funky; 19.15 Książka tygod­
nia; 19.35 Opera tygodnia — G. 
Verdi: „Ernani”; 19.50 „Sonia i 
mężczyźni” — ode. 24; 20 Zapra­
szamy do Trójki; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zespół Fono­
graf; 22.15 Pow. w wyd. dżw. 
„Effi Briest” — ode. 2; 22.45 Ca- 
therine Sauvage śpiewa Leo Fer- 
re’a; 23 Z antologii poezji węg.; 
23.05 Wieczór przebojów Nat 
„King” Cole’a; 23.50 Śpiewa Ka­
rin Krog.

Wiadomości: 5. 6. 7. 16.30. 12.05,
15. 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7 Z taśmoteki spikera; 
7.30 „Witaj dniu” — koncert po­
ranny; 11 Dlą szkół średnich (che 
mia): „Związki chemiczne biolo­
gicznie czynne”; 11.30 Fragment 
opery D. Aubera; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt: 13 Z radiowej fonoteki mu­
zycznej (stereo ogólnop.); 13.50 Dla 
kl. IV lic. (zajęcia fakultatywne 
grupy humanistycznej): „Nie tyl­
ko kominy”; 1435 Teatr PR — 
Studio Klasyczne: „Bartłomiejo- 
wy jarmark”; 16.05 Muz. polska 
ubiegłego stulecia; 16.30 Rozmowy 
i refleksje pedagogiczne; 16.40 
Aud. literacka z cyklu: „Debiuty 
poetyckie”; IG.50 Radioexpress; 
17 „Les Humphries Singers”; 17.15 
Rep. M. Nowakowskiego; 17.30 
G.ra Zespół „Ergo”; 17.40 Z cy­
klu: „Portrety”; 18 Grająca sza­
fa; 18.25 Czy znasz swoje prawo? 
Prawo spadkowe — ogólne poję­
cia związane z dziedziczeniem: 
18.40 Ziemia, człowiek, wszech­
świat — Nadmiar czy niedo-bór 
informacji. Technika zapisu i 
przekazu wiadomości, jej wpływ 
na ogólny rozwój nauki: 19 Roz 
mowy o filozofii — Tropami pew 
nych maksym — Boecjusz; 19.15 
Język francuski; 19.30 Nowe na­
grania Wielkiej Ork. Symf. PR i 
TV; 20.48 Program stereof. — Re 
wia gwiazd — Zespół Deodato — 
Muzyka dla zakochanych; 22.15 
Radiowe portrety Polaków — 
prof, Władysław Tatarkiewicz; 
22.35 Mozart: Kwintet smyczkowy.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIEI.A — PROGRAM 1: 
7.3w NcosukWa z melouią i pw>seu- 
„4; 8.L Trzeboje spized lau; i>a5 
NcaKazyn Wojskowy; 10.05 Ptau- 
uaiu w trzecn wersjacu; 1035 
Lisia Przepojow; 11 Radiowy 
Teatr ma Dzieci Mlouszycn: „oa 
ransan uąuz czlos.leniem L.żil 
uauiowa uiusicorama; lz.u5 „W sa 
mo poiuame”; 13.35 Koucen po- 
puaaruy; 13 Nie z lej ziemi; l-.iU 
G,raj giacyku; 14 Recital z pau­
zą; 14.10 lygudn. przegląd prasy: 
14.^0 Recital z pauzą; 14.30 „W oe 
zroranacii”: 15 Koncert życzeń; 
16.06 leaLr PK — Siuuio Współ­
czesne: „Opowiastka kolejarza”; 
16.46 G.wiazuy jazzu; 17.15 Isiedziel 
ne spotkania Studia Młouycu; 
18.10 iii Rep. z Festiwalu „Jazz 
nad Onrą 76 ’; 19.15 Przy muzyce 
o sporcie; 2o.o5 Dysausja na tema­
ty międzynar.; 2030 3 X R — Ra­
utowa Rewia Rozrywkowa; 20.4o Z 
teatralnego altsza; 21.05 Parada 
polskiej piosenki; 21.30 Jarmark 
cudów; 22.30 Rewia piosenek; 23.05 
Ogólnop. wianom, spoat.; 2339 Me 
łonie przed północą.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, 3, 4, 5, 
6, i, 8. 9, 10, 16. 19. 20. 2L 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie- 
uzielę” — fel.; 8.35 Kanioproble- 
my; 8.45 Węgierskie melonie lud. 
w opracowaniu artystycznym; 9 
„Nie przyszedłem tu żeby być 
poetą...” — magazyn literacki; 
9.30 Recital organowy; 9.53 Tygod 
niowy przegląd prasy; 10 Roz­
maitości muzyczne: 1030 ..Opisa­
nie świata” — fragm. książki; 11 
Studio Młodych — Rozgłośnia har 
cerska; 11.40 Zgadnij, spiawuz, 
odpowiedz; 12.05 Podwójny jubi­
leusz R. Baksta; 12.35 Czy znasz 
tę książkę; 13 Poranek symf.; 14 
Parnasik; 14.30 Dzieła W. Luto­
sławskiego; 15 Radiowy Teatr dla 
Dzieci i Młodzieży: .Samotny bia 
ły żagiel”, cz. I; 15.45 Tu horos­
kop relamowy; 16 Koncert chopi­
nowski; 16.30 Takty i kontakty; 
18 F. Mendelssohn-Bartholdy — 
Koncert skrzypcowy c-moll; 18.35 
Felieton aktualny; 9 Teatr PR: 
„Córka pana Dombey’a”; 20.30 In 
spiracje jazzowe w muzyce XX 
wieku; 2 Wojsko, strategia, obron 
ność: 21.15 Piosenki żołnierskie: 
21.55 Wirtuozi nowej muzyki — 
S. Gazzelloni; 22.30 Roeta i jego 
świat: „Małżeństwo Goethego”; 
23 Claudio Monteverdj — „Com- 
batimento di Tanoredł e Clorin- 
da”; 23.35 Bela Bartok — IV Kwar 
tet.
/ Wiadomości; 5.30. 6.30. 7.30, 8.30, 

,12.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­
my jeszcze raz; 8.35 Co kto lubi; 
9 „Sonia i mężczyźni” — ode. 24; 
9.10 Ork. w studiu filmowym; 
9.30 Gdy się mówi A... — aud, 
public.; 9.50 Hagaw bez Rosiewi­

„GŁOS WIELKOPOLSKI — orzsdstawiciele w wolewódziwacn; 
KALISZ: Bogdan Pardus. ul. Kazimierzowska 4. tel. 36-89. 
KONiN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-G3.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Grunwaldzka 10, tel. 26-25. 
PIŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29, tel. 24-15.

cza; 10 „Zgryz” — magazyn; i, 
Przeboje z Paryża i Rzymu; yf1 
Nieuzieina szkolna muzyczną;
„Bitwa o a bom” — ode. 3; yj if 
Wielkie recitale; 13.15 Muz. 
miery Pr. III; 13.45 Przeboje 
Moskwy i Budapesztu; 14.05 pe, 
ryskop; 14.30 Jazz na dwie <it,' 
ry — Completorium; 14.45 Za X 
równicą; 15.10 Przeboje z nowy*!, 
płyt; 15.50 Powracający temaj. 
„Załzawione oczy”; 16a5 „Hisy/ 
ria Istrana”; 16.45 Przeboje z pr. 
gi i Belgradu; 17.15 Antologia pj. 
senki francuskiej; 17.40 Poszukiw 
nia i kierunki — o sztuce rozn,. 
wiają D. Wróblewska i A.
tynia; 17.55 Mini-max — czyli mj, 
nimum słów, maksimum muzy^j' 
18.30 „Bał dobroczyńców” — 
nodram; 18.52 Kram z ńiosen^. 
mi; 19.35 Opera tygodnia _ 
Verdi: „Ernani”; 19.50 „Sonia j 
mężczyźni” — ode. 25; 20 Kronika 
dżw. WOSPRiTV; 20.30 Przeboje 
z Londynu i Amsterdamu; 
„Ballada o liliach” T. Lenartowi, 
cza; 21.20 Nowa płyta zespołu 
„Omega”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — zespół Fonograf. 
22.15 Studio Teatralne Pr. In 
Michaił Roszczyn: „Małżeństwo 
szuka pokoju”; 23.15 Z jazzowy^ 
spotkań na szczycie: 23.50 SpięWa 
Magda Umer.

Wiadomości: 6, 7, 8.30, 14, isj, 
22.

PROG.RAM IV: 7.30 J. S. Bat* 
— Koncert G-dur na 2 klawesyny 
(BWV 1061a); 8.45 „Niedzielne spot 
kania”; 8.45 Koncert poranny; j 
Wielkopolska Niedziela: 10 Klub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
transmisja konc. dla młodzieży x 
sali FN; 11 Osiągnięcia światowej 
fonografii; 12.05 „W samo połud 
nie”; 12.35 Konc. popularny; u 
Teatr Klasyki dla Młodzieży; 
„Nad Niemnem”, cz. I: 14 Studio 
stereo zaprasza; 16.05 Nie tylko 
przebój; 17 „Świat baśni” — mon­
taż słowno-muz.; 17.30 Warszaw- 
ski Tygodnik Dźw.; 18 Muzyka h 
dowa pozaeuropejska: 18.30 Mit- 
dzy fantazją a nauką: „Wariat 
czy geniusz?" — słuch, pop.-nau­
kowe o L. Pasteurze: 19 Blok wę­
gierski — Muzyka dawna: 19.u 
Blok węgierski — Młodzi artyści 
węgierscy; 20.30 Blok węgierski - 
■Węgierska muzyka kameralna; 
21.10 Odtworzenie Korne, z okazji 
50-lecia Radia Węgierskiego: a 
Wielkopolski kalejdoskop sporto­
wy; 22.10 Płyty, o których się mb 
wi-

Wiadomości: 7, 8. 16.

MUZEACH 
I NA 

WYSTAWACH
T

W poniedziałek 1 dni poświatea 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA tą 
zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (St 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co- 
uziennie g. 10—15. środy 1 piątki 
g. 12—18, soboty i dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g. 10—18, 
niedz. 1 św. g. 10—16. Wystawa 
„Plakat muzealny 1972—1974”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM NARODOWE' — 1. 
9—18, niedz. g. 10—15 (Galeria ma­
larstwa polskiego — nieczynna). 
„Sztuka polska w latach 1965- 
1975” (do 31. V).

PRZYRODNICZE (Świerczewski: 
go 10) — codziennie g. 10—15. śro- 
ua g. 10—13.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co 
dziennie g. 9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) pon. i śr. 
g. 12—18. wt„ czw. i piąt. g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15, 4. IV zamk­
nięte.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — codzien­
nie g. 10—15, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16, niedz. i św. g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE - 
z powodu remontu nieczynne.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, ni: 
dzielę g. 10—13, piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Stanisław Mrowiński „Rysunki 
zwierząt” — g. 10—20. niedz g- 
12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) - 
„Wystawa grafiki Luigi MMtet” 
(Bolenia) — (od 15. III do 4. IV). 
g. 11—18, niedz. g. 10—15.

PAŁAC KULTURY — Wystawa 
książek z okazji X Dekady Pisa­
rzy Poznańskich (Salon Wystaw) 
— g. 12—20 (do 4. IV),

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna Rudolfa 
Hartmetza z Frankfurtu n/Odra 
— g. 10—19, niedz. g. 10—15 (do 
4. IV).

GLOS — 2/3/4 IV 1975

Concerti.no


MJ0 — Dobranoc (keri.k
19.30 — Monitor (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe (kol.);
20.26 — „Melodie z operetek" — 

program Tv NRD (kol.);
21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — KINO MINIATUR — „No­

wości SE-MA-FORA" (kol.);
22.20 — „Rozśpiewany film” — pro­

gram CSRS.

Niedziela 4 IV

t*.M — „TełesJsop*:
19.10 — Telereklama;
19.20 — Dobranoc (koi.):
19.30 — Dziennik (kol.):
20.15 — Wiadomości sport, flrol.):
20.25 — Wtorek melomana — „So 

naty fortepianowe Prokofie­
wa” i film o Swiatoeławie Rich 
terze;

21.15 — Rada Pedagogiczna;
21.50 — „24 godziny” (kol.):
22.00 — Sprawozdawczy magazyn 

o w v!
23.00 — Język niemiedrf, L 21 — 

Kurs podstawowy.

Praca 9 Nauka
Fryzjerka potrzebna, pra­
ca stała. Wroniecka 10.

43179g
Cukiernik oraz uczeń lat 
16 — potrzebni. Zgłosze­
nia w godz. 12—15, ulica 
Czerwonej Armii 26.

43192gpr

Piętek 2 IV
PROGRAM 1

9.30 — „ile jest życia” — ode. III 
pt. „Jeszcze wystrzał” — film 
ser. prod. polskiej (kol.);

15.50 — NURT — Pedagogika — 
„Gry dydaktyczne”, cz. II. Wy 
kład doc. dr. Krzysztofa Kru 
szewskiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Kino Telesfora;
17.35 — „Morski piątek kwietnia”;
18.05 — IV Informator Wydawni­

czy;
18.20 — „Eureka” (kol.);
18.55 — „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sport, (kol.);
20.25 — „Ile jest życia” ode. VI pt. 

„Polowanie” — film ser. prod. 
polskiej:

21.15 — „Drogowskazy” (kol.);
22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — „Zakochani” — ang. film 

fab. (kol.).
PROGRAM 2
16.35 — Jeżyk angielski w nauee 

i technice. 1. 26;
17.10 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Cywilizacja, bi­
lans, koszty, zyski”;

17.35 — „Miasta i lata” — radź, 
film fab. (kol.):

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sport, (kol.);
20.25 — „Energetyka niskich tern 

peratur” — program oświato­
wy;

20.55 — „Chronione prawem” — 
film dokumentalny;

21.15 — „24 godziny” (kol.);
21.25 — „Jutro sobota — w tea­

trze” — program rozrywkowy 
(kol.);

22.20 — Jeżyk rosyjski — Kurs 
podstawowy. 1. 25 (koi.);

22.50 — NURT — Nauki polityczne.

PROGRAM 1
7.25 — TV kurs rolniczy;
8 00 — „Przypominamy, radzimy...";
8.10 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — „Bieg po zdrowie”;
8.55 — Wiadomości sportowe (kol.)*,
9.00 — „Teleranek”;
10,20 — „Antena”;
10.40 — W Starym Kinie — Świat 

komedii Harolda Lloyda;
11.30 — „Sawanna” — film. dok_;
12,00 — Dziennik (kol.);
12.20 — „Operowe qui pro quo” — 

program muzyczny (kol.);
13.10 — Przegląd polonijny;
13.40 — „Pasja, przygoda, ryzyko";
14.25 — „Piórkiem i weglem”;
14.50 — Dla dzieci: „Nasi rodzice 

pracują”;
15.35 — Losowanie Dużego Lotka;
15.50 — „Słuchamy, oceniamy” — 

program rozrywkowy (kol);
17.05 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
18.00 — „Refleksje obywatelskie”;
18.15 — Lucjan Kydryński przed­

stawia — Sylvie Vartan (koł.);
19.15 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych;
20.30 — „Ile jest życia” — ode. S 

pt. „Izba tonów” — film ser. 
Telewizji Polskiej (kol);

21.25 — „Trybunał wyobraźni";
22.25 — Informacyjny magazyn 

sportowy (kol);
PROGRAM 2
15.00 — Magazyn lotniczy;
15.30 — Tatrzańska Jesień TS — 

tańczy Ludowy Zespół Uzbecki 
„Szaloła” (kol);

16.05 — Dla młodych widzów: „Nie­
dziela z przyjaciółmi”;

16.50 — filmy Stanisława Różewi­
cza — „Trzy kobiety”;

18.30 — „Studio Montreal W" 
(kol.);

19.15 — Wieczorynka (kol);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Studio przebojów” pro­

gram Ty NRD (kol.);
21.10 — Szkice z „Wesela” — repor. 

taż (kol);
21.45 — Przegląd twórczości tele­

wizyjnej Jerzego Gruzy. Molier 
„Mieszczanin szlachcicem”

Środa 7 IV
PROGJIAM 1

8.00 — „Ile jest życia” — film 
ser. prod. TV polskiej, ode. 8 
pt. „Sens nie ostatni” (kol.);

14.40 — TV Kurs Przygotowawczy 
na wyższe uczelnie — Fizyka;

15.40 — NURT — Matematyka;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Obiektyw”;
16.50 — Dla dzieci — „Co to jest?”;
17.20 — Losowanie Małego Lotka;
17.35 — „Spotkania z medycyną”;
18.10 — „Jazz do zabawy” — pro 

gram muz. (kol.):
18.35 — Polski Film Dokumental­

ny: „Pan Polny” i „Zboże 
doktora Wolskiego”;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.):
20.15 — Wiadomości sport, (kol.);
20.25 — „Ile jest życia” — film 

ser. prod. TV polskiej, ode. 9 
pt. „Noc księżycowa” (kol.);

21.15 — Program sportowy;
21.45 — „30 min. dla Orkiestry 

PR i IV” (kol.):
22.20 — „X Y Z” — cz. I;
23.00 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
16.00 — Telereklama:
16.05 — Język francuski. 1. 26 — 

Kurs I stopnia;
16.40 — „Szkoła wynalazców”;
17.10 — „Poradnia Młodych”;
17.40 — „Tajemnicze ślady” — 

film ser. TV NRD. ode. 3;
19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
18.30 — Dziennik (kol.):
20.15 — Wiadomości sport, (kol.);
20.25 — „Śpiewający konsyliarze” 

— program rozrywk.;
20.55 — „Ocalić od zapomnienia” 

— „A może świat w zupełnie 
starym stylu” (kol.);

21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy (kol.);
23.25 — Język angielski, 1. 25 — 

Kurs podstawowy:
23.55 — NURT — Pedagogika.

Szewc, rencista —-.potrzeb 
ny. Oferty „Prasa1*, Grun 
waldzka 19 dla 43371g.
Przyjmę opiekunkę docho 
dzącą do 13-miesięcznej 
dziewczynki, względnie od 
dam do domu. Tel. 457-94, 
po 17. 43379g
Potrzebna opiekunka do 
starszej pani. Możliwość 
zamieszkania na miejscu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43411g.
Przy produkcji lekkiej 
konfekcji damskiej — za- 
trudnimy panienkę 1 kan­
dydatkę na modelkę oraz 
plastyczkę. Zapewniamy 
utrzymanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43409g.
Kulturalną panią do opie­
ki nad roczną dziewczyn 
ką, na 6 godzin dziennie 
— poszukuję. Podchorą­
żych 44. 43423g
Młody, wysoki, z prawem 
jazdy, poszukuje pracy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43436g.
Opiekunka do 2-letniego 
dziecka, potrzebna zaraz. 
Nowowiejskiego 32 m. 18. 
po godz. 16. 43454g
Przyjmę malarzy, praca 
stała. Mostowa 2 m. 2, w 
godz. 15—17.43693g
Mechanika samochodowe­
go — zatrudnię. Poznań, 
ul. Knapowskiego 22.

43692g
Bufetowa przyjmie zaraz 
pracę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43930g

ZESPÓŁ SZKÓŁ TECHNICZNYCH 
MINISTERSTWA PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO 
im. Komisji Edukacji Narodowej w Poznaniu, 

ulica Świerkowa nr 8
OGŁASZA

ZAPISY KANDYDATÓW
do klas pierwszych młodzieżowych 

na rok szkolny 1976/77
W NASTĘPUJĄCYCH SPECJALNOŚCIACH :

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
— tokarz, 
— mechanik maszyn I urządzeń przemysłowych. 

♦ LICEUM ZAWODOWE :
— mechanik budowy i naprawy maszyn.
TECHNIKUM na podbudowie 8-klasowej szkoły pod­
stawowej: 
— obróbka skrawaniem, 
— odlewnictwo (tylko chłopców).

♦ TECHNIKUM na podbudowie szkoły zawodowej: 
— budowa taboru kolejowego.

Dla zamiejscowych istnieje możliwość uzyskania miejsca 
w bursie.

Szkoła prowadzi kursy języków obcych oraz liczne 
zespoły jak : motorowerowy, modelarski, fotograficzny, 
haftu ludowego i gobeliniarstwa, plastyczny, muzyczny, tańca 
towarzyskiego i inne.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela sekretariat od 
godz. 8—14, Poznań, ul. Świerkowa 8 — tel. 32-00-51.

1829-K1

Sobota 3 IV Poniedziałek 5 IV
PROGRAM 1
8.40 — Redakcja Szkolna zapowia­

da;
8.50 — Program I proponuje;

9.10 — „Ile jest życia” — film ser.
TV polskiej (kol.);

10.05 — „Telewizyjny Musie Hall” 
— program rozr. TV bułgarskiej 
(kol.);

11.35 — „Podarunki” — teleturniej;
12.25 — STUDIO 2 — omówienie 

programu;
12.30 — Na antenie Pałac Ślubów;
1.2.35 — „Jelczem przez Afrykę” — 

cz. 2;
12.55 — 600 sekund z Zsuzi Kończ 

i Klari Katoną;
U3.O5 — „Telewizja NRD przedsta­

wia;
13.20 — Co o tym myśliciel — przed 

kamerami Jerzy Hofman 1 Sta­
nisław Dygat;

13.39 — ..Podwodna kobra” — film 
z serii „Wschód w samo po­
łudnie”;

13.45 — Śpiewa Charles Aznarour;
14.05 — „Kino amatorskie przed­

stawia”;
14.20 — Na antenie Pałac Ślubów;
14.25 — Program rozrywkowy TV 

NRD — cz. 1;
14.35 — „Nie do wiary” — program 

Wandy Konarzewskiej i Lucy­
ny Winnickiej;

15.05 — Program rozrywkowy TV 
NRD — cz. 2;

15.25 — W odpowiedzi na Wasze 
listy;

13.35 — „I będą chwytać węże w 
dłonie” — film sensac. dok. 
nrod. TV duńskiej,:

15.55 — Propozycje muzyczne Stu­
dia 2 — Maryla Rodowicz i Se 
weryn Krajewski;

16.05 — APN przedstawia: film dok. 
„Pierwsza”;

16.20 — Liyerpool — Everton — 
transmisja II połowy meczu 
nlłkarsk'ego;

17.15 — „Jeszcze ja to ja” — film 
dok.:

17.40 — San Remo 76 — Dotnenico 
Modugno:

17.50 — Co o tym myślicie? — przed 
kamerami Halina Kunicka i 
Lucjan Kydryński:

18.05 — Spotkanie z Aleksandrem 
Bardinim — cz. 1:

18.55 — Na antenie Pałac Ślubów;
19.00 — Uczymy się języków;
19.10 — Wystąpienie Ambasadora 

Węgierskiej Republiki Ludo­
wej;

19.20 — Dobranoc;
19.30 — Monitor;
20.15 — Kwadrans z Ireną Dzie­

dzic;
20.30 — „He jest życia” — ode. 5 

pt. „Nauka chodzenia” — film 
Telewizji Polskiej;

21.30 — Spotkanie z Aleksandrem 
Bardinim;

22.05 — „Strzałv w Dodge City” — 
ode. pt. „Sierżant Holly”;

23.00 — Właśnie leci kabarecik — 
reż. Olga Lipińska;

23.45 — Przed kamerami gwiazdy: 
Józef Laufer. Bogdan Łazuka, 
Jana, Dana, Hana;

0.25 — „Igła” — film kryminalny 
prod. RFN;

1.15 — Konkurs piosenki Eurowi- 
zji;

1.30 — Dobranoc Studia 2. 
PROGRAM 2; .
15.35 — Program II proponuje;
15.45 — Program dnia;
15.50 — „Sobota Młodych”. Orkie­

stra przyjaźni”;
16.45 — „w stylu epoki”;
17.25 — „Anatomia spektaklu” — 

„Sprawa Dantona” — reportaż 
filmowy;

IB.00 — „Godzina Grzegorza Króli­
kiewicza”;

PROGRAM 1
10.00 — „Ile jest życia” — film 

ser. Tv polskiej, ode. 5 (kol.);
10.55 — „He jest życia” — film 

ser. Tv polskiej, ode. 6 (kol.);
15.50 — NURT — Pedagogika;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.40 — „Echo stadionu” (kol.);
18.00 — „Marzenia a rzeczywis­

tość” — film ser. TV weg. 
(kol.):

19.00 — „Szare na złote” — „Mam 
pomysł”;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sport, (kol.);
M.25 — .-He jest życia” — film 

ser.. Tv polskiej, ode. 7 pt. 
„Nadziei za grosze” (kol.):

2J.15 — „Prosto z Polski” — rep.;
22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — Wieczorny gość — Jan Ko- 

buszewski;

PROGRAM 2
16.50 — Język niemiecki — Kuts 

podstawowy. 1. 21;
DZIEŃ WĘGIERSKI W TYP
17.25 — „Węgierskie spotkania” — 

rep. (kol.);
17.50 — „Z folklorem na ty” — 

cz. I (kol.);
18.00 — „Węgierskie meble ludo­

we” — film prod. węg. (kol.);
18.20 — „Polak, Wegier dwa bra- 

tanki” — rep. (kol.);
18.50 — „Z folklorem na ty” — 

cz. 2 (kol.);
19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc;
19.30 — Dziennik (kol.):
20.15 — Wiadomości sport, (kol.);
20.20 — „Balaton północny” — 

węg. film dok. (kol.) ;
20.40 — „O Węgrach bliżej” — 

program publ.;
21.05 — Węgierska tele-dyskoteka 

(kol.);
21.45 — Zakończenie Dnia Węgier­

skiego;
21.50 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy (kol.);
22.35 — ,.24 godziny” (kol.);
22.45 — Język angielski w nauce 

i technice, 1. 26;
23,15 — NURT — Matematyka,

Czwartek 8 IV
____________________________________

PROGRAM I
11.30 — „Ile jest życia” — ode 9 pt. I 

„Noc księżycowa”, film ser. I 
prod. TV polskiej (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.05 — „Poligon” (kol.);
18.30 — Program publ.;
19.20 — Dobranoc (kol);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe (kol);
20.25 — „Przypominamy, radzi­

my...” (kol);
20.30 — „He jest życia” — ode. 10 

pt. „Rola główna”, film ser. 
prod. TV polskiej (kol.);

21.15 — „Pegaz” (kol.):
22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — „Spotkanie przy fortepia­

nie” — Krzysztof Sadowski;
23.00 — Mistrzostwa świata w ho­

keju na lodzie, gr. ,.A”, ZSRR 
— Polska (fragm.);

PROGRAM 2
16.00 — Język rosyjski — lekcja 25, 

kurs podst.;
16.35 — „Mysłowice” (kol.);
16.55 — Mistrzostwa śwdata w ho­

keju, grupa „A” USA — Fin­
landia (kol)

19.20 — Dobranoc (kol.;
19.30 — Dziennik (kol);
20.15 — Wiadomości sportowe (kol);
20.25 — „Oto muzyka” — program 

estradowy TV NRD (kol.):
21.15 — „Po tajemnice Słońca” — 

film dok. (kol);
21.45 — „24 godziny” (kol);
21.55 — „Rodowody” — „Alfred Fi- 

derkiewicz” — program pop.- 
naukowy;

22.30 — Język francuski — lekcja
26, kurs I stopnia.

Zaopiekuję się dziećmi, 
płatne na godziny. Tele­
fon 33-15-96. 43931g
Zaopiekuję się starszą o- 
sobą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43482g
Szwaczki do szycia kon­
fekcji damskiej, przyjmę. 
Gwarantuję wolne soboty. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43490g.
Instalatora - spawacza i 
pomocnika, na dobrych 
warunkach zatrudnię. Tel. 
401-55. 43550g

Przyjmę zaraz pracę — 
zmiennika taksówki. Tel. 
20-08-35. 43521g
Magistrowie przygotowu­
ją do matury, egzami­
nów. Szamarzewskiego 21 
m. 7.43486g

Studenci Politechniki u- 
dzielają korepetycji z ma 
tematyki, fizyki, elektro­
techniki. Tel. 41-12-14 — 
Dregier. 43314g

Motocykl Junak, Panno- 
nię — kupię. Bukowski. 
Promienista 90. 43535g

Kupię barakowóz. Poznań
— tel. 645-83. 43614g

Kupię bony PeKaO. Sza­
motuły, tel. 20-704. 43631g

Cocker - spaniele 8-tygod 
niowe sprzedam. Poznań, 
Miła 15, ml 3. 44145g

Kupno 9 Sprzedaż
Kupię taksometr. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 431G5g.
Kupię motocykl Honda. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43172g.

Sprzedam komplet wypo­
czynkowy, łóżka. 2 nocne 
stoliki i segment „Kowal 
skićh”. Tel. 67-22-58.

43140g

Sprzedam nową młocarnię 
MSC 7B. Zygmunt Kąko­
lewski, Wolkowo 44, koło 
Kamieńca. 43144g

Sprzedam nowy, złoty ró­
żaniec. Wartość 10.000 zł. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43361g.
Sprzedam ciągnik C-4011, 
przyczepę, ładowacz cze­
ski, śrutownik. Wiado­
mość: Tarnowo Podgórne 
— tel. 27.43364g
Sprzedam 2 materace ju­
gosłowiańskie + skrzynię 
pod materace, stół, ławę. 
Tel. 721-46. 43400g
Sprzedam szafę kombino­
waną, kanapotapczan. Tel. 
67-95-20. 43415g
Sadzonki goździków — 
sprzedam. Poznań, telefon 
67-92-55. 43438g
Sprzedam stelaż pod na­
miot foliowy, szerokość 6

Wtorek 6 IV
PROGRAM 1
8.00 — „Ile jest życia” — film 

ser. prod. TV polskiej, ode. 7 
(kol.);

10.30 — „Marzenia a rzeczywis­
tość” — film ser. prod. TV wg 
gierskiej (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Na wielkim i małym 

ekranie”;
17.30 — „Spotkania kubańskie” 

ode. 2 (kol.);
18.00 — Studio Telewizji Młodych;
18.50 — „Wenus, zero absolutne i 

wirusy” — rep. filmowy (kol.);
19,20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sport, (kol.);
20.25 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
20.30 — „Ile jest życia” — film 

ser. prod. TV polskiej, ode. 8 
pt. „Sens nie ostatni” (kol.);

21.20 — „Świat i Polska” (kol.):
22.05 — Dziennik (kol.):
22.20 — „Jak” — program publ. 

kult.
PROGRAM 2
16.25 — Telereklama:
16.30 — Jeżyk angielski. 1. 25 — 

Kurs podstawowy;
17.05.— „Malarstwo i film” (kol.);
17.50 — Morskie ogniwa — ..Afry 

ka Zachodnia”;
18.25 — Galeria 34 milionów — 

„Prof. Jarnuszkiewicz i ucz­
niowie” (kol.);

Piętek 9 IV
PROGRAM 1
9.00 — „Ile jest życia” — film ser. 

prod. TV polskiej, ode. 10 pt. 
„Rola główna” (kol.);

15.15 — TV Kurs przygotowawczy 
na wyższe uczelnie — Matema­
tyka 1

15.50 — NURT — Pedagogika;
16.30 — Dziennik (kol);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.35 — Dla młodych widzów — 

„Zrób to sam”;
17.55 — Bank 440 — „Oferty” (kol.);

18.35 — „Wyspa małp” — radź, film 
dok.;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);

20.15 — Wiadomości sportowe (kol.);
20.35 — „Domy z deszczem” — 

film fab. TV polskiej (kol.);
21.30 — „Drogowskazy” (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.);
22.50 — „Zasnęło we mnie wszy­

stko” — recital piosenkarski 
Zdzisławy Sośnickiej (kol);

23.00 — Mistrzostwa świata w ho­
keju, grupa „A”, ZSRR — 
NRD.

PROGRAM 2
17.05 — Język angielski w nauce i 

technice — lekcja 27;
17.35 ■— „Opera wiecznie żywa” — 

ode. 12 (kol.);
18.10 — „Katiusza” — film dok.;
19.00 — „Teleskop”;
19.30 — Dziennik (kol.);

20.15 — Wiadomości sportowe (kol.);
20.35 — Ludzie nauki — Prof. dr 

Stefania Jabłońska;
21.05 — „Osobliwe instrumenty" 

„Pancza-tantra”:
21.20 — „24 godziny” (kol.);
21.30 — „Włoska kochanka” — film 

fab. prod. włoskiej (kol.);
23.05 — Język rosyjski — kurs 

podst., lekcja 26 (kol.);
23.35 — NURT — Pedagogika.

CODZIENNIE w programie I: 
TV Technikum Rolnicze: w sobotę 
— o godz. 6.00, w niedzielę — o 
godz. 6.25; w poniedziałek — o 
godz. 12.45, we wtorek i czwartek o 
godz. 6.00 i 13.45, w środę i piątek 
— O godz. 6.00 i 12.45. (b)

UWAGA! UWAGA!
„Wolna sobota"

PRZEDSIĘBIORSTWO 
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO „PEWEX” 

Oddział w Poznaniu
INFORMUJE PT KLIENTÓW, że 

SKLEPY „ P E W E X - u ” BĘDĄ PROWADZIŁY 
DZIAŁALNOŚĆ HANDLOWĄ W WOLNĄ SOBOTĘ, 

t. j. w dniu 3 kwietnia 1976 r.
w następujących godzinach:

— Świerczewskiego 12 — 10—16
— Dzierżyńskiego 19 — 19—16
— Dzierżyńskiego 23 — 10—16
— Chudoby 20 — 10—16
— Garbary 38 — 10—16
— Głogowska 61 — 10—16
— Mielżyńskiego 14

(PDT, VIII piętro) — 10—16
— 27 Grudnia 17/19 (Arged III p.) — 10—16
— Lampego 6 — 10—16
OFERUJEMY ATRAKCYJNE i SEZONOWE 

TOWARY IMPORTOWANE
i EKSPORTOWEJ PRODUKCJI KRAJOWEJ

1890-K1

Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Usług Rem. Bud. w Pozna 
niu, ul. Mickiewicza 27 — 
przyjmie murarzy i porno 
cników. Zgłoszenia pod 
w/w adresem, w godz. 
10—12. 43548g

Zatrudnię kierowcę - pra 
cownika na Stara. Dą­
browskiego 69 m. 25a.

43995g

Przyjmę tokarza rencistę. 
Warsztat Ślusarski, Po­
znań, Dzierżyńskiego 174 
m. 5. 43560g

Do szycia biustonoszy — 
potrzebna na stałe. Pra­
cownia gorsetów, Gołębia 
17.  43566g

Wytwórnia okularów w 
Luboniu — przyjmie 3 pra 
cownice (ków). Oferty z 
przebiegiem pracy „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43565g.

Potrzebna opiekunka do 
rocznej dziewczynki. Tel. 
629-36, 43575g

Tokarzy, ślusarzy i ucz­
niów — przyjmę. Poznań, 
Chlebowa 14. 43585g

Opiekunka do 10-miesięcz 
nego dziecka, potrzebna. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43618g.

Pomoc do sprzątania 1 raz 
w tygodniu — potrzebna. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43619g.

Kupię stare monety oraz ; 
porcelanę. Poza Poznań — 
dojeżdżam osobiście. Tel. 
67-51-03, Włodkowica 23 m.
6. 42561g

Sprzedam ciągnik Major 
3011. Szczepaniak, Środa, 
Polna 8. 43154g

Kupimy kredens — szafę 
— zegar stojący — gdań­
skie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 714-K2

Sprzedam motocykl MZ 
250. Jarocin, Zerkowska 
73. 43157g

m. Osiedle Plewiska, Wio 
senna 1. 43441g
Gramofon stereofoniczny, 
nowy — korzystnie sprze­
dam. Miodowa 26. 43449g
Sprzedam motocykl SHL 
Gazela. Poznań - Smocho 
wice, Lemicrzycka 11 m. 
1. 43457R
Ślubną suknię zagranicz­
ną — sprzedam, Engla 11 
m. 14a, godz. 18 do 20.

43926g
Sprzedam taksometr „Pol 
tax 2" z gwarancją. Tel. 
522-00. 43943g
Sypialnię Ludwik XVI — 
kość słoniowa — sprze­
dam. Telefon 628-51.

43466g
Silnik nowy „Moskwa” 25 
KM, z rozrusznikiem — 
sprzedam. Cena 36.000 zł. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43467g.
Nutrie sprzedam. Albań­
ska 79 (Działki). 43469g
Telewizor samochodowy, 
nowy, kamerę kwarc 2, 
projektor „Ruś”, radio — 
„Jola”, tanio sprzedam. 
Ściegiennego 56 m. 33.
______________________ 43470g
Sadzonki truskawek Sen- 
ga-Sengana, kuchenkę ga- 
zowo-węglową. sprzedam. 
Tel. 474-95 — Poznań.
_____________________ 43493g 
Pierścionek damski z ka­
mieniem, starej roboty, 
próba 583, waga 28,1 g — 
sprzedam. Adres wskaże 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43494g.
Jawę 250 — sprzedam. Po 
znań, Świerczewskiego 
163B m. 8. 43514g
Tunel foliowy, mały — 
sprzedam. Ul. Lutycka 46.

43518R
Sadzonki pomidorów — 
sprzedam. Komorniki, Po 
znańska 24. 43529g

Wtryskarkę i spawarkę do 
folii, kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43288g.

Warsztat stolarski w cen­
trum — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43227g.

Kupię balans (sztancę) mi 
mośrodową 10—20 ton oraz 
rewolwerówkę. Tel. 632-80 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 43294g.
Kupię maszyny rzeźnickie, 
kuter, wilk, mieszałkę (nie 
na transmisję) oraz wypo­
sażenie warsztatu. Oferty 
z podaniem ceny „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 43388g

Kupię przednią szybę do 
samochodu Moskwicz 408. 
Pniewski, Luboń 3, Grani 
czna 4. 43455g

Kupię okazyjnie motocykl 
z przyczepą. Szczegółowe 
oferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 43590g.___________  
Kupię grzejne kable elek­
tryczne do inspektu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43671g.______________  
Giętarkę do blachy, gru­
bości do 1 mm. w dob­
rym stanie, kupię. Tom­
kiewicz, tel. 33-01-06.

43552g

Urządzenie do obciągania 
guzików, .sprzedam. Wy­
uczę obsługi. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4328óg.
Sprzedam ciągnik C-4011, 
przyczepę wywrotkę. Ta­
deusz Gawron, Opalenica, 
woj. poznańskie, Leśna 51 
______________________ 43284g 
Sprzedam piec parowy, do 
parowania ziemi. Śwa- 
tzędz, ul. Dworcowa 14.

43305g
Sprzedam wózek spacero 
wy, bliźniaczy, szerego­
wy. Tel. 33-06-68. 43330g
Sprzedam taksometr me­
chaniczny. Kasprzaka 58 
m. 4. 43386g
Kaloryfery żeliwne, rury 
wod.-kan„ hydrofor, boj­
ler elektryczny — całość 
sprzedam. Tel. 67-29-10. po 
godz. 17. 43340g

Odstąpię terrabone drob­
noziarnistą żółtą. Bukow­
ski, Promienista 90. 43539g
Przyczepę samochodu oso 
bowego — sprzedam. Po­
znań - Skórzewo, Piasko­
wa 46. 43540g

Wilczki, szczenięta, sprze 
dam. Tel. 67-47-35. 43541g

Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 175. Poznań, Bosa 7 
m. 4. 43542g
Sypialnię dębową, w do­
brym stanie, sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43547g.
Krzesła, stół, bufet, łóżka, 
szafę, umywalkę, złocone 
ramy — tanio sprzedam. 
Poznań, św. Wawrzyńca 9 
m. 5, po godz. 15. 43549g
Sprzedam podkłady rći. 
Tel. 67-29-51, po godz. 20. 
______________________ 43556g
Obornik popieczarkowy — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 43592g
Sprzedam garaż. Ul. Mi­
chała, tel. 626-24, w godz. 
16—18. 43598g
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„OTEX”—mieszkańcom Poznania!©„OTEX”—mieszkańcom Poznania !

TELEGRAM! TELEGRAM!

WOLNA SOBOTA
— UDANE KWIETNIOWE ZAKUPY W WOLNY DZIEŃ — S T O P — 
— WSZYSTKO DLA WSZYSTKICH NA KAŻDĄ OKAZJĘ — S T O P — 
— BOGATY WYBÓR WIOSENNYCH ASORTYMENTÓW — STOP —

SKLEPY PHO „OTEX“
DO DYSPOZYCJI KLIENTÓW W NAJBLIŻSZĄ WOLNĄ SOBOTĘ
- STOP - W GODZINACH OD 10-16 - STOP -

W CENTRUM MIASTA I W OBRĘBIE ULIC DO RYNKÓW : 
ŁAZARSKIEGO, JEŻYCKIEGO I WILDECKIEGO (DO ULICY 

KOSIŃSKIEGO) ORAZ NA OSIEDLU PIASTOWSKIM 
— STOP — UDANYCHZAKUPOW!

1864-KI

„OTEX”—mieszkańcom Poznania ! O „OTEX” —mieszkańcom Poznania !

Przetargi
Polska Akademia Nauk, Zakład Genetyki Ro­
ślin w Poznaniu, ul. Strzeszyńska 30/36 —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie prac 
instalacyjnych i kanalizacyjnych — w zakre­
sie adaptacji stodoły doświadczalnej na pra­
cownie naukowe.

Planowany koszt prac łącznie z materiałem:
1. wodno - kanalizacyjne ca 106 tys. zł
2. centralnego ogrzewania ca 103 tys. zł
3. sanitarnych ca 200 tys. zł

Obiekt położony jest w Poznaniu. Termin za­
kończenia prac — maj 1976 r.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne, po­
siadające odpowiednie uprawnienia.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub 
oferentów, względnie unieważnienie przetargu 
lub jego części.

Oferty należy składać w Dziale Technicznym 
Zakładu, w ciągu 14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi trzeciego 
I dnia po upływie terminu zgłoszeń.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w tut. 
Dziale Technicznym. 1825-K1

Poznańskie Zakłady Przemysłu Muzycznego w 
Poznaniu, ul. Smolna 13 — ogłaszają

I PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż:
1 samochodu ciężarowego furgonu marki 
samochodu ciężarowego furgonu marki 
„Nysa”, typ 501, o ładowności 0,9 ton 
— cena wywoławcza zł 61.250,—.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 kwietnia 1976 
roku o godz. 11, na terenie Zakładów.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia w kasie PZPM przy ul. Smolnej 
13, wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu w 
godzinach od 12 do 14.

Samochód oglądać można w dniach 20 i 21 
kwietnia br. w godzinach od 12 do 14, na tere­
nie Zakładów przy ul. Smolnej 13.

Zakłady zastrzegają sobie prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn. 1801-KI

Sprzedam pilnie WSK 125 
z pełnym wyposażeniem 
oraz okna szklarniowe. Ja 
sin koło Swarzędza, ulica 
Wiejska 29. 43597g

Sprzedam fortepian Ber- 
dux. Żary, tel. 36-26.

43612g

Sprzedam gabinet gdań­
ski, jasny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43624g.

Sprzedam wózek dziecię­
cy, grecki. Kubalewska, 
Krasińskiego 11 m. 1.

43662g

Pudelki miniaturowe czar 
ne, szczenięta po champio 
nie oraz importowane — 
sprzedam. Rawicz, tel. 
20-35, po godz. 16. 43667g
Kazeinę techniczną tanio 
sprzedam. Próbkę na ży­
czenie wysyłam gratis. 
Adam Urbaś, 63-461 Ociąż.

, 370p

Fiata 127p, 1974 rok, sprze 
dam. Telefon 33-02-16.

43285g
Sprzedam Fiata 125p, 1300. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43307g.
Sprzedam samochód P-70, 
stan dobry. Poznań, Lo­
dowa 45 m. 1. 43333g
Kupię Nysę do 80.000 zł. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43372g.
Sprzedam Fiata 125 MR. 
Ul. Bonin 28 m. 113.

_______ 43395g
Samochód Skodę Combi 
Octavię w dobrym stanie 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dia 43426g.

Trabanta nowego, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43465g

Okazyjnie sprzedam Zapo 
rożca, r. 1973. H. Dembiń­
ski, Słowackiego 55 m. 2. 

43841g
Sprzedam do remontu sa­
mochód P-70. Poznań, Dę 
bowa 35 m. 6. 43588g

Kupię Wartburga 353, w 
dobrym stanie. Oferty 
wraz z ceną „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 43606g.
Sprzedam Wartburga 353. 
Grochowski, ul. Jaworo­
wa 34 m. 29 (Dębiec).

43607g
Volkswagen furgon, sprze 
dam. Ul. Marcelińska 6 m. 
13. 43625g

Komunikat

Rada Naukowa Zakładu Genetyki Roślin Pol­
skiej Akademii Nauk w Poznaniu — podaje do 
wiadomości, że w dniu 12 kwietnia 1976 roku 
o godz. 11 w sali wykładowej gmachu Zakładu 
Genetyki Roślin PAN w Poznaniu, przy ulicy 
Strzeszyńskiej 30/36 — odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOK­
TORSKIEJ — mgr inż. Henryka POSPIE­
SZNEGO — st. asystenta Zakładu Genetyki 
Roślin PAN w Poznaniu, pt.: „Wirusy z na­
turalnej infekcji łubinu żółtego (Lupinus 
luteus L.), w aspekcie badań genetycznej 
odporności roślin”.

Promotor: doc. dr hab. Irena Frencel, Zakład 
Genetyki Roślin PAN w Poznaniu.

Recenzenci: prof. dr hab. Władysław Błasz- 
czak, Akademia Rolnicza w Poznaniu; prof. dr 
hab. Antoni Golenia, Instytut Ochrony Roślin 
w Poznaniu.

Z pracą doktorską zapoznać się można w Bi­
bliotece Zakładu Genetyki Roślin PAN w Po­
znaniu, ul. Strzeszyńska 30/36. 1809-K1

Sprzedam własnościowe 
M-4, tel., garaż lub żarnie 
nię na większe własnościo 
wo - lokatorskie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44082g.

W Czerwonaku poszukuję 
pokoju, możliwie z kuch­
nią, samotny, kulturalny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43095gpr.

e Nieruchomości
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego, komfortowego, 
w dzielnicy Grunwald. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43940g.
Sprzedam działkę budow­
laną 1300 m2 w Przeźmie­
rowie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43534g

ISRH

Praca 0 Nauka
Przyjmę opiekunkę do 3- 
letniego dziecka. Z pro­
wincji mile widziana, mie 
sźkanie zapewnione. Po­
znań, Lodowa 6 m. 3, tel. 
646-93, po godz. 16. 43301g
Osoby do przyuczenia za­
wodu, hafciarki do prac 
sztandarowych oraz uczeń 
nice powyżej 18 lat przyj- 
mie Pracownia Haftów 
Artystycznych, mistrz Zo­
fia Kledzik, Poznań, ul. 
Garncarska 2 m. 7, po wy 
uczeniu zapewniam zatrud 
nienie. 44049g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

43114g
Pracownik do gospodar­
stwa potrzebny zaraz. U- 
trzymanie, dobra płaca. 
Tomasz Lewandowicz — 
61-315 Poznań, Pokrzywno 
52. 43847g
Przyjmę instalatora. Po­
znań, ul. Ślusarska 4.

43875g
Przyjmę kobiety i męż­
czyzn do prac w szklar­
niach przy goździkach. 
Luboń 3, ul. Traugutta 16 
(przy cmentarzu). 43673g
Kamieniarza lub przyuczo 
nego, względnie lastrika- 
rza zaraz przyjmę. Tarno 
wo Podgórne, ul. Cmen­
tarna — warsztat. 43855g

Pomoc domowa raz w ty 
godniu potrzebna. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 43934g.
Spodniarkę lub spodnia- 
rza zatrudnię — praca sta 
ła. Zakład Krawiecki — 
Promienista 6, przy Grun 
waldzkiej. 43859g
Przyjmę pracę chałupni­
czą, najchętniej szycie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43874g.
Szlifierza - polemika oraz 
galwanizatora — przyjmę 
Poznań, Wołyńska 32.

_____________________43877g 
Ślusarza zatrudnię. Warsz 
tat Jelonek, Orzechowa 2, 
autobusem 110 Złotnik! — 
Złotkowo.____________43890g
Kobieta samotna do pra­
cy w szklarni, kwiaty, po 
trzebna. Okolice Pozna­
nia, mieszkanie, wygody. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43904g.
Kto przygotuje z biologii 
na Akademię Medyczną. 
Tel. 552-05. 43838g

Sprzedaż
Sprzedam tanio fortepian. 
Bonin 28 m. 108. 43599f
Sprzedam suknie ślubną 
i rower. Tel. 66-05-58.
_____________________ 42527g

Sprzedam krzewy róż 
klombowych, Paprika. Po 
znań, Pokrzywno 58.

f 43579g

STROBA

GŁO/S — 2,3/4 IV 1976

Sprzedam nagrzewnicę na 
ropę. Puszczykówko, Nie­
złomnych 28. ' 44130g

Przyczepę samochodową, 
spiesznie kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43473g._________________  
Nysę po remoncie, sprze­
dam. Poznań, Spławie 9.

43500g

Sprzedam Fiata 1500, rok 
1970, grudzień. Ogrodowa 
15 m. 10, po godz. 14.

43635g
Kupję komplet błotników 
Moskwicza 402, 403, 407. 
Tel. 473-55, po godz. 16.

43661g

Sprzedam Fiata 125p, 1500 
MR-75. Poznań, tel. 464-78, 
W godz. 17—20. 43997g

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu, ulica Głogowska nr 131

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW
na przeszkolenie w zawodzie:

— kierowcy autobusu komunikacji miejskiej, 
— motorniczego tramwajowego.
Na szkolenie w zawodzie kierowcy autobusu komunikacji 

miejskiej przyjmowani są (mężczyźni), po ukończeniu 22 lat 
życia, do 35 z wykształceniem podstawowym, posiadający do­
bry stan zdrowia oraz uregulowany stosunek do służby woj­
skowej, zamieszkujący w Poznaniu.

Od kandydatów nie jest wymagane posiadanie jakiegokol­
wiek prawa jazdy. Kurs trwa około 6 miesięcy.

W okresie szkolenia słuchacz otrzymuje wynagrodzenie.
Na przeszkolenie w zawodzie motorniczego tramwajowego 

przyjmowani są mężczyźni i kobiety na pełny lub niepełny 
wymiar czasu pracy. Kurs trwa 2 miesiące (w okresie szko­
lenia słuchacz otrzymuje wynagrodzenie).

Szczegółowych informacji o warunkach płacy i pracy w za­
wodzie kierowcy autobusowego i motorniczego tramwajowe­
go udziela oraz przyjmuje zgłoszenia kandydatów dział spraw 
osobowych MPK, ul. Głogowska 131, III piętro, pok. 34, w 
godzinach od 7 do 15 w soboty do 13. 1854-K1

Wynajmę bezdzietnemu 
małżeństwu 2 pokoje i ga 
raż. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43060g.
Kawalerkę albo M-2 włas 
nościowe kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43279g._________________  
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM, poszukuje 
pokoju. Tel. 471-48, po go 
dżinie 17.43319g
Śrem, M-5, nowe budow­
nictwo zamienię na podob 
ne w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43354g. __________
Wezmę w dzierżawę lo­
kal nadający się na pra­
cownię cukierniczą, naj­
chętniej ze sklepem. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43355g.
Mieszkanie własnościowe 
M-3 (Poznań - Sołacz) — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43419g,______________________ 
Pilnie kupię wygodne wła 
snościowę mieszkanie — 3 
pokoje, kuchnia, łazienka^ 
c. o., może być garaż, o- 
gród. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42694g.

Mieszkanie M-2 własnościo 
we, kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 43483g, 
Pracująca, studiująca zao­
cznie, członek SM, poszu­
kuje samodzielnego, nie- 
krępującego pokoju. Ma­
ria Łagoda, Poznań, ulica 
Winklera 24 m. 1. 44029g
Bydgoszcz — mieszkanie 
kwaterunkowe M-4, nowe 
budownictwo — zamienię 
na podobne lub mniejsze 
w Poznaniu. Poznań, tel. 
20-12-72, W godz. 8—15 lub 
oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 435O6g.
M-4 „Deska” przy rondzie 
— zamienię na M-5 Rata­
je. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43524g.

Sprzedam nową kamerę
Kwarc 5 i taksometr me­
chaniczny. Telefon 641-37, 
dzwonić niedziela. 44148g

9 Samochody
Sprzedam Syrenę 105 de 
Luxe. Odbiór Polmozbyt. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
wąldzka 19 dla 43155g.—S)-------------------------------------
Silnik Fiata 1300 — sprze­
dam. Tel. 20-09-28. 43160g
Sprzedam Simcę 1300. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 43164g.
Wartburga 1000, rok 1965, 
w dobrym stanie — sprze­
dam. Tel. 33-24-20, zgłoszę 
nia w niedzielę. 43195g
Fiata 125p - 1500, fabrycz­
nie nowy, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42528g.
Fiata 125p - 1500, przebieg 
20.000 km, sprzedam. Tel. 
20-30-24. 41446g
Fiata 1300, 1973 r., sprze­
dam. Witt, Parkowo, koło 
Obornik. 41564g
Sprzedam Syrenę de Lux 
do odbioru w Polmozby- 
cie. Gniezno, ul. Młodzie­
ży Polskiej 9 . 42998g

Sprzedam samochód Volks 
wagen 1200, motocykl 
MZ-TS, osłony do moto­
cykla. Ul. Włodkowica 30. 
tel. 67-57-52.43286g

Sprzedam Fiata 125p-1300, 
rok produkcji 1973. Flo­
rian Waligóra, Mieczewo, 
koło Kórnika. 43947g

Z powodu wyjazdu, sprze 
dam Warszawę M-20 — bar 
dzo dobrym stanie. Tel. 
67-34-19, 44023g
Sprzedam silnik Simca 
1500, skrzynię biegów. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 435Ó9g.

Wartburga Combi, r. 1965, 
Volkswagen 1200, stan bar 
dzo dobry, sprzedam. Mu­
rawa 24 — Winogrady.
______________________43510g
Kupię Trabanta 601 po wy 
padku lub remoncie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43533g.
Fiata 1500 sprzedam. Od­
biór z Polmozbytu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43538g.

Tanio sprzedam Nysę 501, 
mikrobus. Poznań - Szcze 
pankowo, Glebowa 46, po 
godz. 17. 43581g

„Żuka” skrzyniowego — 
sprzedam. E. Borzych — 
Przecław, poczta Pamiąt­
kowo, gm. Szamotuły.

43564g

Sprzedam Volkswagena 
dostawczego — szyba pa­
noramiczna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44129g.

Sprzedam Syrenę 105 — 
Luxe, odbiór Polmozbyt. 
Wschowa, tel. 851, po go­
dzinie 15. 369p

e Lokale
Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe M-4 z telefonem, 
na Winogradach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43166g.

Poszukuję garażu W okoli 
cy Rynku Łazarskiego. 
Szambelan, Małeckiego 12 
m. 2. 43171g

Mieszkanie spółdzielcze 
M-4 w Bydgoszczy - cen­
trum, z telefonem, zamie­
nię na podobne^-w Pozna­
niu. Jan Łą^vrusiewicz, 
Bydgoszcz, Ńi^mcewicza 
1 m. 51, tel/ 249-92, tym­
czasowo Hot/el „Wielkopol 
ski” w Poznaniu. 43700g

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM, po­
szukuje pokoju nieume- 
blowanego. Tel. 507-92, po 
godz. 17.43561g 
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowę M-4. Warunki 
do omówienia. Oferty — 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43577g.
Kulturalnej osobie, wynaj 
mę pokój: c. o., łazienka, 
telefon. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43578g.
Wezmę w dzierżawę lokal 
20—30 m!, nadający się na 
cichy warsztat rzemieśhiS 
czy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 43596g.
Kupię własnościowe M-3 
lub M-2 Poznań. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43605g.
Przyjmę na pokój małżeń 
stwo bezdzietne. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43609g.
Potrzebny garaż na jeden 
miesiąc (kwiecień). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43610g.
Zamienię 4 pokoje z kuch 
nią, garażem, stare budów 
nictwo, w Żarach — na 
podobne w/Poznaniu. Ża­
ry, tel. 36t^6. 43613g
Kupię pokój z kuchnią, ła 
zienką, najchętniej z c. o. 
wyłączone. Oferty „Pra­
sa”, \ Grunwaldzka 19 dla 
43621g. |< 
Panna pracująca, poszu­
kuje pokoju od m^ja. O- 
ferty —' „Prasa”, Grun­
waldzki 19 dla 43647g.
Małżeństwo, członkowie 
SM, poszukuje pokoju 
przy samotnej osobie. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43668g.
Pok,ój dwuosobowy 'wy- 
najmę pracującym. G)ołu- 
chowska 8, / 41269gpr.

+ Dnia 1 kwietnia 1976 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., najdroższy ojciec, teść, dziadek 

i pradziadek

WACŁAW PUZICKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Dzierżyńskiego 86 a m. 12.

s. T p.

z STANISZEWSKICH

MARIA KRYSTEK

44154g ■

zmarła dnia 1 kwietnia 1976 r., opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 86, ukochana mat­
ka, teściowa, babcia i prababcia

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Gwardii Ludowej 15 m. 7. 44156g

Wszystkim, którzy okazali wiele serca i po­
mocy w tragicznych dla nas chwilach oraz 
uczestniczyli w ostatniej drodze naszego uko­
chanego męża i tatulka, śp.

inż. EUGENIUSZA TONDERA
NAJSERDECZNIEJSZE ■

PODZIĘKOWANIA SKŁADA
żona z córeczką

789-K3

Z powodu tragicznej śmierci

Syna
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

mgr JADWIDZE BOROWSKIEJ 
zastępcy dyrektora szkoły 

składają 
koleżanki i koledzy 

oraz Komitet Rodzicielski
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Zaniemyślu.

43505g

Wszystkim, którzy okazali niezliczone dowody 
serca i życzliwości oraz uczestniczyli w ostatniej 
drodze mego męża i naszego ojca

dr. med.
JERZEGO GOLUSIŃSKIEGO

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE 
składa 

żona z synami
Konin, ul. Pionierów.

KOLEŻANCE

ZOFII BOROWSKIEJ

43554g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu 

Matki
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP i pracownicy 
Przedsiębiorstwa Handlu IKębla-ni w Poznaniu

770-K3

Mgr. IRENIE SIELSKIEJ
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci 

Męża 
— naszego serdecznego kolegi 

składają 
Zarząd i Rada Spółdzielni Inwalidów 

im. Dr. F. Witaszka.
754-K3

Kol. mgr.
HENRYKOWI MARCINIAKOWI

członkowi tut. Spółdzielni

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci 

Matki
składają

współpracownicy — Zarząd — Rada Spółdzielni 
Rada Zakładowa i POP 

Zakładów Chemiczno - Farmaceutycznych 
„Farmapoi” Spółdzielni Pracy w Poznaniu

783-K3



Nieruchomości
Kupię willę lub poł domu 
bliźniaczego. mogą być 
niewykończone, dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra- 
ga»i Grunwaldzka 19 dla 
43135g ________________

Sprzedam bliźniaczy dom 
nowy, wolny przy tram­
waju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43177g

Kupię domek jednorodzin 
ny na trasie Poznań — Pu 
szczykówko Oferty „Pra- 
ga”, Grunwaldzka 19 dla 
43964g 

Sprzedam działkę na o- 
grodnictwo, koło Pozna­
nia. Adres wskaże „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43322g.

Dom jednorodzinny w 
Gnieźnie — sprzedam. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 43429g.

Przedsiębiorstwo Obrotu 
Produktami Naftowymi

w Poznaniu

Kupię działkę budowlanąZlecę oszklenie szklarni
w okolicy letniskowej, bli 
sko Poznania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43573g.

Kupię niewykończony dom 
bliźniaczy (dwa segmenty) 
z ogrodem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43641g.

9 X 30 m do M kwietnia.
Karol Zygarłowski, 60-01?
Poznań, Uradzka 29.

43664g

Poszukuję na czerwiec, li 
piec, lub sierpień przycze 
pę campingową. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43C23g.

KOMBINAT 
Państwowych Gospodarstw Ogrodniczych 

w Owińskach, ul. Poznańska 15

OFERUJE DO SPRZEDAŻY

Kupię dom jednorodzinny 
w Swarzędzu (może być 
do remontu lub do wykoń 
czenia) Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 43137e

Kupię domek do 120 tys. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 43459g.

Miejscowość letniskowa.' 
Sprzedam nołowę domu 
po kupnie wolne Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 43405g

Sprzedam segment jedno­
rodzinny 74 m* stan suro­
wy z ogródkiem. Oferty 
.Prasa” Grunwaldzka 19 

dla 43461g.

Sprzedam połowę willi w 
Poznaniu. 3 pokoje, kuch 
nią. łazienką. 83 m’ — z 
zamiana na mieszkanie 
spółdzielcze M-3 Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 43225g

Dom mieszkalny, piętrowy 
w dobrym stanie, sprze­
dam. ćwiartka wolna, (3 
ookoje 1 kuchnia). Zgłoszę 
nia: Kwaplch 62-420 Strzał 
kowo, Ostrowska 7.

258p

informuje, że 
na życzenie wielu klientów, po­
cząwszy od dnia 1 kwietnia 1976 

stacja benzynowa nr 423 w Poznaniu 
przy ul. Nowowiejskiego 

— prowadzi wyłącznie sprzedaż
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Kupię willę (również nie­
wykończoną) na Warszaw 
skim Osiedlu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43642g.

Sprzedam piętro komfor­
towej willi (atrakcyjna 
dzielnica). Poważne ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43659g.

Różne

Matrymonialne
Rozwiedziony, bezdzietny, 
rencista, pracujący, wy­
kształcenie półwyższe, lat 
50. z mieszkaniem w Po­
znaniu — pozna w celu 
matrymonialnym, odpowie 
dnią bezdzietną panią lub 
pannę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43381g

Cudzoziemiec kawaler

OKNA INSPEKTOWE
— używane w cenie 35 złotych 

za sztukę.
Informacje: Dział Zbytu, tel. Owińska 19, 

Poznań 532-76
753-K2

Sprzedam dom z zabudo­
waniami gospodarczymi. 
0,53 ha ziemi (możliwość 
powiększenia do 2.5 ha) 
koło Obornik Wlkr> Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 43242g.

Sprzedam dom dwurodzin 
ny, niewykończony, poło­
wa do zamieszkania, duży 
ogród nadający się na o- 
grodnictwo, po kupnie 
wolne — lub zamienię na 
nowy jednorodzinny, wy­
kończony. Leszno, Święcie

Ponadto, w miesiącu kwietniu br. wyco­
fany zostanie ze sprzedaży olej napędowy 
w stacji benzynowej nr 122 w Poznaniu, 

przy ulicy Kościelnej.

Koncesjonowany Zakład 
Elektryczny — wykona 
wszelkie prace elektryczne 
szybko i solidnie , specjał 
ność instalacje w dom- 
kach. Zgłoszenia dla za­
miejscowych listowne — 
Ziemniewski,. Szamarzew-

czterdziestopięcioletni po­
ślubi uroczą panią do lat 
25. Koniecznie zdjęcie. 
Zgłoszenia: Biuro Matry­
monialne „Ognisko” Po-

Pracownicy poszukiwani

chowska 60. 43474gBIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ
czynne

w dniu 4 kwietnia (niedziela)
W GODZINACH OD 10 — 13

Dnia 30 marca 1976 roku zmarł mój ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 55, śp.

KAZIMIERZ POLOWCZYK
Msza św. zostanie odprawiona dnia 2 bm. 

o godz. 13.30 w kościele parafialnym w Spławiu, 
a następnie wyprowadzenie zwłok na cmentarz.

W smutku pogrążona

Ul. Sochaczewska 13 m. 44052g
£30

Dnia 31 marca 1976 roku zmarła nasza kochana 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 78

LUDWIKA BARTKOWIAK 
z d. Kusik

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 13.25 
na cmentarzu junikąwskim.

W smutku pogrążona

Ul. Grudzieniec 127. 796-K3

W dniu 29 marca 1976 r. zmarł były długoletni 
pracownik WLZPC „Goplana”

JÓZEF ZANDECKI

skiego 11 m. 2. 42740g

znań. Strusia 9. 43976g
Dokucza Ci samotność! Po 
nąoże Biuro Matrymonial­
ne „Ognisko”, Poznań —
Strusia 9. 43977g

1847-K1

Pogrzeb 
nia 1976 r. 
skim.

odbędzie się w piątek, dnia 
o godz. 13.05 na cmentarzu

2 kwlet- 
junikow-

Wyrazy
Zmarłego składają

głębokiego współczucia Rodzinie

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
WLZPC „Goplana”

781-K3

Dnia 28 marca 1976 r. zmarł

LEON CYBIŃSKI
mistrz sztukaterski, 

długoletni członek Cecha 
Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

Pogrzeb odbył się dnia 1 kwietnia 1976 roku 
na cmentarzu na Górczynie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają:

Sprzedam domek 2 poko­
je, kuchnia, garaż, dział­
ka 870 m!, przy granicy 
m. Poznania. Całość wol­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 43530g.

Szamotuły — parcelę bu­
dowlaną sprzedam. Wia­
domość: Poznań, Wojska 
Polskiego 22, tel. 407-82.

43507g

Zarząd i członkowie
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu 

Cześć Jego pamięci!
758-K3

Dnia 31 marca 1976 r. zmarł w wieku lat 77, 
długoletni, emerytowany pracownik Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemy­
słowego nr 1

inż. RAFAŁ BUDZIŃSKI
szlachetny, zacny i ceniony kolega, który wniósł 
pionierski wkład pracy w rozwój naszego Przed­
siębiorstwa.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 kwietnia 1976 r. 
o godz. 9.40 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają :

Dyrekcja, Rada Zakładowa oraz załoga 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Przemysłowego nr 1
797-K3

-EEB

tDnia 31 marca 1976 r. zakończył swój praco­
wity żywot, namaszczony Olejami św., nasz 
najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek i pradzia­

dek

LUDWIK WIADERNY

Działki Wolność 251.

Pogrzeb 
z kaplicy

Osobnych

BALBINA DROPIŃSKA

odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 10 
cmentarnej na Miłostowie.

Rodzina

zawiadomień nie wysyła się
44140g

tW dniu 31 marca 1976 roku zakończyła swój 
pracowity żywot, nasza najukochańsza ma­
ma, teściowa i babcia, przeżywszy lat 77, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 12 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone 
córki z rodziną

785-K3

Kupię małą działkę Przeź 
mierowo — Podolany. Tel. 
504-51 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43543g.

Kupię dużą willę dwuro­
dzinną z ogrodem, wygo­
dami. Po kupnie wolną 
Ewentualność — zamiany 
mieszkania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43640g.

tDnia 30 marca 1976 r. zmarła nasza ukochana 
żona, mamusia, teściowa, babunia, prababu- 
nia i siostra, śp.

TEOFILA KŁOSIAK
z domu Banaszyńska

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 11 na cmentarzu

Ul. Gwardii Ludowej 44

B>3

w sobotę, dnia 
górczyńskim.

Rodzin

3 bm.

44026g

tW dniu 31 marca 1976 r. zasnęła w Bogu po 
długich 1 ciężkich cierpieniach, nasza naj­
ukochańsza żona, matka, teściowa i babcia, 

przeżywszy lat 81, śp.

HELENA BAKSALARY
z domu Górna

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 12.15 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Chłapowskiego 30 m. 28.

Warsztat Mechaniki Po­
jazdowej Przeźmierowo, 
ul. Piaskowa 7 — poleca 
fachowe usługi, specjal­
ność Skoda. 43156g
Wykonuję stelaże chromo 
wane do foteli obroto­
wych. Śrem, Dutkiewicza
7 43338g
Siatki parkanowe, bramy, 
furtki oraz kompletne o- 
grodzenia, wykonuję. Po­
znań, ul. Kolejowa 37.

43350g
Listwy ozdobne do tapet 
— polecam. Komorniki, 
Łąkowa 14, zamówienia 
Poznań, Osiedle Wielkiego 
Października 5A m. 7.

43375g
Unikniesz wyczekiwania 
jesienią! Futra, kożuchy, 
farbuję, odświeżam me­
chanicznie trocinami, tyl­
ko w maju, Gromadzka 14
— Winogrady. 43412g

Piece c. o. oraz instalacje 
c o., wod.-kan. — wyko­
nam. Tel. 33-05-57 w godz. 
14—15. Paśniewski. 44001 g

Miły, samotny, zawiedzio­
ny, 33-letni, średniego 
wzrostu przedsiębiorczy, 
bez nałogów, pozna sym­
patyczną panią o podob­
nych walorach, do lat 28, 
z mieszkaniem lub gospo­
darstwem zmechanizowa­
nym, blisko Poznania. Cel 
matrymonialny. Poważne 
oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43407g.

Prac, fizyczny, rozwiedzio 
ny, 48-letni, spokojnego 
charakteru, poszukuje od­
powiedniej kandydatki, 
chętnie z mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43546g.

Panna, 28-letnia z prowin 
cji, wykształcenie średnie, 
dobrze sytuowana, pozna 
odpowiedniego kawalera, 
wyznania rzymsko - kato­
lickiego, chętnie z gospo­
darstwem. Cel matrymo­
nialny. Tylko poważne o- 
ferty ze zdjęciami „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43591g.

Dnia 30 marca 1976 r. zmarł w Poznaniu mój 
drogi brat

inż. JERZY FREJGANDT
por. tez. WP

Pogrzeb odbędzie się w Bydgoszczy.

:O3SlSS3KBK^3CaKB

Aleja Hetmańska 31.

Ul. Żurawinowa 10 m. 5. 44051g

Ul. Sielska 12 m. 4.

44131g

W smutku pogrążony

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Zeylanda 12 m. X

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 8.30 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 bm. 
o godz. 9.05 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 7.20 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 kwiet­
nia 1976 r. o godz. 14.30 na cmentarzu w Zabi- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

STEFAN BLADOWSKI
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

syn z rodziną
788-K3

4407?g

W smutku pogrążona

rodzina
792-K3

tDnia 30 marca 1976 roku zmarła po krótkiej 
lecz ciężkiej Chorobie, opatrzona Sakramen­

tami św., przeżywszy lat 73, moja ukochana 
żona, matka, teściowa, babcia, nasza ciocia, śp.

LEONORA URBANIAK
z Borowiczów

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W szczerym żalu pogrążona

+ Dnia 31 marca 1976 r zakończył swój praco­
wity, pełen poświęcenia żywot, opatrzony 

Sakramentami św., ukochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 88, śp.

KAZIMIERZ SIKORSKI

tDnia 30 marca 1976 roku zmarł po krótkich 
cierpieniach mój kochany ojciec, brat, szwa­
gier i wujek, śp.

tDnia 31 marca 1976 roku zmarł nagle, nama­
szczony Olejami św., ukochanay mąż, syn, 

ojciec, teść 1 dziadek, przeżywszy lat 55

CZESŁAW GARCZYŃSKI
pracownik MPK

795-K3

tDnia 1 kwietnia 1976 roku zakończył swe 
pracowite i ofiarne życie, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz najdroższy i kochany mąż, 

ojciec, dziadziuś i brat, przeżywszy lat 82, śp.

Wiktor Melchior CHMIELEWSKI
por. rez. WP, 

powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Wiel­
kopolskim Krzyżem Powstańczym, Medalem 

Zwycięstwa i Wolności, członek ZBoWiD.

Zespół Opieki Zdrowotnej Poznań - Grunwald 
— przyjmie zaraz do pracy w Szpitalu Położn- 
czo - Ginekologicznym przy przy ul. Jarochow- 
skiego 18

salowe i praczki.
Praca praczek na jedną zmianę.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
Dziale Służb Pracowniczych przy ul. Kasprza-
ka 16, pokój nr 12, tel. 66-00-19. 1868-K1

Zjednoczone Zakłady Elektrochemiczne „Elkam- 
Centra” w Poznaniu, ul. Michała 43, telefon 
754-11 — zatrudnią w czasie od 20 maja do 10 
września 1976 r. w Zakładowym Ośrodku Wcza­
sów Rodzinnych w Pustkowiu k. Rewala — na­
stępujących pracowników:

— kucharza na stanowisko 
— kucharza na stanowisko

szefa kuchni, 
— pomoce kuchenne. 
Warunki pracy i płacy do

szefa kuchni, 
zastępcy

Dziale Kadr i Szkolenia Zakładów.
uzgodnienia w

1832-K1

— Absolwentkę Technikum Ekonomicznego 
z umiejętnością maszynopisania 

zatrudni zaraz
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe.

Zgłoszenia: ul. Grunwaldzka 19, Dział Kadr,
pokój 16. 19-B

LEON ROLEWSKI

Zona z rodziną

793-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 7.55 
na cmentarzu na Junikowie.

tW dniu 31 marca 1976 roku zmarł w wieku 
51 lat, mój kochany mąż i ojciec, śp.

Dnia 31 marca 1976 r. zmarł nagle w 78 roku 
życia, nasz drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

RAFAŁ BUDZIŃSKI 
inżynier budowlany

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 9.40 
na cmentarzu junikowskim.

Synowie i rodzina

Pogrążony w smutku 
brat z żoną 

43980g

787-K3

tDnla 31 marca 1976 roku zmarła po ciężkich 
cierpieniach nasza ciocia, śp.

MAGDALENA IMIELIŃSKA
z d. Jakubowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
siostrzenica z rodziną

797-K3

4- Dnia 31 marca 1976 roku zakończyła swoje 
I pracowite życie w wieku 88 lat, nasza droga 
siostra, bratowa i ciocia, troskliwa i nieodżało­
wana opiekunka, śp.

MARIA KALUPA
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 10.15 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
rodzina i wychowankowie 

786-K3

Prosimy o nleskładanle kondolencji.

tDnia 30 marca 1976 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., w wieku 82 lat, mój drogi 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

WŁADYSŁAW PROKOP
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 
dżinie 11.50 na cmentarzu na

kwietnia br. o go- 
Górczynie.

Strapiona

791-K3

tDnia 30 maja 1976 roku zmarł, przeżywszy 
lat 86, nasz najdroższy i ukochany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek

STANISŁAW ROŻNOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 kwietnia 1976 r. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

Ul. Szamotulska 54 m. 1.
as

44028g
OSatHOSŁ

tDnia 31 marca 1976 roku zmarł, przeżywszy 
lat 77, namaszczony Olejami św., nasz ko­

chany ojciec, teść i dziadek, śp.

IGNACY KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 12.50 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

Ul. Junikowska 27.

ISZNEaSI® J

4- W dniu 30 marca 1976 roku zmarła w Bogu 
I moja najdroższa mama, śp.

ANNA HEIZEROWSKA
z domu Winter

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 bm. o godzi­
nie 11.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
syn i P. Chojnacka

Osiedle Piastowskie 69 m. 21, 
dawniej Lampego 4. 4403 Og

+ W dniu 31 marca 1976 roku zmarł, opatrzony 
I Sakramentami św., śp.

ks. radca ALFONS DEKOWSKI 
ł». długoletni proboszcz parafii Brzyskorzystew 

(koło Żnina), rezydent w Wągrowcu.

Pogrzeb w Brzyskorzystwl, w sobotę, dnia 
3 kwietnia 1976 r. o godz. 11.

Ks. Zenon Willa 
dziekan

44127g

4- Dnia 31 marca 1976 r. po krótkich eierple- 
I niach, opatrzony Sakramentami św., zmarł 

mój kochany mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 68

WŁADYSŁAW PUROL
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 bm. 

o godz. 16.30 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi

Ul. Wojciechowskiego 39. 4412dg

rai

794-K3

TO

tDnia 1 kwietnia 1976 r. zasnęła w Bogu nasza 
najukochańsza żona, matka, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 85

ROZALIA MAŃCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Rosnówko, 1 Maja 9. 44134g

tDnia 1 kwietnia 1976 r. zmarła nagle nasza 
kochana mama, teściowa, babcia, siostra 
i kuzynka, śp.

MARIANNA GAŁDYŃSKA
z domu Schoner

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 bm. o godzi­
nie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
dzieci i rodzina

Ul. Sienkiewicza 10 m. 5. 44151g

TZ żalem zawiadamiamy, że dnia 31 marca 
1976 r. zmarła, przeżywszy lat 75, nasza uko­
chana matka, teściowa i babcia, śp.

HELENA MARCINIAK
z domu Klecz

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 kwietnia br. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążone 

dzieci i rodzina

Ul. Powstańcza 1 m. 28. 790-K3



KRZYŻÓWKA NR 12

Poziomo: 1. nieduży kawa­
łek czegoś jadalnego; 3. kie­
rownica statku, 4. warstwa za 
prawy nakładana na ściany bu 
dynków, 6. osiedle typu wiej­
skiego lub załoga łodzi wioślar 
skiej, 8. droga o nawierzchni 
ze żwiru lub tłuczonego ka­
mienia ubitej specjalnym wal 
cem, 9. dla nauki odkryto ja 
bardzo późno, dopiero w 1900 
roku stosunkowo dobrze zno­
si niewole, pierwsze jej na­
rodziny w Europie nastąpiły 
w ogrodzie zoologicznym w 
Antwerpii w 1919 r., 11. jed­
nostka floty wojennej, 14. 
ogień ogarniający dużą prze­
strzeń, 16. wyżyna w ZSRR, 
17. wydzielone miejsce na wi 
downi, 18 trop. 19. liście z ło­
dygami roślin okopowych.

Pionowa: 1. urok, piękno, 
2. gromada zwierząt danego 
gatunku, współżyjących ze so 
bą, wykazująca pewną struk­
turę hierarchiczną, 3. miasto 
w powiecie iławskim, 5. czło­
wiek głupi, nierozgarnięty, ga 
meń, 6. część lasu gdzie żale 
ga zwierzyna, jej matecznik, 
7. Golas lub Łazuka, 8. War­
szawa bez lica, 18. pierwiastek , 
o własnościach zasadowych, 
w związkach trójwartościowy, 
12. w talii nie rządzi, 13. sta­
rożytna machina wojenna do 
burzenia murów obleganych 
twierdz, 14. dłoń o zgiętych, 
skurczonych palcach, kułak, 
15. miasto nad Marusza.

Uł.: Władysław Firiik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki czekamy do 9 kwiet 
nią br. Wśród czytelników, 
którzy podadzą prawidłowe 
znaczenia haseł rozlosujemy 
3 bony książkowe po 100 zł. 
Nasz adres: „Glos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1874, 
kod 60-959 Poznań. Rozwigza 
nia prosimy przesyłać wyląca-

Zagadki logiczne
1. JAASEE IV

Było to dawno, dawno te­
mu. Żył kiedyś taki król, któ­
ry nosił imię Jaasee IV. Śmier­
telnie nienawidził on swego 
poprzednikaj który miał imię 
Jaasee III. Postanowił on na­
wet usunąć cyfrę „3” na tery­
torium swego państwa. Tak 
więc po liczbie 2, była od ra­
zu liczba 4, natomiast kolejną 
liczba no 29 hvło 40. .Te«,V rn 
mer w tym dziwnym państwie 
odpowiadał naszej liczbie 33?

2. ROZERWANA LICZBA

Karteczka z wypisaną liczbą 
9301 została rozerwana na dwie 
części i w ten sposób powstały 
dwie nowe dwucyfrowe liczby 
98 1 01 (liczbę 01 można po 
prostu przedstawić jako ' 1). 
Liczby te mają szczególną 
właściwość a mianowicie, jeże­
li dodamy je do siebie a wy­
nik podniesiemy do kwadratu 
(czyli rezultat dodawania po­
mnożymy przez siebie), to otrzy­
mamy z powrotem pierwotną 
liczbę wypisaną na karteczce 
— to znaczy 9801. (98 + 01 = 99 
99X99=?=9801). Czy jest jeszcze 
jakaś liczba czterocyfrowa ć 
podobnych właściwościach?

3. ARTUR

Pan Nowakowski ma 5 dzie­
ci. Nie ma wśród nich bliźnia­
ków. Łączna suma lat wszyst­
kich pięcioro dzieci równa się 
20. Za dwa lata iloczyn lat 
dzieci będzie 18 razy większy 
niż wynosi obecnie. He lat li_ 
czy obecnie Artur, najstarsza 
pociecha pana Nowakowskie­
go?

ODPOWIEDZI:

*1*1 oi atu jnąjy ‘01 + ‘g ‘t 
g ‘fao&iM oXq azoui nezkiM 
-ZOJ ‘egos ‘9202 (2 ‘it- (I
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O STRONA

nie na kartkach pocztowych 
z dopiskiem: „Krzyżówka nr 
12”.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 10
Prawidłowe rozwiązanie 

krzyżówki nr 10, która ukaza 
ła się na naszych łamach w 
dniu 20/21. III br. winno 
brzmieć:

Poziomo: kupaż, okara. O- 
ran. Truman, Ratak, trema, 
ananas. O ban, lin, tiara, chart, 
wiara, rap, taro. Akseki, Aro 
sa, Samar, kanada, Nida, aba 
ka. pasat.

Pionowo: koral, Itaka, Ura­
nia, arab. Patan. wrona, Anan, 
ciosak, Katha, Ada. siara, ort, 
Araks, kurort, Sana, ameba, 
remis, Rama, Takada, Anano, 
pirat.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 100 zł otrzymują: 
Teresa Bańska. Bohaterów Sta 
lingradu 7 , 63-500 Ostrzeszów; 
Jacek Stępak. Chudoby 2 a 
m, 1, 62-200 Gniezno; Włady­
sław Tomczyk, ul. Bankowa 
4/22, 62-800 Kalisz. Nagrody 
wyślemy pocztą.

WIERSZAMI
NIEWDZIĘCZNOŚĆ

26-letnl mieszkaniec St. Al- 
bans pod Londynem, niejaki 
Rpn Miles, fetowany jak boha­
ter przez swych sąsiadów za u- 
ratowanie w ostatniej chwili ży­
cia setkom ludzi, znalazł się za 
ten sam czyn... w więzieniu. W 
ub. miesiącu jechał on pewnej 
nocy rowerem obok torów kole 
jowych i zauważył, że jacyś chu 
ligani zagrodzili tory drewniany 
mi podkładami i blokami cemen 
tu. Dając sygnał lampą rowero­
wą udało mu się na czas zatrzy 
mać pociąg — ekspres. Niestety, 
przy okazji wydało się, że rower 
był skradziony. Za tę kradzież 
(i ujawnionych kilkanaście in­
nych) trybunał w St. Albans ska 
zał bohatera na 15 miesięcy 
więzienia. Kolej brytyjska gratu 
lując mu aktu odwagi, jednoczę 
śnie zapowiedziała, że w przy­
szłości „nie będzie tolerować 
niedozwolonej jazdy wzdłuż to­
rów”.
POLE BITWY... NA LICYTACJI

W Londynie zakomunikowano, 
że wystawiono na licytację pole 
bitwy pod Hastings, gdzie 14 
października 1066 r. Wilhelm 
Zdobywca i jego Normanowie po 
konali siły Brytyjczyków. Potom 
kowie Websterów będących od 
trzech stuleci właścicielami owej 
nieruchomości, zmuszeni są po 
zbyć się jej z uwagi na rosnące 
koszty utrzymania. Historyczne 
pole, na którym pozostały jesz­
cze ruiny opactwa, wzniesione­
go według przekazów w miejscu 
śmierci króla Harolda, przycią­
ga rokrocznie ponad 100 000 
turystów. Licytacja odbędzie się 
24 czerwca br.

CZY NATURA OSZALAŁA?

W pół roku 105-letniej miesz 
kance północnoindyjskiego sta­
nu Uttar-Pradesz Shrimapie wy­
rosło 20 nowych zębów. Ostat­
nie straciła ona w siedemdzie­
siątych latach życia. Dziennika­
rzom, którzy ją odwiedzili, oś­
wiadczyła, że od razu poczuła 
się dużo młodsza. Shrimapa ma 
408 potomków (dzieci, wnuków 
i prawnuków). Jej najmłodsza 
córka liczy sobie 68 lat. Shrima 
pę wydano za mąż w 1882 r. w 
wieku 11 lat.

OSTATNI BASTION

Angielska elitarna szkoła w 
Eton, w której roczne czesne

KONOPIŃSKI

Fistaszki
SPRAWA GARDŁOWA

Gdy się sukcesem 
sam nie udławisz, 

do gardła skoczy ci
cudza zawiść.

POCHWAŁA MŁODOŚCI

Młode zęby ten docenia, 
kto ma orzech do zgryzienia.

O PEWNYM PISARZU

To właśnie w nim cenię, 
co innym dokucza: 
odkrywcze spojrzenie 
przez dziurkę od klucza.

PORTRET 
INDYWIDUALISTY

Nie chciał liczyć na nikogo, 
nigdy nie był ugodowcem, 
zawsze kroczył prostą drogą 
tą, co wiedzie na manowce.

Jeden z coraz bardziej popular­
nych aktorów — Wojciech Pszo 
niak, w karykaturze Jana Molika.

wynosi 1.575 funtów, znana jest 
jako ostatni bastion antyfeminiz 
mu. Nigdy jeszcze nie przyjęto 
do tej uczelni żadnej dziewczy­
ny. Wychowankowie Eton liczą 
się jednak z faktem, że w naj­
bliższej przyszłości padnie ta o- 
statnia święta twierdza „męsko 
ści”. Ostatni numer gazetki 
szkolnej, Eton College Chroni­
cie, ostrzega desperacko: „Na­
pływ dziewcząt odbije się na 
ogólnym poziomie dyscypliny, 
szkoła stanie się miejscem sil­
nych napięć. Żaden chłopak nie 
ścierpi dominacji dziewcząt. Pa 
miętajcie, że dopływ 50 proc, 
dziewcząt do uczelni będzie o- 
znaczać wyrugowanie połowy z 
nasi”.

Już wiosna!
Rys.: GWIDON MIKLASZEWSKI HENRYK G. TIETZE

skierował nagle sa-

— Dlaczego ty na wiosnę nie Jesteś zmę- — Myślisz, że będzie cł zimno, gdy sią- 
czony Jak Inni mężczyźni? dziemy na ławce?

— Czy mógłby pan na chwłlę zdjąć swój kożuch? — Gdzie ty masz głowę, Zbysiu! Zawsze na wiosnę Jesteś 
taki roztargniony!

TT, ten sposób do niczego nie 
yy dojdziemy, kochany 

Krauss — komisarz Will 
Kroner chodził w zamyśleniu 
po swym gabinecie tam i z po­
wrotem. — Znaleźliśmy zwłoki 
kobiety w wagonie pociągu 
pospiesznego na monachijskim 
Dworcu Wschodnim. Nie wie­
my kim jest zamordowana. 
Nie mamy najmniejszego pun­
ktu zaczepienia.

— A smoczek i lekarstwa, 
które znaleźliśmy w kieszeni 
jej płaszcza?

— E tam — komisarz rzucił 
się na fotel za swym biurkiem. 
— Ja również myślałem, że to 
może być jakiś ślad. Obdukcja 
wykazała jednak, źe ta kobieta 
nie była w poważnym stanie. 
A więc, fałszywy ślad.

Zadzwonił telefon. Will Kro­
ner ujął słuchawkę i zameldo­
wał się. Przez chwilę słuchał 
uważnie i tylko od czasu do 
czasu słychać było jego krót­
kie „hm”. Wreszcie powiedział:

— Co pan mówi? Była pia­
stunką? Gdzie? Proszę mi dać 
adres... Dobrze... A jacy to lu­
dzie? Fabryka przyrządów 
elektronicznych? Dobra, dzię­
kuję.

Annelie Marzin, była bardzo 
interesującą kobietą i widać 
było, że wie, czego chce. Wy­
soka. elegancka blondynka. 
Wzięła zdjęcie, które podał jej 
komisarz, obejrzała dokładnie 
i powiedziała:

— To jest Lucie. Lucie Rich­
ter, piastunka naszego dziecka 
— pani Marzin przyglądała się 
swymi dużymi oczami obu 
urzędnikom — Czy ona nie ży- 
je?

— Tak, nie żyje. Została za­
mordowana.

— Ależ to niemożliwe. Kto 
to zrobił?

— Proszę mi powiedzieć pa­
ni Marzin, dlaczego złożyła pa­
ni zawiadomienie o zaginięciu 
dopiero teraz? Przecież piastun 
ka pani dziecka musiała zagi­
nąć wcześniej? Czyżby nie czy 
tała pani gazet. Nie oglądała 
pani wieczornych wiadomości 
w TV?

— Bardzo rzadko czytuję 
gazety, a telewizor jest zepsu­

ty — po chwili dodała: — Lu­
cie już raz odchodziła. Były 
pewne nieporozumienia.

— Jakie nieporozumienia?
Zanim młoda kobieta zdąży­

ła odpowiedzieć, rozmowę 
przerwał płacz dziecka. Anne­
lie Marzin poszła do drugiego 
pokoju. Oskar Krauss, asys­
tent komisarza wstał i pod­
szedł do aparatu telewizyjne­
go. Nacisnął któryś z guzicz­
ków i za chwilę ekran roz­
błysnął kolorowym światłem.

— Ta kobieta kłamie — po­
wiedział. — Aparat nie był ze­
psuty.

— Mógł być w międzyczasie 
naprawiony — stwierdził ko­
misarz.

Na telewizorze leżał album 
ze zdjęciami. Krauss zaczął go 
kartkować, ale przestał, po­
nieważ Annelie Marzin wróci­
ła do pokoju. Na ręku trzyma­
ła trzy lub czteromiesięczne 
niemowlę. Dziecko cichutko 
kwiliło a matka głaskała je po 
blond główce. Komisarz pow­
tórzył swe pytanie:

— Jakie to były nleporozw- 
mienia, o których pani 
tern wspominała?

— Lucie, to znaczy 
Richter miała romans 
im mężem.

przed-

panna 
z mo-

— Co stało się w dniu mor­
derstwa?

— Mój mąż przygotowywał 
się do podróży służboroej. Nie 
chciałam więcej trzymać Łu­
cie w domu i powiedziałam to 
mężowi. Znów doszło do awan 
tury, ale w rezultacie zabrał 
swoją kochankę ze sobą. Od 
tego czasu nie słyszałam ani 
o nim ani o niej.

Krauss prowadził samochód 
w kierunku śródmieścia.

— Proszę więc uważać — 
odezwał się szef. — Zarządzi 
pan poszukiwania Wernera 
Marzin, męża pięknej pani. Ona 
ma pieniądze. Jak stwierdzi­
liśmy, fabryka przyrządów 
elektronicznych należy do 
niej. On jest po prostu zna­
komitym urzędnikiem i musi 
robić to, co każę mu żona. Ta 
Richter ciążyła mu już praw­
dopodobnie. Zbyt wiele wie­
działa. Mężczyźni plotą często
głupstwa 
chwil. A 
robi?

Krauss

podczas intymnych 
może pan tego nie

mochód na prawo i zatrzymał 
przy krawężniku.

— Tu coś nie pasuje, szefie 
— powiedział wzburzony. — 
W mieszkaniu Marzinów ude­
rzyło mnie coś szczególnego.

Pamięta pan album, który le. 
żał na aparacie telewizyjnym...

Annelie Marzin była zdzi- 
wioną ponowną wizytą Will 
Kronera i jego asystenta.

— Bardzo nam przykro, że 
znów pani przeszkadzamy 
powiedział przepraszająco ko.
misarz. Czy mogbbyśmy
obejrzeć pokój Lucie Richter?

Kiedy szli do .pokoju piastun 
ki, Krauss zabrał ze sobą al. 
bum fotograficzny z telewizo­
ra. Pani Marzin zaprowadziła 
obu urzędników na górę, do 
pokoju zmarłej. Kroner otwo. 
rzvł drzwi szafy. Była pełna 
sukien i bielizny.

— Dziwne — powiedział ko- 
misarz. — Byłem przekonany, 
że pokojówka opuściła don. 
państwa.

Krauss położył album na sto­
le i otworzył go na pierwszej 
stronie. Było tam zdjęcie czar, 
nowłosego niemowlęcia.

— Pani córka?
Annelie skinęła głową. Z jej 

oczu popłynęły łzy.
— Dziecko, które pani przed 

tern trzymała na reku, miało 
włoski blond — powiedział ko- 
misarz ostro.

— Ona wiedziała o tym — 
wykrzyknęła kobieta. — Ona 
wiedziała o wszystkim. Szan­
tażowała mnie.

— O czirm wiedziała Lucie 
Richter? Kobieta opuściła gło. 
wę.

— Moja mała Barbara zmar­
ła w sześć tygodni po urodze­
niu. Pewnego dnia, przed su. 
permarketem stał wózek z ma­
łym, dzieckiem. Zabrałam je zJ 
sobą.

— Porwała pani zat^m dziet 
ko, a piastunka wiedziała o 
tym i szantażowała panią. Pro­
szę mi powiedzieć co stało się 
w dniu zabójstwa?

— Lucie szantażowała mnie 
w dniu, to którym maź wyje, 
chał. Chciałam zapłacić jej za 
milczenie a potem dostałam 
szału. Nie wiedziałam co robię. 
Rzuciłam się nia a ona za­
częła uciekać. Goniłam ją aż na 
Dworzec Wschodni, który leży 
niedaleko. Wskoczyła do pu­
stego wagonu stojącego tam 
pociągu pospiesznego. Bfjłam 
silniejsza od niej. Schwyciłam 
ja za szyję i po chwili prze, 
stała oddychać.

Komisarz milczał przez chwi 
lę a potem powiedział:

— Musimy zatem poszukać 
prawdziwej matki dziewczynki, 
a dla pani dobrego adwokata.

— No, nareszcie przyszłaś. Już mi ręce 
zmarzły...
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